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W ŚWIĘTO
ZMARTWYCHWSTANIA.

Dziew iąty to junt rok dzisiaj, w którym 
obchodzimy Święto Zmartwychwstania 
w odrodzonej z półtora, wiek owej niewoli do 
nowego, niepodległego życia państwowego 
Rzeczypospolitej Polskiej. Dzwony, które 
na znak smutku i żałoby m ilczały tak dlu-

TL- 1dzo daleko nam do tego, abyśmy mogli 
ważaó się za naród zjednoczony w  wysil - 
kaeh ku zapewnieniu sobie jasnej i szezę - 
śliwej przyszłości. Jeszcze me staliśmy sic 
jedną, zgodną w uczuciach i myślach r o ­
dziną, miłującą sit) nawzajem, wspomaga -

śei i na tych podstawach budujmy P izy 
szośó naszą i tych. co po nas przyjdą! Niech 
śpiew „A lle lu ja  !“  stanie się dla nas Iwfc- 
s.em pokoju i miłości, ntocli będzie eap 1̂  
wdę .śpiewem Zmartwychwstanie duclią o- 
bywatelskiego i ducha prawdziwej mi-ości 
Ojczyzny i

Henryk Cepitik.

N a  s t r a s y  G ru tru ...
go, rozniosą wieść radosną : Chrystus jąeą się w działaniu ku dobru powszeebne-
sunartwychwstał ł Umęczony i ukrzyżowa- gę, a nauowszystko orze mta jednym du- 
ny. wstał z gronu, aby rozprószyć ciemno- cham —  duchem oby watelskiego pojmowa- 
ści nocy, przynieść ludziom światło i  po- nia i zrozumienia wspólnego celu, który 
kój, wskazać im miłość jako najwyższe przy wszystkim nam przyświecać pow inien, a 
kazanie życia. [któromu na imię —  całość i pomyślność

W ielkie, radosne święto święto po - Rzeczypospolitej, 
koju i pojednania święto m iłości! .Dawny-1 Pokój ludziom dobrej w o l i ! —  głosił 
m i też czasy w dniu tym uro^zytd y m ludzie Zbawiciel. Ozy jednak wszyscy możemy po- 
odpuszezali sobie nawzajem wszelkie urazy, wiedzieć o sob:e, że dobrą test nasza w o'a ? 
wrogowie nftjzacięffii podawau sobie cLmoe Gzy raczej osobiste nasze iyiiawy. osobisty 
na znak zogdy, ustawała wszelka waśń* ausz interes nie górują w  czynach i poste- 
wszelka nieprzyjaźń I nienawiść- powaniu wielu z nas z krzywdą i szkodą

7i jakiemi uczuciami my, synowie na - dla dobra publicznego 1 T czy słowa Zbawi- 
lodu, przywiązanego w ogromne j swej dela, w ktróyeh przyrzekł iudziom„ żc Kró- 
wiekszośei tak- gorąco do w iary  ojców, po- lestwo Jego wtedy z\4ci się na ziemi, gdy 
■witamy w tym  roku Zmartwychwstanie miłość kodzie nasienmm. a pokój owocem 
Panu, z jakiemi uczuciami zasiądziemy do —  nic są dla wieln, bai dzo wielu nas wr dal- 
stolu wielkanocnego! # # jsfcym cl aga pastom jeno brzmieniem ? !

Dziewięć już lat żyjemy w  wolnej O j - ( Uderzmy się więc w  piersi, zanim zasią- 
czyźnie — dziewięć lat bytu niepodległego dzieiny do stołu wielkanocnego, i, jak < ico- 
mamy po za sobą, W  ciągu tych dziet ęciu w ie i  dziadowie nasi czynili, 'lodalmy ro-, 
lat przeżyliśmy i doświadczyli wiele. M ie - ble w  Stym dniu nroczyst vm dłonie do zgo - j 
liśrny cłnyile entuzjazmu i xm’ «sień, lecz dnej, jedną myślą przenikniętej praev iod 
mieliśmy także momenty prawdziwie tragi*- hasłem dobra, ę? ólnegę i szefcdśeia Naiia- | 
ezne, momenty, gdy zdawało się, że w zm e- .śnieńszej Rzeczwnosuo1’ ! vi ! W f W f |  ;z 
siony wysiłkiem  nadltid' kim i krwawa he-1 giełd gore naszvcli truci'/no zawiści i niena- 
katombu. ofiai gmach Rzeczypospolitej ru- wiścu zaooumiwny Vr*.vwd i uraz. otwóiz i 
nie w  gruzy i zasypie na zawsze odzyskaną m y serca dla prawdziwie braterskiej milo 
z takim trudem, okupioną tylu poświęcenia

Komendant dal znak ręką. Cicho, boczną
KftWft

Obydwu nas winu wadził przed saby Boży

Mnie skierował na lewo. tamtego na 
I  kazał stać pod bronią bez niebu jak śm.,

Towarzysz rnó;i od razu skamieniał. W mcm
ciele

Tłukło się jeszcze życie, jak raniony ptak — 
Nikogo już nie było w olbrzymim kościele. 
Jeno Chrystus na krzyżu złożony nawzmiL.

Jeno promyki świateł w grocie wśróa
zie'em

I  mrok stargany w strzępy, wbity w każdy
kąt:

I  anieli na. gzymsach, jak ja. onicmienj •— J 
A  głos jakiś mi szeptał natrętnie: Idź siad! 1

IF  5
Lecz choćby mi nasłano i samego czar la, fl 
Ani niechęć mną władnie, ni braknie mi sil. <1 
Próżne wszelkie pokusy. Jak warta — to

war tu’. , 1
Wytrwam tu, gdziom się głazem nierneho-

mym wbił.

Wiem i wierzę, że Chrystus jutro
Linart wycb ws 1 ani<y,. ( 

Choćbj erobu pilnował m y  zbrojny bufAj | 
AJe, żal ml... Bóg przejdzie nowy

biczowanie
I  świat podły Go wkrótce ukrzyżuje znów!

byłmi niepodległość. Takim  momentem 
rok 1920, rok grozy liolszewicikiej.

Przetrwaliśm y jednak wszystko. P o l ­
ska... ta ironiezuem określona mianem 
„państwa sezonowego" Polska ostała się 
wszystkim burzom zewnętrznym i  we- j 
wnętrznym, które b iły  o piersi je j : miały 
zmieść ją  z powierzchni państw samoist - 
nych. Dziś Polska wyszła już z pierwotnego 
chaosu, jest na równoj i dobrej cl rody/' za- j 
jęła  należne sobie miejsce w rodzinie j 
państw europejskich, co więcej —  stalą się 
j, diiyin z najpoważniejszych czynników 
w polityce międzynarodowej, ozialających 
w  dziele odbudowy Europy z kataklizmu, 
jakim  była dla niej -wojna światowa. — 
W  stosunkach zewnętrznych więc, v  stosuu 
kaeli międzynarodowych Zm arł wychwst a - 
nie Polski nebcało treści istotnej, u awniło 
się w oczach św: *ta wT tormie w idocznej, 
w sposób dla wszystkich jasny i stanowczy.

A  w stosunkach wewnętrznych? N a ­
prawa w niejednym kierunku jest istotna 
j każdy nieuprzedzony. patrzący bezstronj 
u i6>na osiągnięte w ostatnich

n ;

1 I

mies*n caeh

N ?ro d zm y
*  B ® .

mmk
Narodziny każdęj nowej myśli są cięż-

 .......-  .^4- ■ v  . . .  kle i przewlekle; cóż dopiera gdy idzie o
w yn ik i pracy rządu Marszałka llsądBRM - my§i puMksną, i to nietylko o jej sfonnu 
go, musi uznać, że zrobiono wiele, nawet i<AV;Ulj0- a;e i je j spopularyzowarue i pozy- 
ba.rdzo wiele dla uporządkowania spraw skanio dla niej lepszych i świat.lojszycb

umysłów.■Wewnętrzno •• państwowych. Tocz ha«'o 
sanacji stosunków we wnętrzaych 110 pod - | 
stawuich mora1 nych jeszcze bardzo iłale- 
kiem jest od urzeczyw istn ien i Żarowa 
dusza narodu lnidzi się, ale powoli. Jeszcze 
tkwią w  nas błędy, wady i narowy, które 
' powodowały ongiś nasz upadek, a w odro-1 
dzonej Polsce wybujały mów z cala e ilfl, 
utrudniając na każdym kroku i opóźniając 
dzieło zupełnego Zim.. Lwyebwt,tu.ina, bo 
odmidaonia dusz i  sera. Jeszcze daleko, ba:’-

Opinja jiolskicj inteligencji przebyła, j 
przebywa jeszezo okres wyzwolenia, które 
sprawiły wypadki majowe; istotnie j sol] zę­
ba było gwałtownego wstrząsu i wyzwolenia 
Ae Bta.ni letargu, cc gorsza. — apatii, ą na­
wet tl./udy, ogarniających inteligrncję od 
prawicy do lrv cy; otwarcie i świadomie, 
bądź pooświadomie i nieszczerze^ — prawir 
cala la warstwa sualazla się w niewoli idei 
nacjonalistycznej 1 rzeeiwniey zaś je j nie 
umieli pojwwfe? “1f: przeciwstawić, zdobywu-

jąe się co najwyżej na pncłilebianit- czy i.u-i 
lerowanie, ehoćiiy w lorroie klepania po ra 
mienia nac jen a1 izmów różnych mnie jsżuśęj 
narodowych. Nic zwalczy polskiego m ili™  
na,izmu doktryn*; stawiający się z góry ną 
stanowisku takiej samej nacjonalistycznej 
idei ruskiej, żydowskiej, czy* białoruskiej 
litewskiej, bądź też niemieckiej.

W yj im'ki majowe zdjęły prayjiajnuWl 
o tyle ludziom bielmo z oczu, że dzisiaj 

! woBio jwzynajmniej nad tą kwestją Hyj-fc 
tować bez groźby wyklęcia. A le i dzisiaj 

1 trzeba jeszcze odwagi, gdyż okopy' i .fyrt 
ezki różnyeli nacjonalizmów są eznji
zwłaszcza na naszym lwowskim bruku :uu3_

, mują swe*załogi: niebezpieezeństwo nnd^J
chodzi!

Czujność ta, mimo śmieszność, j e s t p e - 1 
eież cliarnkterysfyczna. Istniejący o*d kiłkń 
miesięcy ,.Klnh inteligencji republikrt.ut?vu* 

j demokratycznej-' wydm przed lygodiPer^
, deklarację ideową, życzliwie powutanu jńzei 
' całą niemal prasę. Niezadowolone są ów«. 
tylko organa, antysemickie „Słowo Pul
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•kio" i semicka „C h w ila „S to w t P.‘ okażą 
ło nawet w tym wv>>adku czułą troskliwość 
i zwartość i konsol nl sję obozu mapowego, 
wyrażając :jpl, żo „Klub inteligencji nie 
.na lad  się W szeregach „Związku . apra-

gotów jest w/clągnąć dłoń i ra tr : dc brata,
ale pod warunkiem t^czcrej i zupełnej wza- 
jela ności. Działacze Klub. r :ewątpliwie po­
wiedzą, eo o toni myślą. Można się jednak 
domyślać, że „Klub Inteligencji" < t i i  (war­

wy". Nie wątpimy nawet w szczerość tog< do na stano' Iski przynależności ziemi 
ży ze ni a. „Chwila" wyraziła swe niezadowo- • czerw eńskiej do Polski, widząc w niej wła-
lonio dosadniej, bardziej po semicku. W  
gruncie rzeczy obydwa nacjonalistyczne or­
gana nie są zadowolone gdyż czują, że two­
rzy się ognisko samodzielne, dla którego 
nacjonalizm nic bcdzie myślą przewodnią. 
Ognisko to uv użajce nacjonalizm polski za 
rzecz nieodpowiadającą polskiej radji sta­
nu, nie zdradza, zdaje się ochoty, do wysłu­
giwania się nacjonalizmom mniejszości na­
rodów yck.

# * *
IV bardzo interesującej deklaracji „K lu

snpśę nie tylko państwa, ale i współwła­
sność narodu polskiego

Rusini powfimi dobrze rozważy^ punkt 
widzenia młodej Eolski, zmartwychwstałej 
do państwowego życia, powinni -ozważyć, 
ile to ziem rdzennic polskich jak Śląsk, 'o- 
morze n id ClJra musieli Polacy oddać 
Niemcom, by Polska mogła była syskać wa­
runki bytu państwowego. A  cóż dopiero, 
gdy id o o ziemie czerwieńską która stano­
wi część organiczna Polski. T nic idzie o jej 
odbieranie Rusnom, lecz o je j obronę przed

bu Inteligencji R, dem." w punkcio 1 rzecim ' agresją ruskiego dokfryneryzmu naojonalt- 
inówi się o powyższej kwestii. Punkt ter styc&nego, który sam nie posiada wogt e 
r ■ z tai: „w duchu polskiej '•acji stanu i po i-! ośrodka p, istw-owosci własnej, a choitłby 
skioj myśli cywilizacyjnej, nio znającej fa- 1 Posiąsc wszystko swoje, i nio swrojo od Sanu 
na ty smu wogóle w szczególności religij- do Kgukazu dy.sl a będziemy mieli sposo- 
uegó, polityki nienawiśeie i wynarodowię- \ nosc rozwinąć iimym^ razem, 
nia, kluh przeciwstawia się wszelkiemu po-1 „  „  . . . . . .  , ...
lityesnemn i kulturalnemu sekciarstwu, ak Cheomy do rnąe jednej jeszcze kwestii,
nacjonalizmowi, komunizr iowi, faszyzmowi, 17,3 które i poruszenie należy się prawdziwe 
a  także klerykalizmowi, klul oświadcza się wdzięczność Kłujmy i Inteligencji, Klub 
za zupełnem równouprawnieniem narodowo- winien dokładniej w., ja nić, oo _ rozumie 
ści wyznań i ugrupowań społecznych, o ile rzoz żądanie współpracy mniejszości z na­
stają oą gruncie państwowym polskim i po- rodm i polskim. _
Czuwa. ą sic do solidarności pracy z polskim y?  domysł wypowiadamy sąd, ze
narodem! chodzi tu o przeciwstaw-iemo się szalen-

/ i ,. Ż L  .,1 ,, ; j„W, ptwu organizowania życia g<spodarczogo
t -  " i l - n ’ inulir. t t i  h w  już 11 *c  w kraju ale po województwach, po-

dosu kii lo problemu 'państwa' 1 Narodu  włatach» £młnach i parafiach według naro-

' 11 “c i !.X ? S a jaki , n A S e ? k S Ł ' 3 “ ? , ’  ! fc *  *  n»™ '' orennizaral.
e/enia i s i łę  w  t ra le ó  -/ Tianion ilist-iini T  llje ,h  ak na taaszynl g r u n c ie ,  g d z io  hasło

t  p a c jo n a . l is t a n n .  „ a u s i u i e n "  n a w e t  p o ls k ie m u  n a c j - n a i i l i o
. . ■};*■11 Ai.wowa, jcg ;o  p o t ę ż n e g o  s k u p ie n ia  t r u d n o  w  c z y n  w p r o w a d z a ć ,  ta  m e to d a  a n a r -
inicligencji pracującej na ziemi, zbroczonej chizowrania życia gospodarczego wydaje się
irwia .sydarzeu I9.I8 i 1919, dla całej t-( j bez sensu, z olbrzymią szkodą materjalną,

d z ie ln ic y  P o ls k i ,  je s t  s z c z e g ó ln ie  w a ż n e , czy z a r ó w n o  d la  o k u  n a r  jd ó v  , j a k  i ‘d l i  p a ń -
iimvy „Klub inteligent n ‘‘ p o l r a l i  śmiało i  stara .
p r a k fy n z m e  r o z w ią z a ć  p i  ib lo m  n a c jo m d i -  R ó w n o u p r a w n ie n ie  n a r o d o w  n a le ż y  b u -
zn u i, B ą d ź m y  o t w a r c i  i s z c z e rz y  w o b e c  s a -  t fo w a ć  z o b u  s t ro n , n a le ż y  ze  w s i  i m ia s ta ,  
iii.io lt s io b io :  m ir  .ii.mą] izm  d o tą u  t r z y m a  w  z a m ie s z k a n y c h  p r z e z  P o la k ó w  i R u s in ó w '
n i  w  i d i c liaw e .i n a j le p s z e  n a s z e  m t y g i ,  n a  t w o r z y ć  i k o n e e u tro w -a e  j e d n o l i t e  o b o z y  g o -  
l » r » w i c y  i n a  ic w io y .  s p o d a rc z e , a  n ie  d w a  s z a ń c e  w a lk i  z - o lm -

riOKi! z a s  Z M pu so i.iiy  nę w- rozm<>\\ę 7, s t r o n n e m i s t r a t a m i  m a t e r ja ln e m i .  
p.tv.! d s la w iG ie  m u  iritc  'g e n c j i  i u s k io j ,  w n e t  M in ę ły  b e z p o w r o t n ie  c z a s y  w z g lę d n e g o  
s ig iK ii-z c g a m y , z(> ten  s a m  n a c jo n a l i z m  c ią -  d o b r o b y t u  p r z e d  w o j  en  n e g o  i a u t o i . i a ly e z n p -  
y.y m . ic h  m y ś le n iu .  g o  n a r o s t u  k a p i t a łu . ■ Ż y j e m y  w  o z a s a c ii4 (; :eż-

Z e  s t a n o w is k a  l ilo z o lic zu c . - p o l i t y c z n e -  k ic h , w  k t ó r y c h  n a c jo n a l i z m  j a k o  n a r z ę d z ie  
*40 n a c jo n a l i z m  m c  gest niez.eni in n e m  jo f .  j  d z ie c k o  k a p i t a l i z m y  m u s i  u s t ą p ić  z s z e ro -  
.iC (i!io.su-oiiuą_ d o k t r y n ą ,  p o c h o d z e n ia  rn c in ie - g u  d e c y d u ją c y m i k a t e g o r j i  m y ś lo w y c h ,  ż a ­
c k ie g o . e h o o  n a l m a ln i e  s a m o  z j a w i s k o  je s t  r ń w n 0  u  P o la k ó w ,  ia k  w ś r ó o  R u s in ó w ,  
sz e rsze . N a t u r a ln i e ,  im  pm  ło z ę  s p o łe c z n e  Z w a l c z a ją c  n a i j c n a ł i z m ,  m u s z ą  o b y d w ie  
u -s t m m e j  k u l t u r ;  i e, i jm  o b ja w y -  n a c u  n a -  s ^r o n y  z w a lc z a ć  l i k c r a ł 'z n i  i s e n t y m e u t a -  

V:.’ r "  i 4 ‘ ^  zt|IK h u o  z l iz n i  w  m y ś le n iu  o  z a g a d n ie n ia c h  n a f ę i lo -
j o a l  ezroem  1 ■"_v" ' '  1  . w y  eh . R o d z i  s ię  ta  m y ś l  p o w o li ,  b a r d z o  p o
n - c  J^ ' !  ! l J i ™ , H n v f i i  ^ łw w - w o l i ;  ^ p rz e c ie ż  s ą  ju ż  w id o c z n e  je.j p ło n k i .

r u c
na
m-j .kuHury polskiej, pra. siąklcj nawskróś sk i^  na wielu polach
mysią państwową. Bronił lej kultury nacjo- __________
n U iiz m  fm ls k i  w o b e c  n a p o m  c a r a t u  i w o b e c  
n a c is k u  P r u s ,  p a ń s t w o w e g o  i  n a p o m  ż y w io -  
ł ii n ie m ie c k ie g o ,  d z i a ł a j ą c e g o  g o s p o d a r c z o  
f  J m l i i i r a łn i e .

Kuiiinl byli i sa w sytuacji zupejnie in-1 Obłuda stanowiła za wszo ważną cześć 
miej: oru jeszcze as awiczmc budują to co składową sz.uld rządzenii, narodami. K a ­
nta stanowić gmach ich narodowe, kultury, „„,1 w , ' ; .  - . . ' ‘“ ' '" i™ 1' .
budu.ii więc to, «Żego chcą bronić. Brak W rod yW w io n 1 lubią motę 1 domagają się jej 
riim ciągło pierwiastka myśli pai stwowej, n a ‘:ai^zY  ̂ '!'■ z dziwiiego, ze w braku 
,’ic bruk również wiohi cegieł kultury.. W  in 'a"dziwej cnoty rządzący- pokazują, fal- 
doiiulku praca ich nad w.yodrcbuiauieiii i szywą. Powiedział ongiś jiiki.ś donęipu.y 
zwide/auiem Polaków doznawała, zawsze e Francuz, żo cbluda jest ukłonem, który 
ii.o-gicznfgo poparcia Niemców z Wiednia i grzech składa cnocie. W  myśl tej zasady 
Bęrbńa \i_omey oczywiście rrre stwarzali wszyscy rządzący składają 'lakio ' ukłony 
liusinoyr. jas  mys ą mektorzj nasi zaciekli lła pvaM0 j na j (,v,()
nac.foi.aliaei. ale zn i op raw ia li narówni z śn ia  ż a 'l t n , „ a  ,
W jvki.bi.rd myśl ruską, szczepiąc w n ie j jad  ' , ,'* * i ‘h .<*not pow ięk
tlięuąwisei ku wszyst k iem n 'co  polskie. ’ , ^  ^ 0  z.naczn.e po w o jn ie  i n ied aw n ych
,;r  „K lu b  In ie lig i n c ji"  ż-Ja  od m niejszości ^h trzą sn icn ią c li row o ln oy jttyeh . M iędzy in- 
;%v m  o t irch  ni otył ko lo ja lności wobec pań- nen*' s ię  ooow iązkoyy j m wszędzie'•'z
sj w t pn'nd;i>go, a le  i współpracy z narodem  ''''.v .i;dk'icru k ilku  państw  p a cy fizm  c z y l i  pra 
iMj-l.śkfiii. M ożna rozumieć, że, t> ile  *idzio o gn icn ic  pokoju  i p raca  nad jego  zabozp io  - 
Rusinów, obyw ateli państwu polskiego, klub ezen iem . P ra g n ie n ie  poko ju  i s ira ch  przed

i f f t m o c  I o b ł u d a

Czy główka blond, czy czarna

S H A M P O O
ELIDA

pielęgnuje ją najlepiej: w łosy stają 

sic miękkie i jedwabisie1

poyytórzeiiiem się okrppnośei wojny su dzi­
siaj we wszystkich c..vyvilizowanych n aro­
dach tak wielkie, że ten, kto tek lub inaczej 
obiecuje im zaspokojenie tego ich słusznego 
pragnienia, ulai.wia sobie znakomicie 
kiujcrę. Na pacyfistycznym koniku jeżdżą 
dzisiaj yv Europie zachodniej i środkowej 
cpętniU i zaji żdżajit .stosunlcoyyo daleko.

Pacy tizin został zaliczony do kanonów 
przyzwoitości towarzyskiej m iędzy naroda­
mi. N io da się dzisiaj pomyśleć minister a- 
ktyu ny jakiegokolwiek paóswa. należącego 
do L ig i Narodów, któryby publicznie i o- 
twareie mlważy-1 się przyznaęę że ma pewno 
v.-ąl p1 i w oś ci co do zrealizoywania zasad pa­
cyfizmu, przcdeyyszJasikiem co do możliwo­
ści rozbrojenia narodow. Każdy obowiązko­
wo poyvtarza sakrament formuły, a po c i ­
elni targuje się łub yyyprasza sobie kredyfy 
lia nowe armaty i gazy' trujące.

Hasia pacyfi ;mu musiało w konsekwen­
cji v-yyvołać hasło rozbrojenia. U rzeczy- 
yyist.iienic jego musiała ze względów- przy - 
zw oitości wziąć at siebie L iga  Narodów , 
która wszak urodziła się z marze'i o poko­
ju i rozbrojeniu.

» N 1
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Pani nie chce dzieci
według powieści Klemensa Y-wtelr. — W gł. roli MARJA CORDA i HARRY LiEDTKE. 

Dancingi — Charlestony — Stroją — Mody — Wystawa

no i jeszuze coś... czego dotąd nie widziałeś. ZliL1 t e ? ®

Pielgrzym’ , wędrujący co roku do Pale­
styny, odbywają w dzień Wielkiejnocy, pe­
rt fug starego zwyczaju, kąpiel w Jordanie.

Co jakiś czas z inicjatywy L ig i odbywa 
faię też konferencja w sprawie; rozbrojenia. 
Na tych konferencjach ma być przytoyany

stopo .owo przyszły wielki kongres rozbro­
jeniowy, którego uchwały skłonić mają na- 
xOdy do odłożenia różnych narzędzi m or­
derczych jakie sobie z tak wielkim  u szczerb 
kiem dJa innych swoich ważnych potrzeb 
kupują i sprawiają, jedynie ze strachu je­
dnego przed drugim.

W  tych dii-ach właśnie skończyła się 
w  Genewie taka w ielka konferencja przy - 
gotowaweza do owej konferencji rozbrojenio­
wej- Ib -e z  trzy tygodnie delegaci czte^dzic 
stu państw siedzieli już to przy wspólnym 
wielkim itole, już to w różnych komisjach, 
gada' , kluczyli, rozważali, ważyli, a co o - 
statccznie uchwalili, to zamykając kon fe­
rencje, określił z melanchoiją delegat an­
gielski lord Cecil, gdy ^twierdzi*, że konfe­
rencja doszła do dwóch rezultatów. Pierw' 
szym jest ten, że obecnie żaden z narodów 
rozbrajać się w  żaden sposób i w żadnym 
zakresie nie chce. Drugi zaś jest ten, że 
każdy nart d jest gotów rokować dalej ze 
wszystkimi innymi W sprawie rozbrojenia

W  pierwszym przeto rezultacie w yp o ­
wiedziała się twaida rzeczy wistoś- czyli 
grzech, w rinigim zaś piękne marzenie

czyli prag donic cnoty. W ięc niemoc w pa­
rze z obłudą. Narody nie mogą odważyć się 
już nie tylko na rozbrojenie, lecz nawet 
i a ograniczenie swych zbrojeń, tern skwap- 
1 w iej oddają hołd cnocie pokoju, tern niżej 
klaiuają sie je j bóstwu. -v- •.%.

Na ostatpiej konferencji ókaźąlo się, 
że nikt w  najmniejszej nawet m ierzy ni/> 
chce zdecydować sie na nic, tob " rpalmę 
Lrz.jiaezaLÓ początek ograniczenia zbrojci'1 
V rięc-gdy iodni znajdowali tysiące, r a c y j, 
dla których nie mogą ograniczyć swych 
zbrojeń morskich, drudzy tyle samo tak sa­
mo ważkich raeyj przvtaezaJi na nżnsad - 
nienie swoich rosnących zbrojeń lądowych. 
W szyscy zaś zgadzali się na to, że 1 ńmsżą 
zwiększać zbrojenia w powietrzu. K iedy  
"aś jakiś marzyciel zażadai kontroli wza ­
jemnej budżetów wojskowych i wydatków 
czynionych przez każde państwo w yzeezy - 
wistości na wcisko i zbrojenia, powsią] lak 
zgodny krzyk oburzenia świętego i tym r a ­
zem nieudanego, że nieostrożny śmiałek za­
m ilkł jak niepyszny i już w ięcej nie nrśjń- 
dował F ilipa  z przysłowiowych konopi.

W ezemże tkwi sens istotny tej i i

MARJA CZF.SKA-MĄCZYNSKA.

Na tle piemonckiego podania ludowego.
Vittorjo byl synem dzwonnika, mimo lat 

dziesięciu, czynił wrażenie zupełnego dzie­
cka, jasna giówba, o szeroko rozwartych o- 
czach błękitnych, osadzona była na karłowa­
tym korpusie, jakgayby niemowlęcia, bez­
władnym prawie zupełnie.

Rano zaraz, matka Yittorja, silna wieśnia­
czka piemoncka przenosiła go na wielki, wy­
godny fotel pod oknem a 011 przyciskał do 
szyby swoją śliczną glów^kę i wrttat wszyst­
kich swoich dobrych znajomych: oliwkę sre­
brzysta, co rosła pod oknem, krzew mirtowy 
o ciemnej zieleni, trwanik ścielący się jak ko- 
hierzcc. kwiatami barwny, pośród drzew sa­
du i glicyncjc, co o tej pórze właśnie rzucały 
na mury starej dzwonnicy swoje przepyszne, 
blado-Iiljowe kiście, strojąc ją na święto 
Zmartwychwstania.

Yirtorjo nigdy nie opuszczał swojej izdeh 
ki. widok, rozścielający się z okna na sad pro 
bo.szcza1, zamknięty potężną wieżycą dzwon­
nicy o wnękach pełnych szafirowych cieni, o 
gotyckich oknach, był całym jego światem. 
Kochał go Yittorjo a najsilniej miłował dzwo­
ny, były mu najmilszymi towarzyszami, po­
dobnie, jak on, Ho jednego miejsca przykute, 
zdawały się odczuwać dziecięcą niedolę i gdy 
rano uderzały na .,Ave“ to chłopiec słyszał 
wyraźnie w  dobrotliwym dźwięku św. Stefa 
na, zapytanie:

—  Jak spałeś, Yittorjo? Jak spałeś?
A zaraz dołączał się, jakgdyby mianują­

cy się od wielkiego pospiechu głos „Gertrudy
M « *  -

• —  Czyś zdrowy dzisiaj? Czyś zdrowy?

AY w  końcu trzeci z trójki, zamieszkują­
cej dzwonnicę, mały Benedykt rzucał swoje 
spieszne, zadyszane:

—  Jak się masz! Jak się masz! Jak się 
masz!

A  Yittorjo uśmiechał się i szeptał:
— Dziękuję wam kochane dzwony, nic 

mnie dziś nie boli i bardzo się cieszę, że słoń­
ce tak jasno świeci i świat taki piękny.

A dzwmny potakiwały' zgodnie:
—  Pię-kuy! Pię-kny! Pię-kny...

• Matna, dobra, prosta kobieta ze smut­
kiem patrzyła na ułomne dziecię. Biedaczy­
sko, inni w jego wieku uganiaja, biegają a on 
jeno przez okno patrzy, za wsze na ten sam 
kąt proboszczowskiego ogrodu, starą dzwon­
nicę i krzywą oliwkę.

Co za życie!
1 odwracała się, by otrzeć fartuchem łzę 

natrętna Ech! Boże,,.
A wrażliwa duszyczka Vittorja chłonęła 

piękno i zamieniała zakątek ogrodu w  baśń 
zaczarowaną.

Czyż u-ogło być gdzie cudniej? W  połu­
dnie, gdy słońce rzucało roztop swego złota, 
jakże szaiirowemi były wnęki, jaki cudownv 
ton przybierały liljowe glicynie, jak harmoni- 
zował z niemi pozieleniały w pochodzie czu- 
su dach dzwonnicy i pożółkłe mury. Ach! 
Vittorjo patrzył, patrzył i nasycić się nie 
mógł tym widokiem. A  gdy wieczorem rozko­
łysały się dzwony, gdy widział. i&k ich sre­
brzyste ciała drżały w  ostrołukach okien a 
fala dźwięków poanioslj ch, uroczystych pły­
nęła przestrzenią, rosła, potężniała, zdawała 
się wypełniać wszechświat, by wkońcu łza­
wi em echem w kwitnącym sadzie skonać, to 
chłopiec składał drobne, bezsilne rąezyny i 
modlił się całą duszą:

Boże dzięki ci za moje szczęście..:
Ojciec Yittorja, ile razy spoirzał na tę

, główkę aniołka na potwornym korpusie kâ  
1rzełka, czul skurcz wzruszenia w  przełyku i 
dreszcz ięku w sercu:

Za czyje winy?
Gdy tylko miał wolną chwile, siadał oLok 

dziecka, albo brał je na kolana, grubą ręką w io 
ski z dziecięcego czoła odgarniał i opowiadał 
baśnie. Mieli też jeden wspólny, nigdy, nie wy 
czerpany temat a były nim dzwony. Dzwon­
nik musiał opowiadać nieskończoną. ilość ra­
zy, Listorje każdego z nich, o wieńcu wino- 
gradu, co tak pięknie zdohi> wielkiego Stefa­
na, o nieczytelnym, gotyckim ndpisie, co się 
snuł w  krąg Gertrudy-Marji j o dziwn? ń wer­
secie, wyrytym ną brzegu małego Bene­
dykta :

— Ochrzczonym, więc dano mi dusze,
. stworzyła ją Judzka wola, 

więc. z ' caini się ciesze i smucę ^
i bliska mi wasza niedola.

Zarówno stary dzwonnik, jak Vittano w ie 
rzyli niewzruszenie, że dzwojiy posiadają du­
szę; czyż inaczej mogłyby śpiewać tak po­
tężnie, tak żałośnie ludzkiej niedoli współ­
czuć, tak radośnie wieścić B «że Narodzenie 
i Zmartwychwstanie!

Gdy w  wielki Czwartek zamilkły dzwo­
ny. Vittorjo pogrążył się w  niewyslowionyjTT 
smętku; jego :< warzy sze ukochani milczeli* 
więc i on siedział osowiały i cichy.

Ach, straszny to byl wielki Czwartek. 
Nad wieczorem przybiegła Marieta g, wiado­
mością, że dziadek .Vittorja spadł z dachu, byl 
z zawodu kominiarzem i dogorywa. Pobiegł 
dzwonpik i jego żona wybiegła za nim za 
chwilę, gnana ciekawością, u okna Yittorjo 
sam pozostał.

Nie wracali.
Godzina wlokła się za g-odziną. wieczór 

zaczął sączyo swói mrok, spil już z a r y s y  

dzwonnicy, pożarł „ad wchłonął srebrzystą
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B U D O W L A N E
pięknie położone, sł( «* czn . w "AJZDROWSZEJ DZIELNICY LWOWA, mię 
Iz ulicą SN ^PKOWSKĄ, PARKIEM ŻELAZNEJ WODY i Strzechą Urzędni­

czą, sprzedaje po cenach przystępnych na bardzo dogod. warunkach spłaty

b"1"  „NOWY LWÓW” Lwów, ul. Kołłątaja 4 schody 2., I. piętro 
Nr. telefonu 5*20.I

rt,ii. która byłaby uu rozpuku śmieszna, 
fi dyby nie była aż do płaczu smutną! Oto 
w  tem, *e narody wyrosły i wychowały się 
•w przekonani n, źe są celami samy mi w  so­
bie, że ponad niemi niema i  być nie może 
Innego prawa, ialc tylko ich własna wola 
do potęgi, do największego dobrobytu i 
wszyłkich irożli wyoh korzyści, zdobywa - 
nych wszystkimi prowadzącymi do celu 
Srodkrmi. Nazywa ie to .,suweiennośeią** 
narodów i  >aństw W yobraźm y sobie, źe 
pewnego dnia wszyscy Lwowianie poczują 
się nagle „suwerennymi*4 w tem samem 
znaczeniu, tj., że nikt nikomi nie ma nic 
do rozkazywania, że nikt wobec nikogo do 
niczego nie :c.st obowiązany, że je dnem 

•słowem każdy za siebie i dla siebie bez 
względu na wszystkich innych. W  takich 
warunkach nie byłobv nio 'dziwnego, g d y ­
by na ulicach pojaw ili się ludzie zamiast 
ę lat fasolami i  torebkami w  ręku — z fu - 
rjam i. miecjzam% rożnami, siekierami, słw - 
wam, coby każdy w  domu pod ręką znalazł, 
aby w  (lanym razie mógł swojej „suwercn- 
niicści44 bronić: przed „suwerennością41 dru - 
giego.

K lob y  zaś w tych nowych warunkach 
wyszedł na ulicę uzbrojony tylko w ufność 
do natury ludzk.ej i  je j wrodzonej szłachet 
ności ten na pierwszym rogu straciłby za­
pewne zegarek, na drugim, portfel, na trze­
cim surdut i spodnie, a z pod czwartego u - 
cieknłb szczęśliwy, żo pozostawiono mu 
życie. Poili waż zaś nikt nie lubi być zasko­
czonym z nier.acka, przeto ludzie staliby' 
się o strożni i podejrzliwi. Staraliby się jc- 
. ? ,  łu g iem  u z oczu wyczytać, to  zamierza 
i  jakie paskudztwo knrje A  wyczytawszy 
nie oczekiwaliby, aby dokonał, co zamie ­
rzył, b ez pierwsi napadaliby jedni na dru­
gich dła zapobieżenia — napaści. W  ten spo 
sób piękne i zawsze miłe miasto - Lwów 
przemieniłoby się w mgnieniu okaw jed rn  
wielki obóz niebezpiecznych warjatów.

Tale mniej więoe] wygląda dzisiaj spo­
łeczność narodów. W  warunkach, w któ - 
■•ych jedynem rzeczywistem ograniczeniom 
chęci do wojowania jest obbawa przegranej 
i je j skutków', wszyscy musza się zbroić , 

I muszo odejmować sobie od ust. wydawać 
I ostatni dem, siedzieć po uszy we wszelkim 
gnojn i nęffzd i  — kupować karabiny.

Hiszpański Mussolini

Hiszpański dyktator generał Primo de 
Riwera chce widocznie naśladować Mus.soli- 
riiego. Kiedy niedawno minister spraw zagr. 
Yanguas złożył urząd z powodu nieporozu­
mień z ihlmo de Riwerą w kwestji Taugeru, 
Primo de Riwera objął sam ten urząd. Ry cina 
nasza przedstawia gen. Primo de Riwerę w' 
jego pracowni.

Udawałoby uę, że przykazanie takie, 
jak „nio kradnij**, „nie zabijaj** itd. są tak 
proste, a słuszność ich jest tale oczyw istą 
A  jednak spojrzymy na liistorję, a spo­
strzeżemy,. że ludzkość przez tysiące lat 
wyru yś 1 a ją wszystkie roi Ig je prawa, naka-

oliwkę i krzew mirtowy. Ciemność i cisza, 
tylko zegar w  izbie tykom dobrotliwie.

■ Yittorjo nigdy nie byl tak sarn w  ciem­
nościach; zazwyczaj dobre, silne ręce matki 
przenosiły go do łóżka z nastaniem mroku, ła­
godno światło naftowej lampy rozświecało 
izbę. ojciec siadał na skraju łóżka, trzymał 
Tekę biednego kaleki w swoich dłoniach i opo 
wiadał a on. kołysany monotonnym ojcow­
skim głosem, usypiał.

Dziś był sam.
Bał się.
Zaawalo mu się, że zą chwilę drzwi się 

otworzą i w mrok izby wejdzie ktoś niczną- 
uy, ktoś. co przyszedł po auszę dziadka Ma- 
<ea i  teraz zaglądnie do osomotnionego 
wnuka.

Próbował walczyć z własną bezsiłą, my­
ślał jakby to było dobrze, gdyby mógł się

^.doczołgać do stołu; tam by ły zapałki i lampa.
Światła! Ach! Światła!
Ale bezwładny komuś nie słuchał naka­

zu woli. Vittorjo skurczył się, modHł rozpacz­
liwie. błagalnie po twarzyczce płynęły łzy

■fak mogli tak o nim zapomnieć!
Śno.irzał w  niebo i ujrzał, jak na ciemnym 

błękicie, jakgdyby w  odpowiedzi na jego proś 
bę o śwatfo. rozpalały się ogniki datewe, mi­
gocące.

Coraz ich więcej! więcej! 
k * VUtorjo zapomniał o trwodze a gdy od- 
1,wrócił oczy zachwycone od rozpalających się 
gwiazd i zwrócił ie w  stronę dzwonnicy, doj­
rzał aoj-y cud; z gotyckiego okna wysunęła 
się smuga mgiy, zawirowała w  przestrzeni, 
przybrała kształt dzwonu. To św. Stefan prze 

„ęież ma >v okó! koronę z winogradu. tylko 
^(glisty jest i tak przejrzysty, ż e . przegląda 
.jirze? niego światło gwjazd. ,

Chłopczyna klasnął w' dionie z uciechy, 
ale w tej chwili dojrzał, że opuściła dzwon­

nicę i Gertruda Marja a za nią wypłyną! i ma­
ły Benedykt i przyszła mu myśl pełna grozy, 
że dzwony opuszczają wigżycjg, hy do niej ni­
gdy więcej me powrócić. Krzyk dziecinny) 
błagalny, żałosny rozdarł cisze nocną:

— O zostańcie! Zostańcie z nami!
Rozkołysał sie bezgłośnie wielki Stefan

a mały Benedykt zniżył się aż ku oknu I cliło 
piec posłyszał szept:

— Wróćimy, nie lękaj się, wrócimy. W  
toc z wielkiego Czwartku na wielki Piątek 

dzwony całego świata opuszczają swoje w ie­
życe i płyną, i płyną, niesione siła modlitw 
ludzkich.

—■ Dokąd?
— Do Rzymu. Płyniemy tam po błogo­

sławieństwo Ojca świętego a gdy je otrzy­
mamy, to peuiią radości, pełnią szczęścia u- 
derzymy na Zmartwychwstanie. Nie lękaj się, 
wrócimy.

Mały Benedykt uniósł się w  przestwo- 
ł fe  a zdziwione oczy chłopca dojrzały tam, 
wysoko nieskończone szeregi dzwonów', jak- 
gdyby z mgły uwianych, co wędrowały w  dal 
w  ou'ą cichą, żałosną noc przedmęki Chrystu­
sowej.

—  O weźcie mnie z sobą! O weźcie.
I zdawało się Vittorjowi, że się stał ma­

łym dzwonem, jako jego przyjaciele z w ieży­
cy i płynie wraz z jęnemj, nad ciszą miast i 
sim, że niosą go skrzydła ludzkich modłów 
i dozwalają wzbić się wysoko, wysoko! Je­
mu, co nieruchomym był w  życiu, jako te 
czwony i wraz z niemi modlił się. radował i 
płakał. Co za cudowne uczucie swobody! Co 
za czarowny lot! Tak blisko, blisko tęczowe 
koliska świateł, niema już mroku, przepadł 
ięk, takie nigdy niezaznane uczucie szczęścia, 
wesela* swobody.

W  dole zarysy miast. gór. srebrne wstęgi

rzek a zewsząd dzwony nadpływają, wzno­
szą sję, lecą.

1 oto lot się zniża, linja lecących dzwo­
nów porządkuje sie. najpierw płyną duże, po­
tem mniejsze, wreszcie te, co ludziom żałobę 
g łasza.

Nad 1'ybrem mgiy, w  mgłach Rzym.
Dzwony zatrzymują się w  nagłym bezru­

chu, czekają. Na balkonie Watykanu staje 
mglista, promienna postać, wznosi błogosła­
wiącą dłoń i krzyż nią kreśli w cztery świata 
strony.

To duch Ojca świętego błogosławi duchy 
dzwonów. A w dzwony jakgdyby no« a siła 
wstępuje, płynie tam. od tej świetlanej posta­
ci potęgą wiary, życia potęga.

Postać znikia, rozwiewa się. wsiąka w 
ciemne mury Watykanu.

A dzwony kołyszą się chwilę bezgłośnie 
i zawracają lot.

Płyną znowu wysoko, wysoko, coraz któ 
ryś się oudziela i iak gołąb biały opada na 
swoją dzwonnicę.

Ach szkoda!
Znany zielonawy dach, zakątek ogrodu, 

otwarte okno a przy nim siedzi drobny, skur­
czony. w śnie pogrążony Vittorjo.

Biedny mały Yittorjo!
Dzwony onuszczają się ku dzwonnicy a 

duch Vktorja ze smutkiem powraca do swe­
go momnego ciała do swojej niedoli.

Niknie w  ostrołuku gotyckiego okna wiel­
ki Stefan, wsuwa sie za nim drżąca od chło­
du Gertruda-Maria, zacliwilę zniknie i mały 
Benedykt.

Ale nie, wstrzymał się i Vittorjo słyszy 
szept:

—  Usłyszysz, z jaką siłą, z jaką potęgą 
udenymy judo na Zmartwychwstanie, w  naj 
twardszem Iudzklem sercu zbudzimy dreszcz
wzruszenia, w najobojętniejszych oczach...
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w szlagerowej 
ki-iiec ji p. t. jm t .  oc c h a r u t t o n a "
H U M O R  — D O W C I P  — wystawa ula pad bogaty przegląd najnowszych mód paryskich. 
P o c z ą t e k  w n i e d z i e l ę  i p o n i e d z i a ł e k  o g o d z .  3-ciej.

y  dnie powszednie o gedz. 4-tej.

Z5 i  zakazy Me w imiyrn celu, jak tylko, 
iby ty eh kilka przykazań, tal,i eh prostych 

i  takich słusznych, wbić ludziom w  głowy 
i w  ich natury. I  dzisiaj jeszcze ta rzecz na 
sto procent bynajmniej skończona nia 
jest... —

[Teraz potrzeba tego uuaiego uczyć ne 
jednostki, ale cale narody. N ic  dziwnego, 
zo sprawa idzie opornie. A  jednak potrzeba 
ja  przyspieszyć za każdą ceno, jeżeli pod 
ciosami nowej wojny nic ma runąć wszyst­
ko, co luozkose cywilizowana zuobyla 
i. wytworzyło. Pacyfizm  i rozbrojenie nie 
są głupstwem, lecz koniecznością równie 
trudną, jęk  naglącą i nieozdowną. I  w  ten, 
u 1 uśnie tkwi głęboka tragika całego zagad 
men^a,

Kraków. K . Srokowski.

Rezurekcja...
Powiedli Co siepacze na goruo pole.
Z chmur spłyną! wśród błyskawic do stóp krzyża,

flołet.

chaty, utwierdziła nos w przekonaniu o bli­
skim terminie naszej ofenzywy.

Rzeczywiście wieczorem tego dniu p&y 
szły rozkazy o generalnym ataku w W ielka ' 
Niedzielę o godzinie 2-giej nad ranem. — • 
Obserwatorowie artylerii ju*ż o godz. l-sze;j *  
nifefi być na swoich piink tach obseirwrteyj- 
nyeh. A wl,;c nad zcdl już czas Ostatniej 
rozprawy! Nadszedł już czas czynu i gnie­
wu żołnierskiego, który z okopów wyjcizie —  
straszny, by zemstę wzh\ć w walcu \vr<cz, 
w błysku skrzyżowanych bagnetów.

W  ,K>d nieceni u dziwnie radonom zel,}‘u. 
liśmy się tui Swąjjej kwaterze. Dwaj ofice­
rowie kawalerii, pełni ochoty i ułańskiego 
iście animuszu, snuli plany na przyszłoś/', 
niby przędzę barw na!

Na chwi'ę położyliśmy się na swoich 
żołnierskie h posłaniach, ale sen nie imał się 
naszych powiek.

Około godziny Pszej zerwaliśmy się 
wszyscy i nucąc -cicho vWstań Biały Or’e, f  
wstań*' — opuszczamy ełiat ?.

Noc Josyó jasną... Wśród diinnr o ją
Ś dziwni tu iVetirivst.vr rn,vstii u\.ić ccse"*'®

Trgnęto się na Boga! Zatrzęsła dę licmia! 
Tłum zebrany pou krzyzem przeląkł się oniemiał.

I groza w swe ramiona ob!ęła siepaczy,
BOL zamilkł, ale SŁOWEM ostatniein przebaczył!

Rozwarli’ się czeluście, wiciir jękliwie wyje! 
Złożyły Jo grobowca Ciało trzy Maryje.

K A W A  R I E O L A
■m

Rozpostarła s'ę cisza czekania przeczysta. 
Rozjaśniło się niebo, i CHRYSTUS 2MARTWYCH

WSTaŁ!
Co wiecznie jest, to żyje i nigdy nie zginie!
TAK SIĘ DZIAŁO PR: :D LATY DZIEJE «IE

1 NINIE!

Niech się święc' po wieki CHRYSTUSOWE IM(E! 
I POLSKA ZMARTYWCHWSTAŁA w  ku5 nie te w -

nych dymie f

łzy! Jeno ty pilnuj twojego ludzkiego serca 
V;ttorjo, by nie pękło z nadmiaru wrażeń, na­
sze są ze spiżu.

But pruski Ją w więzieniach obcasem przytłacza'. 
1 świstała nahaika kozacka, siepacza!

Acli wznieś się znowu wysoko! Wysoko! 
W  bezkres!

— Ach mój Boże! To ja Vittorja zapom­
niałam położyć do łóżeczka i u otwartego 
okna przespał noc całą. A mo.glam była przy­
sięgnąć, że go ułożyłam.

Płacząc, przeniosła go matka na łóżko, 
otuliła

Dzwonnik milczał, jego oczy tylko bez­
miernie smutne sziy za nią z wyrzutem:

— Jak mogłaś zapomnieć! Jak mogłaś—
—, Ach, dobrze ludzie tnówia, że nicszcze

ście nigdy nic przychodzi samo. — Myślała 
matka Viuoria i pocieszała się zaraz zwycza­
jem łudzi prostych a mało wrażliwych. — Cc 
on ta biedaozysito lnraf za życie, co by miał 
za życie dopiero, gdyby nas zabrakło? I do­
rzucała w myśli: —  W  szysiko wola Boga.

Dzwon głosi z dumnych wieżyc, ZmartwychwMania
sfowa!

POLSKA ZEBRANA YV TŁUMY 1 POLSKa CHRY­
STUSÓW Ą!

aimś dziwnym webrnystym poiwsku,.’ iw  w ij 
gwiazdy tu i ówdzies... Dziwna non wczesnej, 
do życia budzącej się wiosny. \ na pozy­
cji błyśnie czasami rakieta -‘wiutłen jąśkra- 
wem, luikaie strzał jeden, drugi, Raterkoeae 
jakby w nagłym porywie gniewu — kąra-* 
bin maszynowy, to znowu strzeli gzieś gra­
nat ręczny. Wsłuchując się w tę muzykę, po­
zycji, oparłszy się plecami o ściany rowu 
strzelę, kiego, poczyna dumać i myślą prze­
nosić się w inne światy — w światy piękna, 
poezji i sztuki. Czas zaczyna się powoli 
dłużyć; patrzysz niecierpliw ie na zegarek 
dochodzi godzina 3-eia. <*o to znaczy? Dla 
czego atak opóźnia się?

Czas wleezi się w sposób nieznośny. . 
Goch. na wpół do czwartej —  cisza. Uczucia1, 
zniechęcenia, zawodu i nudy poczynają cię 
ogarniać.

Arak z pewnością odłożony...
Wskazówka na zegarku wskazuje go­

dzinę 4-tą — .lagle uszu twoich dochodzi 
szum... Tak jest! szum, który rośnie, potęż­
nieje, wzmaga się, jak nagły i potężi y pr/.y 
pływ morza, które z coraz większą siłą

Nad Tatrami rozpostarł skrzydła blaty orzeł! 
Spokojnie żyzną niwę pługiem rolnik orze.

z coraz większą cłiyżośeią, z coraz większem 
• ' ' ' - ‘ I

Bije pod strop świątyni rozgwar rozmodlony, 
Znikły z wielk eh ołtarzy fioletu opony.

Rozpostarta się cisza czekania przeczysia.

Zabił uzwon Jeden, drugi! I CHPvSTf'S ZMaR
.'WYCHWSTĆŁ!

Zygmunt Żywlckl

Vittorjo leżał w  swojem łózeczku rozgo­
rączkowani^, nieprzytomny7, opowiadał wciaź 
jedno, o swoim locie, o iocie dzwonów, o bło­
gosławieństwie Ojca świętego.

rNaglc dzwony uderzyły na Zmartwych­
wstanie,

Yiitorjo otworzył szczęsne, gorączką 
błyszczące oczy, słucha! i w nim serce biło. 
uderzało potężną nieznaną, wspaniałą nowego 
życia pieśń. —

Pieśń wyzwolenia.
Zmartwychwstania-
Przewaliła się burza tonów a gdy ostat­

nie dźwięki konały w sadzie, opadła jasna 
główka biednego kaleki na pierś matczyną a 
duszyczka uleciała na fali gasnących tońmy 
w bezkres.

Rezurekcja żołnierza.
(Wspomnienia z walk o Lwów).

yg niezapomnianych arach %viol kiego 
tygpdnia roku 1819. pełniłem służbę obser­
watora artyłerji w Pasiekach Miejskich — 
jako podi liorąży .‘i baterii, noszącej nazwę 
..Władysław".

Odcinek Pasiek Mityiskich w tych dniach 
silnio wzmocniono — z JógĄ względu. żo ude 
rżenie. skierowane na KozielniH, miało 

i wyjść z (ego włośnie punktu. M Wielka So 
botą inspekcja odcinka przez Kilku wyż- 

. szych oficerów J)nwódz(wą ó .Drwizji,

wyciem spienionych fal — jiędzi ku skałom 
wybrzeża — aż uderzy...

Tak zaszumiał pierwszy polski granat.
A  za ehwiłę. już nie szum — nie wichu­

ra; już nie wichura, ale huragan pocisków, 
huragan ognia i żelaza lecieć począł przez 
niebiosa,'ponad naszerof głowami.

Warkot, łomot, syk, szum, świst pocisków 
zlały się w jeden akord przerażając! j, pie 
kieluej muzyki wojny, która głosiła śmierć, 
zniszczeniu, pożogę, ruinę... —  ChyohotdJyf 
dziko jak gromada potępieńców — granaty;' j;
% ostrym, przeraźliwym świstem leciały 
szrapncle... A  nad pozycjami nkruińskieml' 
rozlało się jedno morze ognia, jedna fcrwas 
wa luna, która ogarniała ealą lin ję okopów, 
nieprzyjacielskich i w której wszelkie życic 
zda się, musiało cgóiąć. zmiażdżone i spa-1 " 
lone na popiół! Piekło — rzekłbyś — roz­
szalało nad oKopa.mi nkraińskiemi zę swo.ią 
okropną, przeklętą, żywiołową siłą zniszcze­
nia, rozpaczy trwogi. A  w te straszną, pfe-' ! 
kielną. łunę ują bez przerwy armaty; wala, 
hnezą, g,zmii, bez tchu, bez wytchnieniu. ~~ 
byle prędzej, byle potężniej, byle straszniej.

Nagle — umilkła artyłerja, a krw;nv;ii 
hina ognia nad okopami wroga zgasła, jak 
światełko, zdmucindęte piersią olbrzyma.
A wtedy wzdłuż okopów naszych przeleciał 
jak błyskawica ki-zyk — rozkaz: „Piechota
naprzód!“

Porwała się piechola — wychylihi z. olm-D* 
lJÓw. Już oiegną żołnierze połom szeroką 
Iłują tyraljerką. Naci okopami ukraińskicmi 
tiłysncly rakiety — tu i owdzie — i wra* 
zagi-ąły maszynki, zagrzechotały lcurabi ny, 
huknęły granaty ręczne... A le nie już nie A
powstrzyma zwycięskiej fali żołnierza pol-

Pic-

skii-go, która prze naprzód — i naprzód.
Jeszcze ehv iła, a o t : ogień usraiński 

siahnie coraz bardziej, cichnie, omdlewa, — 
kona, aż na ciemnem ile nieba mignęły iry-.
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umialuie dwie rakiety: biała 1 czerwona. To 
znak: nasi wzięli okopy.

W  chwilę potem vozpoeząt się atak na 
wloś Koziełuiki. Ryknęły znowu armaty; — 
znowu ptactwo żelazne 1 scleć poizełc z dzi­
kim chyehotem, z drapieżnym skowytem — 
z okropnym warkotem — na wieś, która 
stała się redutą wroga.

Po zaciętej w-alee wieś ta przeszła w ręoe 
polskie, a rozbity wróg pifrzefenął, jak cie­
nie- i mroki nocy prze zwycięską falą świa­
tła, zalewającą już polo, góry, doliny, lasy.

(Jeichła wałka, umilkła palba karabinów 
ręcznych i terLoi karabinów maszynowych. 
Siołitierz^ z radością patrzył na plon swej 
krwawej, ciężkiej pracy.

Zdobyto w ataku wsie; Żubrze, Si chów, 
Koziclniki, Winniki, górę Kopań. Wzięto 
.mnóstwo jeńców, mnóstwo zdobyczj wo­
jenne.!

Wsparł się żołnierz n karabin, pal rzy i 
"'Mucha. A. tam w nreśeie dzwonią dzwony. 
iWielkie, „adosim, podniebne. To znowu roz- 
spiewaue jak skowronki, gdy wzleeą wysoko 
po4 słońce i nucie poczną hymn wiosny, —• 
bym., życia, radości i weselą

Dzwony te głosiły chwałę i cud Zmart­
wychwstania Pańskiego, cud, który prze­
mógł nicość grobu,

Głosiły radość miasta, które idetelinęło 
po długich, ciężkich wałkach, po krwawych 
ofiarach składanych na ołtarzu Sprawy 

Tak Lwów święcił Święto Zmartwych­
wstania Pańskiego, ,

W ŁODZIM IERZ B IŁAN ,

Qa r ism s c o ?
m olom  

m  mwŃMCH
Ż « d a £  « m x ę c T  d e r

k s i P d i a  I t ia ?  i.
. .Otóż ksiądz Blaga przyszedł do nas w  

poniedz ałek Wielkanocny. Zasapał się bie­
daczysko, bo to i siódmy krzyżyk i kilkana­
ście schodów do przebycia, a w końcu po­
rządny kawał dróg od pleban ii. Zrobiło się 
raźniej w pokoju. Powitania. Serdeczne ży­
czenia, potem stół, no i . .. czem ęhata. boga­
te, a oprócz tego opowiadania księdza B la­
gi. Bó to trzeba każdemu wiedzieć, że dobru­
dza j nasz luhiał mówić. Dużo i n sobie. 
Gdzie był, <x widział, o czem słyszał? I  tak 
w koło Macieju. Często o tem, dlaczego zo­
stał księdzem.

— A  bo to -  panie pendziu — opon ia- 
dal — byłem właściwie na medycynie. K ra ­
jało się trupki. Oprócz tego to i łamto, ot 
zresztą co tu dużo gadać, życie akademickie 
i basta. Ale raz przywieziono do prosekto­
rium jakiego świeżego ropa. Przed godzt- 
ią jeszcze żył. Młody chłopak. Samobójca. 
Coś fam miał do czynienia z miłość*ą, na­
stępnie z 1 rucizi.. , no i trochę później kaza­
no mi go krajać. Biorę skalpel, naznaczani 
miejsc^, uderzenia i wbijam nóż w okolicę 
serca A  tu Panie vK>że nieboszczyk się na­
gło zrywa. Po chwili umarł ale ja  w trzy 
miesiące później przywdziałem sutannę,

Kzt wna ta historja, nie przeszkadzała 
staruszkowi, w jakiś czas potem innych bu­
dować _ ~enez swego wysokiego powołania, 
itazu jednego uczynił sprawczynią tegc mi­
łość. — Pani* peudziu, dziew-czyna była, jak 
łania, tylko kochała innego*'. *— Na drugi 
zaś tyuzień nu. żua się było od niego z cała 
pewnością dowiedzieć, że go w sukienkę o- 
działo życzenie matki.

Plebanem zresztą był doskonały m. K io 
dy po wojnie zainstalował się tu na stałe, 
skaptował sobie wkrótce całą wieś. Bo i by

w j/ 6 ó t*

cną każda gospodyń, przy zakupie różnych 
artykułów,

Tylko "rzy mydle decyzia (est łatwa

Bo choć wjele jest jego gatunków, to jednak 
przezorna gospodyni zawsze żąda

mydła JELEŃ-SCHICHT.
Mydło JELF iN  »S C H IC H T  dzięki swej nie* 
zrównanej dobroci zdobyło r&ufanie najt.er- 

ssych warstw społeczeństwa.

Żądajcie tylko mydł. J E L E Ń  -  S C H IC H T
i zwracajcie ewagę na znak ochronny: 1

„S kaczą cy  le leń ’*.
.o czem. Kościół podniósł z gruzów. Szkołę 
postawił. Tu go było pełno i tam działaj,

FRANCISZEK COPPEE.

Zapach bukszpanu.
(Opowieść wielkanocna).

Przekłud z francuskiego B. H.
NigdyI — zawołał ojciec Bourgeuil, pod 

nosząc się gwałtownie i rzucająo swą serwe­
tę na stół. — Nigdy!... Czy mnie rozumiesz?... 
Nigdy!...".

4 podczas gdy stary L ij- ter murarski 
biegał, jat w'ściekty, pc rokoku jrdalnym z 
nagłymi półobrotami niedźwiedzia w klatce, 
•przyczetfl ciężki* jego buty głośno skrzypiały, 
matka Bourgeuil w-lemuuizr oczy wilgotne 
od li-z w stojący prze * nią talerz, machinal­
nie łuskała suszone migdały.

Od dwóch lat .aka sama sprzeczka wy­
bucha często pomiędzy małżonkami i podoi 
nie, jak ty n  razem, przy ko bu obiadu pod­
czas deseru. Albowiem już dwa lata są po­
różnieni ze swym synem Edwardem, który 
wbrew ich woli poślubił szwaczkę, znajomą 
jeszeze z  czasów studjów . rawmiczych. Jak 
oni go kochali i psuli od ilzie. i-'siwa, tego 
Edwarda, to dzieekc jedyne, które przyszło 
na świat w dziesięć lat po ślubie! W  owej 
raźnej chwili Boiirgbuil, dawny czeladnik 

murarski, wówczas już przedsiębiorca na 
małą skalę, rzeki do swej żony: „Czy wiesz 
Klementyna, mają przebudowywać Paryż od 
podstaw do szczytów z tym ijablem  Haus- 
niariem. prace budowlane szy hko postępują i 
.,.zeii tale dalej pójdzie, zrobię majątek w 
ciągu dwunastu do piętnastu łat. Mam tedy 
nicplonną nadz-eje. że ten mały nasz para- 
tjanni nie będzie _p. trzebował wdrapyw-ać się 
na rusztowania, jak jego ojciec i powracaj 
kuafl ego wieczoru do domu zinocdowany, z 

. pianiami gipsu na odzieży. Zrobimy z niego 
pana, nieprawdaż, moja imość?".

1 sprawy potoczyły się tak, jiełć sobie ży­
czy! ojciec. W  liceum Ludwika Wielkiego 
umieszczony tamże syn jego lldward był 
świetnym uczniem i  Bourgeuil. wieśniak.

przybyły do Paryża z głębokiej prowincji z 
jedną parą trzewików na zmianę oiaz z 
dwiema pięciofrankowemi monetami, za- 
wiązanemi w róg chusteczki, widział z dumą, 
jak jego syn odbierał powinszowania od pa 
m Min.stra przy rozdaws iu nagród na kon­
kursie generalnym. Młodzieniec, mający 
przyszłość przed sobą, który, ha iąc się. bę- 
łzie móg* zdać licencjat i doktorat, i  na­
stępnie sięgną ą po jakąś wyższą karjerę! — 
.A rny zostawimy  ̂temu dzielnemu chłopcu 
iobrj h dwadzieścia pięć tysięcy franków 

j renty*', mówił ojciec Bourgeuil, uderzając 
szeroką swą dłonią o ramię żony. „ I  sapridii 
trzeba bęuzie wkrótce go ożenić, czy nie, 
matka, z ładną jaką dziewczyn , ykształco­
ną jak on, którahy go uszczęśliwiła a nam 
przyniosła raszcz^t**.

Ach, w cóż s;ę obróciły te piękne marze­
nia! Młody zlowiek, któremu erze*, zbytnia 
słabość urządzili pokój w mieście, wszedł na 
złą drogę. Studia jego postępoweły bardzo 
slab. . W  dwudziestym piątym r^ku życia 
nie dokończył jeszcze nawet swej rozDrawy 
li enc; ockiej Starzy jego rodzice, bardzo 
smutni i nieoo rozczarowani, nie rozpaczali 
jednak i nie wątpili, myśląc sobie- ..młodość 
musi wyszumieć".

Locz pewnego dnia id jota ten miał od­
wagę oświadczyć rodzicom, że uwielbia 
dziewczynę bez wyl sztaicenia nie posiada- 
ląóą ani _ grosza, klóra pragnie poślubić. 
Och! Jeżeli wówczas ojciec Bouigcuil nie 
padł tknięty apopleksją, było to Czems-S uad- 
zwyezajnem. Lecz wypędził z domu swego 
syna odbierając mu pensję i pozbawiając 
środków do życiu. „Jeżeli dasz swe nazwisko 
tej hultajce. krzyczał stary murarz, purpu­
rowy z gniewu nie otrzymasz ani grosza 
przed naszą śmiercią".

Lecz zły i niewdzięczny syn obrazi} ich 
miicrtehiie do tego stopnia, ze przez irybu- 

nat posłał im zawiadomienie o mającym na­
stąpić wbrew; ich woli ślubie z ową dziewczy­
ną. zrywając przez to wszelkie z nimi sto­
sunki. A  obecnie po ożenieniu żyje biedak z 
nędzuej płacy urzędniczej w najbliższe i oko- 
<iev miastu.

j /.resztą przez te dwu lata rozłąki z synem 
starzy małżonkowie cierpieli okrutnie. Lecz 
w ostali ich dniach położenie pogorszyło się 
i to, widzicie, z po w u chi mamy. Ona również 
była zoyt nieszczęśliwą i ona też pierwsza 
rstąpiłu. Wkuńcu ośmieliła się pomówić o 
tom z mężem.

I  ecz on dostał a tanu wściekłości, wyrzu- 
ci swoje „nigdy", od którego zadrżały szyby 
w oknach i zaoronił biednej kobiecie wymó­
wić ohoeby jedno jeszcze słowo w tym przed­
miocie.

Ona jednak lie potrafiła być mu posłu­
szną i próbowała jeszoz' bronić spraw; w i­
nowajcy. Za każdą „ednak nową próbą ojciec 
Bourgeuil wpad ii w szal i urządzał straszną 
scenę. Dom zamieniał się wówczas w piekło, 
'łych dwoje starych łudzi, którzy nie iniełi 
sobie nic do wyrzucenia, którzy żyli i praco­
wali razem przez 'ar przeszło trzydzieści ko­
chając się witrnio i trwale, sta’ i się prawie 
nieprzyjaciółmi, żyjącymi na stopie wojen­
nej. Każdego wieczoru przj końcu obiadu 
rozpoczynały wie kioki nieprzyjacielskie, 
pizyczem spór kończył się zawsze wyrazami, 
raniącymi serce.

„Czy chcesz BourgeuJ, ażebym ci powie- 
i ziała, co o tobie myślę; oto jesteś b*z li- 
tosoi! .

...A ty, stara, dowiedz się raz na zawsze, 
ze jesteś zbyt lehórzli wa!“.

I  majster murarski wychodził z pokoju, 
trzaskając drzwiami.

Wówczas zostawszy' samą przy swej lam­
pie w tym bogatym sa'onie. gdzie zachowała 
sy o dawne zwyczaje kobiety z ludu oiaz swo 
biało płócienne czepki, stara mama popiabi- 
™ a nad swym trykotom! zaś Bourgeuil, 
który u idził cię u siebie i wogóle nie chc.ął 
patrzeć na smutną twarz żonv, sżfdł uo s 
sieaniej kawiarni, gdzie soolvkal kijku zna­
jomych z którym: zasiadał do gry  w karty.

rzy rozdawaniu tych ostatnich zebrani vn 
myslall na w-spółczesrie obyczaje, gdzie po 
waga .odzicielska jest pogardzana przez 
dzieci, gdzie cześć dla rodziny zmniejsza się 
z każdym dniem. Lecz on przynajmniej da 
d«bry przykład, będzie surowym aż do końca
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tylko od polityki uciekał, 'akt y od czegoś 
nrjgoiszego. Poza tem miał dwie pasje. - - 
wino... alo o ten sza .. nie rolno szerzyć 
zgorszenia, a oprócz tego to nieszczęsne sra 
darie, wciąż o tem samem, a wcią inaczej, 
tak że go za mało pov ażnego z tych wzglę­
dów uważani). Nic sobie zresztą dobrodziej 
z tego nie robił, tylko gadu. radu od ri na 
do wieczora. Q wszystkiem. Jak Piłsudskie­
mu \7 r. 1905 broszury agitacyjne pisał, j ik 
z Wojciechowskim wspólnie w A nglji 
czcionki składali, jak Sikorskiego na re­
kach nosił... Słuchało sic tógo ; przyjemno­
ścią, często wogóle nie Rłm halo. ale tale z 
przybyciem plebana chodziło się koło nie­
go na palcach.

Wreszcie czas nam do zegarka.
Przed tygodniem jeszcze niczem podo- 

hnem nie mógłby sit? staruszek pochwalić. 
Orjentowal śi£Jiw czasie po chłopsku. Aż tn 
ci dzisiaą przy którejś lam lamuce węgrzy­
na wyciąga i  za sutanny jakiś lśniący 
prZedmio* i poczyna sic nim bawić. Popa­
trzono ,mi w olonie. Wszystkich zaintrygo­
wała ta nowość. v --.i .." - . .  v*-.-y ...

L...-g-. Ee! ksiądz dobrodziej kupił sobie ze­
garek — odezwał sic jowialnie ojciec — 
proszę, proszę, na slarośf: zmieniamy poglą­
dy. Zamiast potrzeć na bieg słońca kupuje­
my sobie chronometr.

Pleban się obruszył.
— Naprzód panie pendziu, nie zmienił 

poglądow, gdyż zegarkiem się stale posługi­
wał "  potem nie kupił, leez dostał dawno, 
już dawno od jeduego z kolegów

Zaniosło sie mai nąw-ą historję... O ze­
garku księdza Blagi nikt dotąd nie słyszą 
więc nie dziwnego, że wszyscy bez wy ,ątku 
uczestnicy świątecznego zabrania, poczęli 
go prosie o gadkę. Nie trzeba było długo 
czekać.

— Otrzymałem go. kiedy mnie powołano 
na kaoelana wojskowego. Postał .m i się 
Tyrd. Góry panie peńdziu, a gole jak dłoń 
i ?orąeo, że nikł nie uwierzy. Siedziało się 
tam dwa lafeg Zzegaik iem . Dlatego go. ‘ak 
kocham. Niezależnie od tego jes* śvrie,..m 
‘Skonstruowany i doskonale chodzi. A  wiele 
mial przygód? Moc. Pamiętam raz paim 
pen... podetrze! iii tam Włosi jakii goś of5- 
ecra w płocha Wzywają mnie. Cóż robić!

dla buntownika. Stanowiło U nawet jedyny 
przedmiot ich rozmowy i pomimo uroku, ja­
ki go otaczał z pow >d ji posiadanego mająt­
ku,’ towarzysze gry po jego odejściu przezy­
wali go starym nudziarzem W  jego obecno­
ści jednak ubolewali nad tloznanem przezeń 
nieszczęściem i poehtróiali jego stanowczość. 
Zwłaszcza urzędnik pod tkowy — ten, któ­
rego fajka wydawała >dór mk nieprzyjem­
ny — na złorzeczenia dobrodusznego pocze!- 
wea przeciwko synowi odpowiada* .niezmien­
nie Lastępująeym frazesei po m kują cym: 
i ’ *1,Brawo ojcze Bourgeuil!... Jesteś Rzy­
mianinem!*.

Prawdę mówiąc, ojciec Bourgeull który 
pochodził z prowincji w południowej El uncji, 
miał o starożytności pojrcic bardzo niejasne. 
Niemniej urzeto znał mglirto historję o sta- 
)‘ożytnym Brutusie i myśl, że i on jest. czło­
wiekiem lego samego pokroju, głaskała po­
chlebnie jego miłość własną.

-Jednak po wyjściu & kiiwi.irni, stojąc 
samotny wśród nocy, mówił sobie - ocbl 
bardzo cicho — że ten Bru+ns oosiada1 duszę 
bardzo twardą i że lo było z jego stron; 
okrucieństwem, skazywać własnego syna na 
śmierć. . /

Lecz oto nadeszła palmowa niedziela, we­
soły dzień z ostrym vriatrem i ; as nem słoń­
cem. Wszyscy wprawdzie pamięta;’ \ o p,zy 
siowiu: „do Świetrgo Ducha nie zdejmuj ko- 
*ucha“, omimo tc Paryż ma wygląd świą­
teczny. Kobiety nieci zawstydzone »  powodu 
swych zimowych toalet. trochę zniszczonych, 
wracają z kościoła z bukszpanem, wyzierają­
cym' z ich zorękswków. Albowiem wszyscy 
niosą bukszpan, nawet konie przy omnibu­
sach mają uszy ozdobione mrłemi jego ga­
łęzi; arii i.

P t  im l )■

URZĄDZENIA ŁAZIENKOWE I KLOZETOWE., aompletne l rzęitlowe, 
ARMATURY szeiklego rodzaju (2 własnej fabryki), 

ŁĄCZNIKI kute I kutolanr
RURY kute, żeliwne, zlewowe, ołowiane I t. p. 

dostarcza o d w r o t n i e )  k7 z y s t n i a  ze swego S K Ł A O U  we  L W O W I E  
przy UL. KAZIMIERZOWSKIEJ I. 35, łel. 2439. l874ó

TOWARZ. KONTYMEMTAP.NE DLA HANDLU ŻELAZEM
^ C E R H  a  S  K  A

K R A K Ó W  —  ODDZ. L W Ó W . K O P E R N IK A  l a  —  T e l .  253.

Komżę na szyję, oleje do puszki i hajda 
dmż; ną wąską, a wiodącą nad przepaścią 
mi. Niemal u kresu drogi, wyciągnąłem ze- 
~arek z bieszeni, aby popatrzeć na porę. 
W  tem bęc. Spada mi nieborak na graDicę 
ucieżki, stąd zaś stok po stoku, krawędź, po 
krawędź, wlatuje w jakąś stumetrową prze­
paść. Stało się. Na dnigi dzień wracałem .1 
No i patrzcie państwo. Przy pomocy pan 
saperów spuszczam się na dno przepaści. O 
glądam teren — mech, a w środku mój ze 
garek. cały, nawet szkło nie zarysowane. 
Spłakałem się, juk bóbr.

Albo tamtego roku w zimie. Wysiada­
łem z sań przed werandą Pochylam się, a 
■ mj zegarek, jak szczu .ak w wodę, w śnieg. 
Dwa metry go było. Szukanie na nie się 
zdało. Zapomniałem o nim. Pewnego wie­
czoru majowego wychodzę z pokoju i staję 
pod bzom. Patrzę w trawę, a tu mi się coś

i w poświacie księżycowej srebrzy. Schylam 
•się — zegarek. Nakręcam. Chodzi. Nie od­
dałbym go nawet za infułę.

Ojciec się dbrotliwie uśmiechnął.-
— Niech 110 mi ksiądz dobrodziej tę cu­

downe cebulę pokaże.
— Proszę panie pendziu!
Wtem trzask. Ojca ktoś potrącił. Histo­

ryczny zegarok leżał ia ziemi, podzielony 
na setne części, i1 * . - - - ? * -y

Ksiądz Blaga stracił panowanie nad 
sobą.

— A lo ci pech! Zegarek nowy, dopiero 
wczoraj kupiłem..

Zamiast głosow współczucia' rozległ się 
w pokoju homeryezny śmiech. Zdaje się, że 
ostatnie wynurzenie plebana było pełne 
prawdy. ,

Szarada świąteczna ,r Wieku Nowej-o*'

I  I  i  ] i ^ . , f  ( ..
v -— n - m i « j - t  1  • i  r .

(d) Na . powyższem zdjęciu fotografie?, 
nem widzimy- pannę Gugenje Bernacką,1 
nauczycielkę, zamieszkała we Lwowie przy 
ul. Cłowej 1. 14. W  czasie losowania nagród 
ze rozwiązanie Szarady świątecznej ,.Wieku 
Nowego** sośfał przez i.zii-ci wyciągnięty 
numer, którym było opatrzone je j rozwią­
zanie. A że wówc-zas !usuwano na 59-tą pre 
mję z rzędu, przeto pannic Be.nabkiej w 
nagrodę przypadł;, „całe święta**, a wpęc: 
10 kg. mąki, 5 kg. cukru, 1 kg. masła. 2 kg. 
kiełbasy, flaszka likieru szynka.
KtO papierosów egipskich i 20 zł. gotówką na !

drobne wydatkb Podarunki te wręczyliśmy 
jej w mieszkaniu, j.oczem p. Berna-
eka. dala się odfotografować. — Przytons; 
zauważyć należy, żć rodzina j).p. Bernackich 

najstarszych czytelników

n y  do p is m a  n a s z e g o  d z is  d i*o^ą lo su  ssosta- 
la wynagrodzona sprawieniem pp. Berua- 
ckify prawdziwie „Wesołych Świąt!“. (Poto- 
grąfowal red. L. Daniluk).
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KINO APOLLO. - Oziś premjera największegc. filmu świata.
Czołowe arcydzieło wytwórni UNIVERSAL PICT1JRES CORPORATION

N O C E Cesarskiej Mości). ■■
Monumentalne arcydzieło w 12 aktach z życia carskiej Rosji lat ostatnich, oparte na tle 
słynnej powieści RauricJs Brouna. — Realizacja genjalnęgo reżysera rosyjskiego DYMI­
TRA BUCHOWIECKIŁGO. —  Hulaszcze orgje oficerów Carskiej Gwardji. — Rewelacyjne 
szczegóły z za kulis Carskiego Baletu. Hu'ank:. Tańce. Tajne rewolucyjne stowarzysze­
nia. Wałki morskie. Rewizje i aresztowania. —  W ro'aeh głównych: Laura la Plante. 
Pat 0 ‘Malley, Raymond Keane, Micha! Wawicz i inni. — w  obrazie udział przyjmuje rze­
czywisty zespół Carskiego Baletu oraz 3000 statystów. — Częściowa realizacja w natural­
nych kolorach. Z powodu o brzymich kosztów bilety ulgowe i wolnego wstępu przez

pierwszy tydzień nie ważne. 1550

Ł6d£ m o tó rw ii z pnprJr rem

Dla komunikacji pa­
sażerskiej Wprowadzo­
no na Dunaju we Wie­
dniu łodzie motorowe, 
które różnią się tem 
od zwyczajnych łodzi 
motorowych, że posia­
dają większą szybkość 
i o wiele większą po­
jemność. Łódź poru­
szona jest przy pomo­
cy propelerów.

W kit spowity — na srzytu 
zawis! Syn człowieczy.

W kir spo- ity na krzyżu za\ isł Syn Człowieczy, 
Boże Groby... wspomnienia Przenajśw ętszej Meici 
Najanie się za grzechy, uokutne udręki, —
1. nienitt przeświadczenie nicości wszechrzeczy.

A w owe - vy szept serdeczny płynące kajania — 
Zasłucnany BÓK-Chrystus w grobie położony,
Dla świata oduiup enia Prorok umęczony 
W dzień trzeci... ma odwieczny wskrzeszać ctw

Zmartwychwstaną.

Znów biask'cm oślepione', ,ia twarz padną slrażę — 
1 pełnia się... ziów grobu kamień odwalony.
Jak świat wielki • na Cudu-św ęto grają dzwony. 
Zmartwychwstaje Zbawiciel królów i nędzarzy.

Ludwik Czaykcwslil.

S E W E R Y N  P R Z Y B Y L S K I,

Rezurekcja nadziei.
(Z  dziejów partyzantki w r. 1831)’.
Było to 96 lat temu, Jlose lat nie na­

dająca się do jakiegoś „jubileuszu**. A le 
może z wielu powodóAY warto wspomnieć o 

^najp iękn iejszej W ielkiejnocy, jaką miała 
Polska za czasów zaborców, vspomnieć o 
kwietniu, który zarunił się najświt tniejsze- 
mi nadziejami.

Coś o powsta,niu w Augustowskiem, — 
w r. 1831.

Kto pamięta piy.p.dwojenną mapę Kró- 
. leciwa Polskiego, czyli t. zw. gubermj nad­

wiślańskich, ten zapewne pamięta ten di i- 
wuy północny cypel Kongresówki, długi

( cienki język, wciśnięty między Prusy 
Wschodnie a Litwę. Inaczej Augustowskie, 

j twór Napoleona, który z pełną nonszalan- 
jeją  „Księstwu Warszawskiemu * i odciął 

lostęp do morza (w prezencie dla pięknej 
Luizy....) i  zwęził do absurdu ten północny 
wyrosteK, ofiarowując wspanialomy ślnie ca 
row j Aleksandrowi Biąłostoezvznę.

Rzecz naturalna, że gd j w r. 1830 zer­
wała się wojna na ziemiach polnkich, — 
armja Królestwa nie mogła dzierżyć stra ■ 
iegieznie niemożł wego do ohronv cypla 
augustowskiego. Ziemia ta, kraj istotnie 

(„tysiąca j e z . ó " “  i ciemnvc l bórów sosn >  
yyeh, rozłogich bagien B iebrzy i Hańczy,

i U» znpwu „zmaragdowyeh pagóików, wśród 
których w ije  się Szeszupa —  zastała laraz 
zajęta przez armję rosyjską.

Lecz Augustów i Sejny flankowały 
ważną drogę strategiczną Grodno — :CiOm- 
ża. Tamtędy szedł wielki trakt pocztowy, 
do którego wpadały wszystkie tętnicę ko­
munikacyjne Rosji północnej, tedy z Mo­
skwy i z Petersburga szły na Polskę bata­
liony — szwadrony — sotnie —  wieziono 
ai m aty i wozy strzeliwem, żywnością, — 
odzieniem — odwozić zaś wnet miano nie­
zliczone furgony z rannymi i  chorymi — 
(szczególnie gdy z wiosną poczęła szaleć 
cholerna). Tedy cwałowali kurjerzy i adju- 
tanoi z rozkazami, jechała poczta zc zło­
tem i Aviadomościamt.

Rzeez oezyAvista, że Polacy nie mogli 
nie wyzyskać ważnego położenia strategicz­
nego Augustowszezyzny. Z jednej strony 
moc ochotników przeszła pod W arszawę, — 
oimo Avszelkieh ostrożności komendanta 
AugustoA-a generała von Fricken (Niemca 
nadbałtyckiego — rÓA\’n ie  jak większość

1

wodzów jarskich z lat 183b—31), z drugiej 
strony wielka ilość młodzieży pocnnpnei 
do broni zgromadziła się pod komendą o/i- 
cerów, jak majo*- Puszet, Szon itd. w lo­
kalne oddziały partyzanckie.

Ochotnicy augustowscy Ayeszli w  wielo 
pulkÓAv, zwłaszcza do pułku piechoty pod 
laskiej, ale kAviat rycerstwa utworzył bulle 
„Jazdy Augustowskiej**. Fułk ten. i  szwa- 
8 ony, av .625 szabel był częścią brygady  
ĆhłapoAvskiego A\r korpusie jazdy gen. tlyw. 
Umińskiego, potem skurczywszy się po 
kampanji ostrołęckiej do 427 szabel, Avszedł 
jako brygada (1-a, potein 3-a —  dowodca 
Gawroński)' w  skład I. .dywizji kę waler ji 
(gen. JagrninaJ, zmalał do 3, wkeńcu do 2 
szwadronów* o sile 260 szabel gdyż Augu ­
stów ia>y ii gdy niczego Ojczyźnie nie żało- 
wali, najmniej* już życia. Aż wreszcie 20-go 
września 1831 stiikilkudziesięciir jeźdźców’ 
augustowskich przeszło granicę pruską, —  
przenosząc tiPaczkę nad powrót do kajdanki 
- Partyzanci zus augustotvsey, • zorgani­
zowawszy się.'.wśród zimy za osłona 1 asów 

!i- bagien zaczęli tak, skutecznie przecinał? 
.komunikacje rosyjskie, że dia WT. Ks. Mi- 
, eliała Pajcłowneza, komendanta gArardji 
carskiej z jego armją praAvego skrzydła —

, (przeszło 30.000 ludzi) nadeszła jhwila 
krytyczna.

i Korpus gAyard.ji jak gdyby zawisł w po 
wietrzu. Odcięty od sjvćj bazy operacyjnej 
jednym ookiem opiera! sie o Prusy, dru­
gim  o wojsko polskie, zwycięsko posuv'ają- 
ce się naprzód, łedna gwiazda nadziei 

j świeciła ję^zcze Wielkiemu księciu, że bę­
dzie nożna spacyfikiwaó Augustowskie. —

1 W ysła ł więc w* Augustowskie 1 baon pułku, 
szliselburskiego, 1 miłku praskiego i pół 
baonu grenadierów hr. Arakezejewa wraz 
z 5 sotni rmi kozaków (leibgArardja i 8-my 
oren burski pułk), przedewtsystkiem zaś 
swego adjutanta, pprk. \nnienkoAva, który 
miał wdać ducha walki w  A'on Frickeńa, —  
przerażonego postępami powstancÓAv.

Była to cielkanoc nasza, pamiętna, — 
cudna rezurekcja, gdy dzwn-ny Warszaw'y 
biły na ZmarIwvchwytanie Ojczyzny, gdy 
lud oicrzyKarn' Hosanna! w itał długi szereg 
moskiewskich dziat i sztandarów', zdoby­
tych w nasze świetnej ofensyw ue. -  N ic 
iziw, że przerażony Michał Paw łow icz wy 

dał. rozkaz użycia wszelkich środków, byle 
tylko zdusi*' powstanie w Augustowskiem 
Annionkor połączył się aa M ar jam polu 
z płk. Kanibołoękim, który miał 1 baon 
szłiselburski i 3 sotnte kozaków. Już raz 
powstańcy drobna garstką daremnie próbo 
wali zaskoczyć Kanibołockiego. Annienkowr 
tc.az już głównotloAyodząoy, chciał sacząć

Z teki karykatur.

Stan Przyoyszewski, którego najnowszy 
diamat „Mści el“ wystawiony został ostatnio 
przez „Teatr Narodowy* w Warszawte
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J E D E 4 R Z U T  O K A
wystarczy dla uprzytomnienia sobie, te najsilniejszą ; 
najtrwalszą maszyną do pisania TO wszechświatowej 

sławy

„ R E M I N G T O N * 1
MODEL 12.

BlOCK-BRUN SP. AKC. Oddzia' we Lwowie. P ił­
sudskiego 11. —  1 l .  15-55. 215

Centrala w  warszaw ie, Hotel Bristol.

akąję, ale Polacy go uprzedzili. Skoncen­
trowano siły polskie o od grodzą Pu»z.eta i  
Szona uderzyły 10. kwietnia na Marjampol.

W prawdzie Rosjanie byli liczebnie pra 
w ie równi, aie górowali i  artylerią  tktóre.r 
powstańcy nie m ieli) i wyższością, jaka ma 
zawsze Lroniący sie w mieście nad ataku­
jącym. Szanse zwycięstwa długo przechy­
la ły  siej na stroną Polaków. Dopiero, gdy 
od K>l\yarji ladszedł na ty ły  powstańców 
gm . Malinowski z orenburskim pułkiem 
ułanów, bitwa skończyła sic klęską naszą. 
3170 powstańców wzięto do niewoli, między 
nim i i majora Szona, który został rozstrze­
lany, Rosjan zaś padło wedle rosyjskiego 
pisarza wojskowego Iwanowa, 50 U).

Tak nie udar a sic pierwsza próba skon­
centrowania uderzenia polskiego. ~  Lecz 
w  tydzień później powshińcy znowu zebrali 
sie i zagrozili głównej kwaterze rosyjskiej 
w Augustowie, 17. kwietnia. Rosjanie w y­
szli z Mkrjampoja przez Sejny na Rudo do 
Gorczycy, gdzie 21 starli się z awangardą 
siły powstańczej. M iędzy Rudą a Jastrzęb- 
nem wzięto powstańców w  dwa ognie. — 
Powstańcy wymknęli sie bez strat z nu 
łapki i rozpró^y li się po lasach.

Dalsze losy powstania Agnstcwskiego 
przypieczętowało samo dowództwo armji 
naszej.. Wodzem był Skrzynecki, który 
„eliodem raka zaw inił'4, człowiek bez inieja- 
o w y  i decyzji, winowajca, że gwardje car­
skie uniknęły niechybnego pogromu — rzą­
dził zaś narodi m Sejm, ..stworzony z języka 
oślicy Balaama“ , niewladnv do usunięcia 
takiego wodza.. Augustowskie, pom zez N ie ­
men widziało fiasko wyprawry na Litwę...

W iek blisko minął. Tak sam- mężny i 
ofiarny zolnicrz polski, ale pod inną ręką, 
dorosła do M m iii dziejowej, zabłysnął 
chwalił zwycięstw:, poostr/.ywszy bagnetów 
1 riurnfująca stal o powstańców grób... Lecz 
.tom smutniej nam na my.śl, że na cichej 
ziemi Augustowskiej, na pobojowisku naj- 
waleez.niejszych z \valeczuvel . rozpiera. się 
drapieżny, fanatyczny twór chaosu wojen­
nego i imperializmu pruskiego tzw. L itw a  
Kowieńska. że tedy przepuszczali „L itw in i44 
hordy Gaja —  Gokcze Chana na Polskę 
w v. 3920, że tu męczono jeńców polskich — 
właśnie w  świętym krwią męczenników 
Marjainpolu. .

„PnrsSta!" R. Wagnera 
w  W a r s o w ie .

Pisząc swoje religijne misterjum sec - 
niczne pt.: ,, Ikirsifal4', zastrzegł sobie R,
W agner właściwie, że nie będzie ono w y - 
stawione gdzieindziej, jak tylko w Bay­
reuth. gdzie, — jak wiadomo ~  dla reałicji 
swoich artystycznych idei, wzniósł W a  
gner specjalny teatr, n iby świajtynię sztu­
ki, dostosowana specjalnie do jego nostula- 
tów. Pierwsi Amerykanie przełamali to 
przykazanie mistrza, skoro zaś po upływie

terminu prawnej ochrony własności jego 
dzieł stały się ono „wolnemi44 — jak to się 
mówi w  języku księgarskim i  teatralnym — 
wybuchł w  Niemczeen spór zasadniczy, 
czy trzymać się w skazania i ograniczyć się 
w wystawianiu „Parsifa la44 do B ayreu th , 
czy też wystawiać go. gdzie się chce. Zw y­
ciężył, wbrew opozycji niemieckiej garstki 
>vagnerjanów czystej krw i ten istatni p o ­
gląd i  oto sceny niemieckie i  obce zacięły  
wystawiać „Parsifa la44.

Przyszłą wreszcie kolej na Warszawę.
Ciężkiego, rudnego i odpowiedzią nego 

zadania podjął się dyrektor .pery warszaw 
skiej Em il Młynarski. Trudność zadania 
polegała na tom, że w W r-szaw ie nie ma 
kultury wagnerow skiej niema jej przewa­
żnie u śpiewaków', nic ma wcale u  publi-1 
ezności. Tem się też tłumaczy, ie. w ysta ­
w ienie wagnerowskiego arcydzieła przeszio 
iv Warszajyio zupełnie niemal niepostrze­
żenie. I  kto wie, czy premjera jakiejś nowo­
czesnej * ultramodernistyeKnej opery nie 
byłoby obudziło większego zainteresowania.1 
Publiczność jSoprostu nie wiedziała co to 
jest, przyszła i przychodź1 na przedstawie­
nie nieprzygotowana, krytyka zaś nie przy­
gotowała leż publicznośei-odjmwiednio i na­
leżycie.

„Pars ifa l44 oznacza szerzyt, twói czośei 
myzycznej W agnera, cboc niewątpliwie 
inne jego dzieła bardziej oddzialywują na pu­
bliczność, bardziej „biorą44. Głębia metafi ­
zyczna m yśli zasadniczej, opartej na przeci 
wieństwio pierwiastka zmysłowego i ducho 
wego, bujność fabrdy libretta, czerpiącej 
wątki z ,>rzep;ęlcnej legendy o Gra! u i  p o ­
dania o Parsifaln, wreszcie muzyka, pełna 
dostojnej jrowagi i głębyiuego skupienia — 
wszystko to sprawia że Parsifal działa, na 
nieprzygotowanego słuchacza i w rdza oszo 

j laniiajftco i niema] przytłaczająco.
W ystaw ienie utworu w  W arszawie 

było staianne, przebijał wprost pietyzm 
w traktowaniu dzieła. Orkiestra pod batutą 
7i M łynarskiego brzmiała ^ łn y m  i  dostoj­
nym tonem, chóry może nieco fmro\”C, mi a 
ly  w a.ntyfonieznych przeważnie śpiewach, 
należyty dźwięk i powagę W ykon0wca ro li 
tytułowej Gruszczj liski był najwidoczniej 
onieśmielony, śpiewał i gra ł z widocznein 
namaszczeńi» w, w ostatniej odsłonie zbyt 
posągowy, 'brudną rolę tego dziwnego 
stworzenia, Kun dr y, będącego uosobieniem 
wody i ognią ducha i zmysłów, opaimwała 
zupełnie Budziszewska, Szlachetną postać, 
godną BayreuGm, dał Michałowski w  roli 
Gurnemanza, jako Amfortos dał sic noznać 
Mossakowski z najlepszej strony i jako śpie 
wab i-jako aktor.

W ystawa byk staranna. D ekorację, 
sprowadzone z W iedn ia  jeszcze w r. 1913 
przez Rosjan, nie odpowiadają już dzisiej­
szemu smakowi, ale zgodne są z tradycją 
wagnerowską.

Sławne sceny, i wiee taniec ozieweząt- 
kwiatów oraz cud W ielk iego Piątku były 
wyreżyserowane starannie i w yw arły  g łę ­

bokie wrażenie na wrdziach. Zw> .zajem  
bayreuckin zrobiono po akcie pierwszym 
wielką, godzinną pauzę i urządzono w sa ­
lach redutowych bufet. Przedstawienie 
trwa bowien \onod pięć godzin : zaczyna 
się już o godzinie 6 popołudniu.

J śli przedstawienie „Parsifa lu " nie 
zrobiło odpowiedniego wrażenia w W a r ­
szawie, to wina w tem braku nałożyli go 
] a  '.ygotowania opinji publicznej w stolicy, 
która wprost nie doceniła tego wydarzenia 
art^sryczrtego w ielkiej m iary i wagi. •—i 
„Pars ifa l41 był też dotąd wr W arszawie ty l­
ko eztery razy wystawiony. Można się było 
spodziewać, że będzie szedł częściej przy 
wysprzeda.nej sali

Należałoby może pomyśleć o pokazaniu 
tego warszawskiego przedstawienia, im 
które nie każda, se* na zdobyć się może i na 
naszyeh scenach. W e  Lwowie, gdzie kult 
Wagnera, głębokie zapuści! korzenie, spotka­
łoby się ono z pewnością z przyjęciem bar­
dzo milom. (— t—i.)

Poeta Ma.-m m .
(Prasa wioska o poezji Janc Pietrzyckiego.)

p rzed kilku miesiącami pisałam rur tem 
miejscu o ukazaniu się serji poezji Jana Pie- 
trzyckiego, zatytułowanej „Włoskie Madon­
ny44 w świetnem tlómaczeniu włoskiem Ar­
manda Corsiniego, poprzedzonem przedmow ą 
znanego krytyka włoskiego prof. Morosinic- 
go, podnosząca wartość liryki Pietrzyckiego 
tak pod względem nieskazitelnej formy, jak l 
treści, przesyconej włoskim kolorytem.

Przy  wieie pozostawiającej do życzenia 
naszej oficjalnej propagandzie dla polskiej kul 
tury i sztuki za granicą, każdy samodzielny 
objaw uznania ze strony obcej dla polskiego; 
talentu tembardziej godzien jest zanotowania.

Przeglądając prasę wioską, natrafiłam 
na kilka niezwykle życzliwych głosów tej pra 
sy z okazji ukazania się „Madonn" Pietrzy- 
ckiego po włosku.

Oto rzymska „Tribiura ‘ zamieściła ślicz­
ny artykulik (i. Rucciego pod.tyt-: „Poeta Ma 
donn44. Autor charakteryzuje w nim poezję 
Pietrzyckiego, podziwiając subtelne ujecie 
przez polskiego poetę .włoskich tematów. 
Przy końcu artykułu pisze Rucci: „Ten w y­
tworny poeta, urodzony w  Polsce, ukochał 
Włochy. W  skarbnicę ich Piękna wszedł z t ł- 
ką miłością i siłą talentu, że włoski czytelnik 
staje przed południową kolorystyka tych po 
czyi w  niekłamanym podziwie

Również niezwykle życzliwie wyraża się 
Piętrzy ekim krytyk tygodnika ’.śArje , ]- 

Couza. jpisze między inneml: „Corsmi mw
nam wyborny przekład utworów lirycznych 
polskiego poety, który kunsztem szczerego 
artysty dobył z tematów włoskich tyle klasy­
cznej harmonji, przesyconej naszom południo 
wem słońcem .

Kto wie jednak, czy nu najtiaimej scha­
rakteryzowało „Madonny44 Pietrzyckiego je­
dno z najpopularniejszych pism włoskich* 
dziennik Iroloó.ski „Carlino" w ocenie Bianki 
Niccodemi. „Jakie oryginalne" —  pisze autor­
ka — „a tak właściwe ujec.e tematu! z. Men 
inny z poetów' nie ujmował jaszcze tematu 
Madonny w  formie erotyku, jak to czyni ten 
interesujący pdlski poeta. Mszakże nasi mi- 
strze Odrodzenia, malmąc Madonny; śpiewali 
właśnie na ich e_ześć erotyki A erotyki Pie­
trzyckiego na temat Madonn w loskicli są tak 
wysokie i subtelne w  to aie, ze przyznam się, 
nie znam w  poezji erotyków' bardziej szla­
chetnych i czystych".

> Warto nadmienić, że prasa wioska wy-

A



Jak się podczas świat 
łathowywać należy...

Po ku.zdvni. okresie pok iw  n a s t ą p i ć  ovu- 
si jakaś radość, wiec też po zmaganiach sią 
ae sobą i  wszystkimi przedświątecznymi be­
at jam i o ckaraktci"zo apokahptyc&nyni, 
jazy stępujemy do właściwego świecenia

Perypetie przed wiei icanocne są chyba 
śak dobrze znaie, że nie będę ich detajlicz- 
ple omawia,}. Itozgard.iasz domowy ps-zy^O- 
mina zburzenie Troi, czy i anego bzangbaju. 
Sprawunki świąteczne, składaj a cc się ze 
sp« mk " »  kołnierzyków, Pasty do zębów, 
kiełbas krakowskich, wyrabianych mi »a- 
marstynowie, wody kolorinkioj na oblewany 
potijt'.d»iftłok, skarm tek, pólkoszulków, sziiu 
rowadel, korniszonów itp. mnogości; swoja 
do prowadzają łudzi do szału... Ruch przy­
pomina nam ostatnie trzęsienie, no.mi w 
hipouji. Młodzieńcy kupując na gwałt po- 
piclate kapelusze, aby mogli wymdz na 
jjOotso‘% zwane pra .z, InhyT o w; „Vi<i Ga­
p ia ..." Panie kupują krepdesz.vny i piv,y- 
gotowuja się do popełniania majonezów' i 
pisania korespondentek...

W reszcie i święta! Mną! oupoozynku 
roz]»oczyua się wędrówka ludów. Każdy u- 
iłioru nj> się. co ma najlepszego. Za węgłem 
Kao.ieu c.y ihłopee, uzbrojeni w klucze ko­
miniarskie, wjwwu.ią detonacje, przypomi- 
nająoe co żywo obronę Lwowa. Z odległych 
p rz e d m ie ś ć  strzelanina docłtodai donośna, 
albr podczas r< guiarnej bitwy. Calichlori- 
tmm działa... To Zamarsty„ów I K len rów , 
Źnięsienic i Łyczaków', Wnika i Gródeckie 
mula ją. Od czasu do czasu na harmonii za­
grają sztajera i zahasają polkę, „ciiarle- 
ótońkę^ z za drąga... popijająe z lekka bon- 
4jou1. .

W  tym roku ułożyłem sobie repertuar
dwa dm świąt, któi y  mógłby starczyć 

am cały tydzień. Przedewszystkń tri w nie­
dzielę przedpołudniem w doi. u, lekkie śnia- 
rlanio ż wędliną (najmniej pól funta, przyp. 
literata) i wiśniówka. W  wludnie do moje­
go przyjaciela na jznakrnuitszi go turysty 
wysokogórskiego (raz w życłn by] na Czar- 
•iowskiei Skale, przyp. Pogotowia ralunko- 
wetgo) Kazika, którj aopido oo się ożcui! i 
tjnż ma same wydatki. i rlob-a śliwowice. 
jPobohulriiti rażeni z nimi tj. z miodem 
niułżca.-.t w cm walimy całą Imrmą do rodzi­
ny mego przyjaoictla nr 2... .ianka. który 
już mii narzeczona i dobry krupnik litew­
ski, tam przy dźwiękach fortepianu, wśród 
nie--liczonych dań i toastów i ja wseibię 
swoje trzy grosze, wygłaszając !ea,st, zaezy 
nojąoy ~ię xl słów;

Jjodaey! Zbyt, długo milczeliśmy, aby 
nie wyrzucić z siebie, całej naszej przysło­
wiowej serd.rcznoścJ. zbyt długo męczyli­
śmy się, aby dzisiaj nie wypowiedzieć się! 
{  !y ru na ty ua stole czyha na nas odwieczny

Tłyóg; krupili! litewski, zniszczmy ęo, i 
kochajmy się! Rozczuleni pójdziemy wieczo­
rem do Staszka na Kleparów, gdzie >ędz'e 
mniej więcej to samo, ale z. i.iorę.bm ką i ze 
sercem w anszpiku. Drugi dzień poświęcić 
trzeba kobietom, pauuom, perfumom, oble- 
waniom, pocałunkom, zakrapianym starym 
burgundem, niesłusznie zwanym winem o- 
wocowem... Reszta tygodnia przejdzie na 
,.lcatzonjamerze“ i sprawacli honorow yeb.

Przypuszczam, żc wszyscy pójdą w moje 
siady!

M A R  JA  K A K E C K  V.

L teiążk! o dzieciach
ii. 

RO ZM O W A Z BAB I 1 V.
— Babciu, cayj jest teu purti. t, który 

wisi u babci w  pokoju 1
— Babci. —

— Babci | —-
— Babci. —
— Babci 1?!! —
— Babci. —
— A czemuż babcia jest tani taka ła­

dna, kiedy przecież babcia jest taka bar­
dzo brzydka ?

—  Bo ten portret jest z czasów, kiedy 
ba bcia była młoda,

— Kiedy babcia była młoda!! —
A le  babcia jest trocin przyjemna — 

wrrąca łagodząco starszy W ładzio. —
Tank.".. nie można powiedzieć, babcia 

jest trochę' przyjemna, ale jest i bardzo 
brzydka.

— Bo słyszałeś, że babcia jest stara. 
Tak, babcia jest stara taka stara, że

juk . ichnim, to umrzeć może, — nie jest i 
bardzo brzydka.

Babcia zmienia temat rozmowy',
— t  oż1? — tęskni1 iście bardzo do l>nbei 

kiedy babcia była w Wiedniu?

„W iBK N o w y *  Nr ?74d i  dma 17 kwietnk łfcJ7

•rażą s.ę tak pochlebnie o Pietrzyckim metylko 
jako o poecie., lecz także- jako o prelegencie, 
który nawet \V ochom, tym urodzonym m ow , 
Com, potrafił zaimponować swa niezwykłą I 
swadą oratorską. Oto gdy w  ubiegłym rokit 
uiiat Pietrzycki wr dwóch starych środowi­
skach uniwersyteckich tj. w  Padwie 1 Bolo­
nii wykłady o narodowym polskim romanty­
zmie, pisał dziennik „Carlino": .Mówca to od­
znaczający się świetną sztuka krasomówczą 
•i wysoką kuiturą literacką. Wypowiadanie 
sądów o literaturze polskiej jest u niego tak 
przekonywa ące, a przytein „wnosi tyle miłu­
jącego swój przedmiot entuzjazmu, że w naj­
oporniejszym nawet słuchaczu budzi jak naj­
żywsze dla tematu zainteresowanie".

Jak dowiaduję się, Armand Corshi. za­
chęcony powodzeniem „Madonn", pracuje o- 
foecnie nad przekładem włoskim diugiei serjl 
poezji Pietrzyckiego, zatytułowanej „O Bo­
gu marmurowym".

Bronisława Rychter-Janówska.
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Cndiani® w

Do Berlina przyjecuał cyrk Sarasani, a wraz % nim przybyła grupa Indjan, ktOrzy 
wywołaj na ulicach Berlina \ ,elką ensację. — Rycina nasza przedstawia Indjan w  peł- 
nym stroju wojennym w  chwili przybycia nr. dworzec w Chariottenburgu.

— N ie bardzo.
— \ Maciuś dobrze się sprawowali
— Mac uś dobrze sit; sprawował, — 

Maciuś zbił lampę,
— I  nic cheirł sie bawić z tą dziew­

czynką, co mieszka u nas na górze.
— Bo ona mówi po kaczemu — obja­

śnia sitarszy W ładzio
— Co to znaczy „inówi po kaczemu! “
— To znaczy, że ona mówi po ży­

dowsku
— A ty jesteś czerwony goryl — od­

zywa, się po kaczemu dziewczynka (porów­
nanie zaczerpnięte z trzymanej w ręku za­
bawki) — i ja ciebie wyrzucę do błota —

— A  ja  ciebie zaskarżę i ty pójdziesz 
do kimaraju (do kryminału) odjmwiada nie 
biorący do tej pory udziału w rozmowie 
Maciuś.

_— Ażeby załagodzić scysję, babcia w yj 
muje z torby trzy „napoleonki“ , tak zwane 
„napoleonki powojenne", to jest z rurką, — 
ale bez pianki i daje wszystkim trzem 
wnukom.

Maciuś ogląda ciastko złośliwie i k ryty­
cznie, ;wiszczy w pustą rurkę piszeząeo, — 
wreszcie oddaie ciastko babci z powrotem, 
mówiąc z wielka godnością:

— Maciuś tego jeść nic będzie — Ma­
ciuś prosi o takiego „napoleonka", którego 
się wylizuje językiem  Poczem starsi chłop­
cy zwracają tąkże swoje „napoleonki", — 
mówiąc z jeszcze większą gonością-

— My także prosimy o takie „napo- 
leonki", które sic wylizu je językiem.

— Bo pewnie zjadł u — mówi z przeko­
naniem Lusia,

— Jak ty się nazywasz?
— Irenką — mam lat 6 i mieszkam 

przy u1 Kościuszki. Robię to, co chcę i n i­
kogo nie słucham, bo ja jestem jedynaczka. 
Jak mi mówią: chodź, to ja właśnie nie 
idę, jak mi mówią: siedi, to na właśnie nie 
siedzę, jak mi mówią: spać, to ja właśnię 
nie spię, a jak mi mówią: jeść, to ja -w ła­
śnie nie jem. — Robię to, co chcę, bo ja 
jestem jedynaczka.

— A  twoja mamusia nie gniewa się za 
to na ciebie?

— Nie, —  bo ja  jestem jedynaczka.
— A  twój tatuś!
— Nie, —  bo ja jestem jedynaczka.
— A  ty  chodzisz do szkółki!

, — Chodzę do prywatnej
— I  cóż ty  już umiesz!
—  N ic — bo ja jestem jedynaczka.
—  A  cóż na to mówi twoja pani nau­

czycielka.
— N ic —  bo ja  jestem jedynaczka.
—  A  ja  znam dziewczynkę, która ma 

tak samo łat 6, jest bardzo grzeczna, robi 
to, co je j każą. chodzi, jak ty, do prywatnej 
szkółk i dużo, dużo, już umie.

— I  cóż ta dziewczynka już umie!
— Umie czytać i pisać, umie ładne 

wierszyki, umie grać na cztery ręce...
— To ona ma cztery ręce?
— Nie, —  ona gra razem ze swoją ma­

musią
— To ona pewnie nie iest jedynaczka,

—  Ć »y  on ju ż sp lt
— Be,
—  N o  to je j  da j Klapsa
— Takie małe dziecko — nie można dać 

klapsa.
— A  co się robi z takiem mai -m dzie­

ckiem, jak ono nie chce spać!
— Ty nie w iesz! — kołysze się.
Mija znów pięć minut ciuzy.
— Czy ona już sp il
—  N ie
—  No to kołysaj ją.
—  Ona chce żeby je j śpiewać.
—  No to je j śpiewaj. 
Czteroletnia Ela huśta lalkę m  ręce 

1 śpiewa: 
Czy pani mieszka sama?
Ozy m c ii z n im !
Czy w  domu mieszka mama?
"W humorze z ły m !
Koszulka czy pyjam at 
Jest dzisiaj strojem twym !
Czy pani mieszka samat 
Czy może z nim !

Si

|Nleboska“
Zygmunta Krasińskiego na scenie 

teatru niemieckiego.
(?) Gazety niemieckie donoszą: W miej­

skim teatrze w Pambergu wystawiono potę­
żny dramat Zygmunta Krasińskiego „Nieboeka 
komedia" w tłumaczeniu p. Zoffa Ten ogólno­
społeczny dramat podobał się ogromnie. Prasa 
miejscowa podnosi dobrą grę aktorów i do­
skonałą reżyserję. 0 samem dziele napisano 
bez entuziazmu, ale z szacunkiem dla geniusza 
wielkiege poety,

Przeciw publikacjom
pornograficznym,

— Łasin! — py tała się o ciebie pewna | 
pani, która tak kocha dzieci, że mowi, że 
każde by zjadła.

Lusia zachmurza się i nie odpowiada.
— To pewnie pani Ryszkowskii ? — [ 

zgaduje babcia Lusi.
— Tak ■ pani Ryszkowska.
— Pani Ryszkowska bardzo lubi dzieci? 1
— Tak — bardzo.
—  A  swoge miara?
—  N ie —  nie miała.

— Pożycz mi na chwilę swojej lalusił
—  Ja nic mogę ci pożyczyć m oiej ła lu -  

si, bo moja lalusia mu^i spać.
| — A czemu ona musi spać!

■— Bo ona nic nie spala w nocy.
— A  czemu ona nic nie .spała w nocy?
— Bo ja,.bolał brzuszek.
— A  coś ty je j zrobiła, jak ją bolał 

] brzuszek?
— Dałam je j rycynowego.
Mija pięć miunt ciszy.

Zaiuwno we Irancji, jak w Niemczech, 
rozpoczęła się energiczna walka z wydawni­
ctwami pornograficznemi, zalewającemi księ­
garnie ki oski gazetowe i wszystkie miejsca 
sprzedaży książek i pism. W Niemczech usta­
nowiono w ostatnich czasach naczelny urząd 

. badania wydawnictw pornograficznych. Do- 
i radcą literackim w tym urzędzie został mia- 

lcwany przez rząd poeta Walter von Molo, 
; który przyjął ten urząd.

Rycini nasza przedstawia porlret poety 
Waltera vou Molo.



D f t U Ł C  liszaje, czerwronoiC skóry I piegi —  znikną prze*: u ży je
' # J r ł Czeremchowego kremu, mydła I pudru.

Skłnd wysyłkowy i Perfumeria ENIS, Lwów, Skarbkowska S (obok kina „Lew“). 1S828
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K A ZIM IE R Z  BUKOW SKI.

Z stedmiii gwiard 
srebmv wóz.

flgnaey Nikorowicz: „Srebrny .. oz", poezje. 
Nakiadcm K sięgam i św. Wojciecha; *Vmieta. 

okładkowa Zofji Stanisławskiej).
Roezje nie obiawia sie tylko w buntow- 

ntezjiu )»)rywie nowych haseł, w wichrze 
młodość', łamiącej zapory utartej formy, — 
wah zącej o nową treść, ale także w szcze- 
rem, rwigodriem rozmodleniu duszy, patrzą­
cej na świa przez różowe okna wewnętrz­
nej radości. Takiemi rózowemi oknami jt ci­
chym , ogrodzie są poezje autora „W  gołę­
bniku" i.„Jana Kiszoekiego", który prze­
szedłszy już burze pierwszych walk, stacza­
nych z 'światem, patrzy teraz mądrem, wy­
rozumiałem okiem na życie i szuka , niem 
przedewszystkiem chwil słonecznych i ja ­
snych zanoszących człowieka do wyżyn 
dojrzałej, nę«kiej ’ refleksji.

Ignacy Nikorowiez jest optymistą. — 
W wezjaeb jego, pisanych w cnwilach „pa 
jat.ia się „słońcem, życiem i miłością", — 
rzadko hrzmi nuta smutku i rozpaczy. Cza­
sem tylko przewinie się p -̂zez szlachetnie 
wiązane ż\ rotlci nuta melancholijnego za­
myślenia. ale przemija szybko. Jego piosnki, 
to przede wszy stKierti śpiewy radości i wese­
la. Pogodny gołębio dobry wziok poety 
ogarnia. wszystko z radością, ciesząc się 
pieki em obrazu lub miłym nastrojem chwi-. 
łi. Brata się chętnie z całym dookolojmi 
św;atem: z kwiatami, drzewami, źródłem 
leśuem, piakemi, ,a uśn.ieeh na ustach i 
ryciągmętą dłoń dla każdego człowieka. — 

Pragnienie «we wyraża w jednym wierszu 
w ten sposob:

Gdybym miał ze sto tysięcy 
więcej nie! o, nie chcę więcej! 
kupili ym dla mej Luteńk. 
gdzieś, hen! w ciszy, dom maleńki, 
przy nim oolt, choć nieduże, 
na lew-konje, frezje, róże!
Kupiłbym też las mimozy, 
piorunochron i dwie kozy 
i maszynę do pisania 
i d \a  psiska do szczekania 
1 rcrtepiau i sztalugi, 
młode słońce, jak rok długi 
i... i ?... czego jeszcze trzeba — 
mały, własny skrawek nieba.

Z tych drobni oh rp<V>śo* życia składa 
się świat poety który wędruje przez niego, 
prngnąo usunąć z zasępionych czół smute 
l  cierpłem => i gniewając się na słońce gdy 
czasem dość jasno ue świeci.

Radość łączy się u Nikoiowicza z nie­
odstępnym huirotom. Poznajemy w nim 
wlecijr autora dowcipnych komidyj, — gdy 
w drobnych obrazkach żai tuje z małych 
przygód życia Raz uśmieje sh wesoło z pań 
a twa Korów, cc hoJuju małą kukułkę jako 
własre dziecko, to znów podpatrzy ha-ce 
arrora w miasteczku w „ozy ubranem", albo 
zadrwi serdecznie z „ramotnej“, która życie 
miąt-r-wała przy fortepianie.

Co robiłaś, kiedy cuda 
wiosn/ stwarzał czar?
Co rooiłaś, gdy we usta 
palił tęsknot żar i 
a  samotna opowiada, 
tłumiąc płaczu łkanie:

•i Bardzo pilnie grałam garny 
na fortepianie...

W  melodyjnych zwotkacłf, dźwięczących 
szlachetną nutą zamyka Nikorowiez ten 
sam niewyczerpany, bezfrasobliwy humor, 
gdy włócząc się po świecie, po Paryżu, — 
Neapolu, Tatrach i Niemczech, opowiada o 
śpiewaku ulicznym, włói-oędze, białej nimfie 
puszeznjącoj „perskie oko‘‘ i kozicach. Od

zwierciedla się tem. prawdziwa, szczera 
dusza poe.ty, któ^y przeżycia swe odczute 
bezpośrednio, ocuajo w prostej, a’ o kryszta­
łowo czystej formie irzygodnych piosenek.

„Srebrny wóz"; gest ‘:worem pięknego 
zaónwy tu ' poety nad sic neczną -• radością 
świata. Bije z niego młodzieńczość i nie- 
gasnąca żywotność, odradzająca uię w ciąg)o 
zmiennym wirze życia. Umieć tai pogodnie 
wędrować drogami ■ codzienności i serpać 
z każdego źródła 'używeze oki potrafi ty* ■ 
ko szczery poeta. Ignaej Nikorowiez należy 
Jo rzetelnycl; piewców piękna." Umie się za­
chwycać i zachwyt swój wyrazić prostemi, 
niewyszukanemi- słowami piosenki Zre^ctą, 
jak sam wyznaje w wstępnym wierszu, chi - 
dzi mu tylko o tc bj pi os .kl te przypom­
niały każdemu ccytehiikowi jego j lasne pio 
senki. Taki1 jest skromne życzenie poety.

Mały „bierek poezji tworzy wlązaincę 
polnych kwiatów,- zebmuych pi. czołowi tą 
tiłouią wędrowca, chadza jącego wskroś . sze­
rokich rozłogów i zacisznych aagajów ży­
cia. Nie jest to buntowniczj' liym n aul 
dumny manifest, rzucony y twarz jak aoh*- 
rowy afisz "Piosnki jeg* mówią tylko ó 
przelotnyerj. krótkich przebij skach uczucia. 
Pow-staly bowiem w chwilach, o których 
ńlówi pięknie motto, umieszczone przez NI- 
korowicza na czele zbiorku:

Dałć mi matul ma- - 
z siedniu, gwiazd siebrny wóz, 
aby mnie, gdy mi źle 
w inny świat czasem wjćzł.

PRZfcZ MÓJ MONOKL.

Ghińszuzyzna.
Pretensjonalna ciocia-F.uropa, zabierajaca 

się coraz bezceremonialnie} i boleśniej do „cy 
wilizowania" swego, starszego od siebie, chiń 
skiego pupila, mogłaoy się jeszcze niejednego 
od niego nauczyć. .

Przedewszystkiem grzeczności-
Każdj cle jak dalece uprzejmym człowie 

kiem jest Chińczyk. .Wielowiekowa mądrość 
wpoiła mu w  krew to, co w  Chinach nazywa 
się sztuką przyjemnego obcowania, a co my, 
europejczycy, w  swej gburowatej zarozumia­
łości zbywamy pogąrdliwem mianem, ..chiń­
skich ceremonii".

Nie wierzę z reguły Anglikom, gdy Krzy­
czą, że Chińczycy zarzynają misjonarzy i ma 
ją frywolny zwyczaj zatykania uciętych głów 
na ■ tyczki. Byłoby to poprostu niezgodne z 
chińską fi'ozofją ! że tak oov/iem, zbyt „po 
europejsku". Jeśli Chińczyk nawet ucina ko­
muś gowę, to musi to z pewnością robić w ja­
kiś specjalny, przjjernny sposób/tak że ten, 
kemu ją odcina, woale się. o tc nie gniewa.

Jedna z podstawowych bowiem maksym 
mądrości chińskiej uczy: jeśli zmuszony je­
steś wyrządzić bliźniemu przykrość, uczyń 
to w  sposób przyjemni.

Weźmy przykład.
Czyż istniej" u nas istota bardziej pomia­

tana, wydrwiwana i krzywdzona, niż t. zw. 
grafoman? I czy człowiek tego typu zrobił 
komukolwiek coś złego? Nie Pisuje sobie po- 
prostu wiersze i rozsyła je do wszystkich re- 
dakcyj, załączając najczęściej jeszcze znaczek 
pocztowy na odpowiedź I jak postępuje w  
odpowiedzi na taki list redaktor europejski? 
Wrzuca wiersz do kosza, a znaczka używa 
bezceremonialnie do swej prywatnej korespon 
deiicjl. Umieścił pod nagłówkiem dziennika 
nonparelem: „Rękopisów nadesłanych nie
zwraca się" —  i uważa spraw ę za załatwioną.

Czy mógłby postąpić tak redaktor chiń-

.  .   -

Konflikt sowjecko-tlilński.

W czasie otwarcia ogólno-rosyjskiego 
kongresu sowjeckiego wygłosił prezydent Ra- 
dy komisarzy lud., Ryków, mowę o zerwaniu 
stosunków' dyplomak między Rosją a rządem 
pekińskim. Przy końcu mowy oświadczył Ry­
ków' z emfazą: „Nikt nie powinien liczyć na 
nasze słabe nerwy!"

Jak wiadomo, powodem konfliktu sowje- 
cko-chińskiego były rewdzje, doiconane przez 
Chińczyków w ambasadzie sowjeckiej. Rycina 
nasza przedstawia prezydenta Rylcowa w cza­
sie mowy.

ski? Nigdy! Redaktor chiński wie dobrze, że 
odrzucenie wiersza nawet grafomanowi jest 
przykrością i że jeśli człowiek zmuszony jest 
arugiemu wyrządzić przykrość, winien to zio 
bić w sposób przyjemny.

Pekiński korespondent „Obserwatora", 
zajmujący się w  szeregu artykułów obyci a- 
hiiii współczesnej prasy chińskiej, cytuje w 
jednym z nich autentyczny list redaktora jed­
nego z Wielkich dzienników pekińskich do gia 
fomana, Ł tóremu odsyła utwory, nie nadająca 
się do dr.igu. Zamiast osobistych wniosków 
i komentarzy przytaczam go in extenso:

„Najczcigndnietszy bracie Słońca i Księ­
życa!

„Pozwól mi. upadłszy na twarz u Twych 
nóg i ucałow-awszy każdą piędź ziemi, po któ 
rej stąpały Twroie genjalne stopy, prosić Cię 
w pokorze o łaskę wypowiedzenia tego. co o- 
śmiela się myśleć Twój wierny nlewoh.ik!

Drzewonneeo Twego manuskryptu nau­
czyłem się na pamięć i gdyby w  noc księży­
cową, kiedy śpiewają słowiki, obudzono mnie 
nagie — pierwszemi słowy, jakie wymówił­
bym. zrw a ja i się ze snu. byłyby niezapom­
niane strofy Twego arcydzieła. I nie wątpię, 
że słowiki zmilkłyby, nie chcąc psuć harmonii 
przedziwnych sfów', rozbrzmiewa; i :yrh po 

raz pienvszy pod niebiosami.
, ,ecz niestety! Gdjbym ośmielił się od­

dać Tw e niebiańskie słowa na pastwę bru­
talnemu drukowi i uczynił je własnością tłusz 
czy, czy wiesz, o Słońce i Księżycu, co powie 
działby mój wydawca, człowiek bezwzględ­
ny, jak ząb smoka I nieokrzesany, jak wą*
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Największa atra­
kcja, — najwspa­
nialszy program 
ir czasie ŚWIĄT

w kinie 
Fatamorgana
plac Marjackl 10.

• Niedziela 17-tp kwietnia «727. 
P R O G R A M  I Ą T E C 7 N Y .

Jeden z najpiękniejszych filmów „UFY* o czaru- 
ja.cym przepychu wystawy i scenarjusza p. t.

Kochanka oficera nchrany-
dramat w 10 akt. z czasów carskiej Rosji. W  gł. 
rolach. Włodzimierz Gajdarow i Marcel a Albani, 
Ponadto: Matsch bokserski Demssey-Tu.mey oraz 

szereg zdarzeń w świecie. 18831

Doborowa ilustra­
cja muzyczna. — 
Najprzystępniej­

sze cery wstępu
w kinie 

Fatamorgana
plac Marjackl 10.

wieloirba? Powiedziałby, że dzieło Twoje 
jest najwyższym wzorem tego, co wyszło 
kiedykolwiek z pod ludzkiego pióra i zażądał 
by od nas wszystkich, nędznych czeladników 
tego jubilerskiego cechu, byśmy pisali tak sa­
mo, jak piszesz Ty, który prześcignąłeś 1 słoń 
ce i księżyc i wszeehstworzenie.

„I dlatego właśnie, wiedząc, że nigdy ani 
ja. ani przyjaciele moi nie zdoiamy dorównać 
nawet w  najmizerniejszej cząstce nieprześci- 
gnionym skarbom twego słowa, zmuszony je­
stem, skłoniwszy się przed Tobą w proch i 
nie śmiejąc wyprostować mych spracowanych 
pleców, zwrócić Ci Twój przenajsłodszy ma­
nuskrypt, ten przedziwny sznur naidrogocen- 
piejszych pereł, jakie raz na dziesięć tysięcy 
lat wyrzucają nieokiełznane falc na płaską po 
wierzchnie naszej b:cdnej ziemi.

„Niechaj błogosławioną będzie godzina, 
w  której znakomite Tw e ręce dotkną napo- 
wrót Twego znakomitego arcydzieła.

..Twój rozpostarty w prochu sługa i nie­
wolnik. Li-Szań-Czi."

la von Tamten.

H ejska  
Kasa O sżfię iin cśr5

we Lwowie.
Rada miajsta Lvnnvj, uchwalając 'zało­

żenie M iejskiej Ka.sy Oszczędności, nie spo- 
dzuwala się może, że instytucja ta, w nie­
długim stosunkowo czasie dojdzie do takie­
go rozkwitu i znaczenia. A  jednak, dzięki 
rnerg.ii D jrehcji, dzięki solidności instytu­
cji M. K . O. zdobyła sobie poważne miejsce 
wśród instyuieyj finansowy cli. zdobywając 
sobie szerokie Lola klienteli, nietylko w 
mieście, ale w  cal;, tu kraju.

Onegdaj odbyło się pod przewodnie - 
twem Prezydenta Józef;’, Neumana iiosie- 
dzenie W ydzia.lu M. K . O., a obecne sgero - 
kie kolo członków dało l y n t  swego uzna. 
nia działalności Ka^y. Opai’ta o gwarancję 
miasta, które całym swym majątkiem re- 
ezy za wkładki oszczędności, M. Kigjat ) 
przez rozwijaną propagandę oszczędności 
i  udogodnienia, jak wprowadzenie domo - 
wyeh puszek oszczędności, przyjmowanie 
wkładek w godzin acli popołudniowych,
zjednuj* sobie wśród najszerszych warstw 
ludności coraz liczniejszą klientelę, darzącą 
M. K . O. zupehieni zanianiem.

Ze sprawozdania, przedstawionegc 
przez dyrektora referenta dra Uhmę w yn i­
ka, że ruch w Kasie w .raku uli w d w ó j­
nasób się powiększył. K ilk a  cyfr wyjętych 
ze sprawozdania da obraz o wielkim rozwo­
ju M Lv. O. w latach ostatnich.

Kuch stron w  dziale wkładkowym w ro -j 
ku 1924 wykazywał 10.1(15 stron, czyli — i 
przyjąwszy 300 dni pracy w roku, przeciek,! 
Ule 32 stron dzienmą, wpaibu 11125—:27.420. ]  
stron ożyli lii dziennie.: w  v. (020 —  47 753 
•tron, przeciętnie dziennie 159.

Odpowiednio do wzrostu ilości stron , 
w-zrastają także i kapitały wkadkowe, g r o ­
madzone przez Kasi;.

Z końcem roku 1924 wynosił kapitał 
wkładkowy zł. 548.992. 94.

! z końcem roku 1925 wynosił kapitał 
wkładkowy 4,592.807.78, 
a z końcem r. 1926 wynosił_kapitui wkład - 
kowy 10,379.042.31, złożony na 30 634 ksią­
żeczek.

W kładki wojenne i  przedwojenne z wa­
lc ryzowrmo na 25 piocent równowartości 
w złotych złożonego kapitału.

Specjalnie zasługuje na podniesienie 
prowadzona urzcz Kasę akcja organizowu - 
nia szkolnych kas oszczędności, którt istmc 
ją. we Lwowie w 2.3 szkołach powszechnych, 
8 średnich, 3 zawodowych oraz w 5 szko­
łach powszechnych żarn i e jseow yeh. Ogółem 
szkolne ka.sv oszczędności reprezentują k a ­
pitał wkładkowy zk 20.663.32.

W zrost oszczędności w  M. K . O. postę­
puje stale, a w dniu 31 mai ca br. osiągnęły 
wkładki cy frę  zł. 13,026.837.83.

W  miaro wzrostu pobiadauyeii kap ita­
łów', rozszerza się także i działalność kredy- 
tmva Ka.sv. W obecnej sytuacji, gd\ kaoi- 
ial -wkładkowy jest jeszcze bardzo ruehli 
wy, główną, forma, kredytu jest kredyt 
króth ott. rmino-w y wekslowy.

ihrrtfel wekslowy z końcem 1926 roku 
wskazywał 7.396 weksli na kwotę złotych 
7,442-379 67.

Podań o pożyczki wekslowe załatwiono 
w ciągu roku 1.968, z czego pr"vchyb lic 
3.652, odmownie 1.316. na 53 posiedzeniach 
Dyrekcji i  Komitetu Cenzorów.

Działalność kredytowa Kasy obejmo­
wała wszystkie warstwy społeczne naszego 
miasta. Z  udzielonych kredytów przypadało 
na p rzem ysłowców 35 procent, kupcu w 3(1 
proc., drobnych rolników 13 proe.. rękodzieł 
uików 13 proc., wlaśeieieli realności 4.5 pr., 
r óżnych 5.5 procent.

W  miarę powiększania się własnych 
funduszów' coraz mniej korzystała Kasa 
z 1. redyto redyskontowego.

W  dniu 31 grudnia 1924 znajdowało się 
w reeskuncie 30 procent; re r t fe l”  wekslowe­
go, w dniu 31 grudnia 1925 znajdowało się 
w  reeskoneic 9 pre cent portfelu w kslowego. 
a w dniu 31 grudnia J92« r. 4.5 procent 
portfelu wekslowa g®.

Uważając, że kredyt krótkoterminowy 
jest dla wielu zadań gospoda, czych nieodpo 
wiedni, podjęto w ciągu 1926 r. pierwszą 
próbę stworzenia kredytu dogodniejszego 
splaealnego w dluzązem okresie czasu w  pól 
rocznych amorty zaeyjnych ratach. Dla u - 
latwienia właścicielom realności we Lw o 
wio konserwacji i naprawy sniszezonych 
domów', udzielono 49 pożj czek na kv oto 
zł. Ufl.lSO sola calu yeh w 5 ratach.

W  obecnym roku przeznaczono na takie 
same kredyty zł. 1.090.009, a licznie napły­
wające podania świadczą naileinoj o potrze­
bie takiej pomocy kredytowej.

Od czasu, w o jn y  u trzym u jeą .K asA  O d ­
d z ia ł Z a s taw n ic zy , k tó r y  w ykazu  ie dużą 
v.yuVotnosóJi odda je  ludności L w o w a  bardzo 
j yov? ażn e indu 2 i

, W  dniu 31 grudnia 1926 Zakuła wyka* 
iai lu.409 jyu buwów, obciążonych pożyczka­
mi na zł. 694.822.

Z uzyskanej nadwyżki bilansowej la s y  
uchwalono przeznaczyć zl. 59.000 na fu n ­
dusz emerytalny zł. 30.006, na cele dobro . 
czynne, zaś pozostałą resztę przenieść do 
zwyczajnego fupduszu Kasy, który osią­
gnął w ten sposób kwotę zł. 615.631.69 czyli) 
przeszło 6 procent stanu wkładek. Ogółem 
zaś lnnduaze rezerwowe wynoszą złotych 
779.470.61, czyłi 7.S procent stanu wkładek.

Na wniosek Kom isji kontrolującej 
przedłożone zamknięcie przyjęto do za lw lti' 
(Izaj.icej wiadomości oraz uchwalono przed 
stawiony program działalności i p re lim i- 
nan dochodów i wydatków na rok 1927.

Jak z przytoczonych cy fr wynika NT. 
Kasa O. staje się coraz poważniejszyrp 
czynnikiem w  życiu gospodarczem naszego 
mja-sta. i kraju, a przez ponure, kredytową, 
udzielaną szerokim warstw om ludności, 
zwłaszcza podmieIskiej i okolicznym ro ln i­
kom, którzy dzięki pomocy i i .  K . O. mogą 
odbudowywać i  rozwijać swe gospodarstwa, 
stała się bardzo pożj {eczna placówką spo« 
leczJtą.

NADESŁANE.

P I E G I
IłA D Y K A L N IE  IL / U W A  
O D  20 L A T  ZN AN Y, 

K R E M

Ł.A.I«w£?N~
co  h ia b y c u  ' m s z f & s L ar_ «S

Wykwintne KAPELUSZE damskie
p o le ca  S a l o n  m  ó  £ JE H I L i  ft“
Lwów, Sienkiewicza 2.

niedokrwistość — usuwa, 
działa wzmacniaj, odżyw­
czo, podnieca apetyt, meo- 

-  cct> środek dia rekonwa), 
22 Mm Krzysztoforskiego.

W li.o  (Ikluowa-żelnzlste na m aladze Ifi.-y.juĆKidej. D o 
naliycia  Wu WHzyeikich aptekncli Ccfla ca f i .  4.23 zjt, 
pól i.lOJ W e u mmiym I n!, m-Pnie ż.iiilaó vy r a i  nie M ra  
KrajsictoinrHkl.-i o .Vlno r- I iliiown-ielasslnte. Lnb .,r». 
lo rju in  chein, \um K r .  M Kv?.ys'/,toi’orski. Tarnów

U K A R Z  tlENTYSTA j s i  OMHIOLOO)

Dr. Berta Siłinapper
absolw . ullnlkl dentyst. Unlwersyt., .pi jaluti.

ord. nc g. S 1 i 3-6
PR* I -WH ' A ENTYSTYC/NO-TtCNNICZNA

UL. 4KADEHkCKA 24, telefon 26-39. 
4IEZAHC W  M USTĘPSTWA. msum DOBOROWE 

■ MĘSKIE
I D A M S K IE

N A J T A N IE J  N A B Y Ć  M O Ż N A  w  F lK S P i.

Ludw ik  PALSIO/
Lwów, Rutowsklego l  —  (nanrz«t*ur k ateu/y).

DrT Bronisław ÓWGZff^Kl
LEKARZ CHGRĆB WEWNĘTRZNYCH

'rozpoczyna ordynować od 1-go majt 1 ‘,127

■h KRYNICY, wUla „Pod tojjolaml".
l)o tego czasu udziela porady lekarskiej 
Lw ów , u lica P i e k a r s k a  1. 39. i**i_

, 1
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Kierowniczka pracowni g o r s e t ó w

MAŁGORZATA I
lw ów , Batorego 34. powróciła r  Par/ża.

L E K A R Z  Z A R j A D O  W Y 18638

Dr„ Wf. P3rtsoński
iw . Zotif 10, telefon 28-40, udziela bezpłatnie 
aodłMefrme od 2—8 popoł. wsk -zówek w sprawach 

d o ty c zą c y c h  zakładu kąpieli siarczanych *

w Lubieniu Wielkim.
A> NCSŁ 1H.IA ZAPRZYSIĘŻONYCH T ł Ui 1ACZY 
SĄDOWYCH i RZĄDOWO UPOWAŻIŁj Nl, 
BIURO TŁUMACZEŃ ',E WSZYSTKICH ./ĘZYKÓW 

OhuYCll 16848
Lwów, plac AkademickL 1. —  Tek: 27-70.

HAFTY
jriisy, mereiui enclel wykonuje szybko tanio l 

starannie nowo otworzona firma 
ICI C A  fcUtf. Bilczewakiegu 7 naprzechi ko- 
9HL ścioła Sw. Elżbiety. 186t>4

Tli IWOŚCI wiłlSENNi:
z  P a ry tb  W iedn ia , L o n d y n u :

KAPELUSZE 
KRAWATY 
K O S Z U L E

w najwybredniejszych oatunkarh 
poleca {O cenaih Hćsnkurencyjn.

„Gentleman"
Lwdw

Plac Halicki 12.

KINO
nowości
Ma izwycz. 
program.

W?edeńskienuce L iu  iat 3 tycia v  7 
aktach W gt roi. 
HENNY FORTEN i 
KAKOL DE VOGT

Morderstwo, któremu przeszkodzono.
(Od naszego 

Stryj, w k wie tu it.
U> Clek;;wy wypadek rozpatrują obecnie wła­

dze śledcze. W Turclunach w pow. doliniatiskim, 
mieszkał z żoną gospodarz Iwan Kościuk. ivlla! on 
pociąg do pijaństwa T upiwszy s ę, zazwyczaj ujaw­
niał swą fantazję w ten sposób, że bit żono. Odgra- 

i żał się także często, że musi Ją zabić. Niejaki Pedio 
Sawlco>.. wiedząc o tych pogróżkach, zaczął nama­
wiać Kościukową, aby zgodziła się na usunięcie ze 
iw lata męża, Przekonywał ją tak długo, aż Kościu- 
Kowa wreszcie przystała na ten plan t dała Sawko- 
wowi 450 zł. na przeprowadzenie go.

Sawków dobrał sobie spójnika, pewnego parob­
ka 7. Bolechowa i pewnego dn a Kościuk znikł nagle.

korespondenta.)
We wsi mówiono, żu udał się gdzieś na roboty, ale 
jeden z wtajemniczonych zdradził że Sawków ze 
swym towarzyszem zwabił go do Bolechowa i tam 
coś z nim „zrobili11.

W sprawę wmieszała sę policja i ustaliła, że 
Kościuka, po zwabieniu do Boleciuwa. zamknął 
Sawków w ukryciu, z którego wydobyła go do­
piero po dłuższym przymusów ym „areszcie11 po'»- 
cia. Zebrano także poszlaki, które wskazuia, żc Ko­
ściuka chciano istotnie zamordować.

Wobec tego Sawkowa t Kościukową areszto­
wano i oddano w ręce władz sądowych, które pro­
wadzą obecnie śledztwo w kierunku zamierzonegÓ': 
i usiłowanego morderstwa.

Straszna katastrofa kolefows.
k A K A M B O l I ł  W Li DOCIĄGU V OSOBDW 'IV,13 — 6 OSÓB ZAK ITY I H. 126 K A N ­
NYCH. — FO LIA fł PPŻE PIŃ jAi JONA’ ROB OTNTK \Ml, ZD AM  I YM ! 1)0 PRACY.
* PYKO.LEJ.QlNE W A B oN I flP sZA  NAD  OfiMIOME’1 ROW \ PRZEPAŚĆ* A  -  K1Ł- 

łfłJ  L L D Z l S r/D ŁO  W »Ó Ł . — MASZY s ISTA , KOSZTOWANY.
Praga, w kwietniu. ( szej chwili po katastrofie w popłochu roz  

(r.) We wtorek 12 brn. doszło na dworcu biegło się.
berneńskim do strasznej katastrofy kolejo- ZdemoJewaue o  agony wiszą nad rampa,
we.i, która pociągnęła za sobą masę ofiar w przebiegająca w  wysokości 7—8 in. nad ulicą
ludziach. Tuż przed samym peronem naje- i należy -mówię o więMdem szczęściu, że \va-
chaly rai siebie" dwa pociągi osobowe zdą- 

Izające
z d»vu przeciwnych stron.

7. których jeden przepełniony był robotni­
kami, przy oywającymi stale spocjalnym po­
ciągiem robotniczym do pr«cy do Brna.

Wskutek k a tas tro fy  wykolekh się 
cztery  w aąon y  przepoił. I >ne robotn ikam i,

' którzy" przeważnie stali już na schodkach 1

trony nio spadły do tej przepaści.
O sile, z juką nastąpiła katastrofa, — 

świadczy fakt, że wielo osób. stejąeyeh w 
wagonie w kierunku ianipy powypadało z 
wozu, a niektórzy z nicli

spadli na nliec, 
tak, że liczba ciężko rannych wvnosi 15 osób. 

Katastrofa nastąpiła wskutek deazezi i 
oślizgłych szyn. w następstwie czego jeden 
pociąg wjechał mimo fuuUawionej dobrze

18873

l i i t ł A M f k !  znakomita farbaJUV6ilOS awe włosy
 —  ......  /.Iris t r wa l e

i naturalnie wo wszystkich odcie­
niach i jest be z waru ni owo nieszko­
dliwa.  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

■ P e r ln o ir d e  d*Prient, W a m a w a .  1035

8 zabitych i 120 rannych, 1 *2 personalu kolejowego zabity został io-
przyczom liczba la ]ost niezupełna, ponie- den kierownik pociągu, a 5 ci u kouduklorów 
waż wielu zranionych robotników w pierw'- zostało zranionych.

Człowiek, Któremu wszystko zebrano,

KONCESJONOWANE tłiURO PORADY 
DLA SPRAW ASEKURACYJNYCH

E m a n u e l  S * ! K A L
Bf Lwów, RbDUcSKEGO 9

TELEFON 4— 16 18789
zajmuje się: Udzielaniem porad i wyjaśnień 

we wsioildch sprawach asekuracyjnych. 
dControlowaniem umów ubezpieczeniow ych. Sta­
jem nadzorowatiiem nad coezpieczeniaiui, Ia- 
terwenują przy likwidacjach szkód. Przepro­
wadzeniem o s z a c o w a ń  asekuracyjnych.

ZAŁATWIANIEM u b e z p i e c z e ń  
W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U .

9#*rly i kosztorysy na żądanie b e zp ła tn ie .

S*mm

W IERZYLIM LE. — PROPOZYCJE
(t ) Inżynier Emil Marek jak jnż wiado­

mo, został wraz z żona uwolniony. To warzy 
stwo asekuracyjne nio kwapi się jednak z 
wypłaceniem premji. A  sytuacja finansowa 
inżyniera Marka jest barda,o smutna. W ie­
rzyciele aasekw estru wali cale urządzenie je- 
go mieszkania i garderobę, zabierając nawet 
łóżka i pościel. Oboje z żoną mogą povvnv 
biicć. że to tylko jest ich, co mają na sobie. 
Ponieważ gospodarz wynajął już komu m- 
nemu ich mieszkanie,_ opróżnione z mebli 
przez wierzycieli, znaleźli sę bez dachu nad 
głową.

Na ru-'K uiokowali się w trzeciorzędnym 
hotelu w Wiedniu „Pod dwoma krukami11. 
ETotelai-Ji ofiarował im wikf i Pokój na kre-

I  P L A N Y  N A  PRZYSZŁOŚĆ.
dyt, licząc na to, żo inżynier Marek skądś 
pic < ądze otrzyma.

Reporter jednej z gazet wiedeńskich, 
który zaraz no procesie zgłosił się u inżynie­
ra Marka, prosząc o inlerwiew, opowiada, że. 
inżynier Marek jest ogromnie wyczerpany 
■'ięzieinom śledczem i rozprawa.’'  sadową. 

Ody tylko do sił wróci, ma zamiar wygłosid 
szereg odczytów.

Jakieś Towarzystwo filmowe zwróciło się 
leż do inżyniera Marka proponując mu, l»y 
zagrał do filmu dramat swego życia.

Propozycji tej nio przyjął, oświadczając, 
że sił swoich i czasu użyje na konlymiowanie 
swoich technicznych wynalazków.

G e n t l e m a n - *  s jt a m v w p .c z .
WŁAMYWACZ 2 WIZYTĄ, — PRZYKRE NASTP

(?) W ostatnich dniach marca włamano się do 
mieszkania znanego adwokata dr. Galambosa w Ba­
dać cszce. Z szuflady biurka zginęły Pieniądze, ak­
cie i inne wartościowe rzeczy. Jako podejrzaną o 
wsDóIiiUzia! w kradzieży. aresztowano młodą klucz­
nicę adwokata. Pod jej opieką zostawił dr. Gałam- 
boś mieszkanie, gdy w tym czasie n yieelirł do 
Wiednia w sprawach zawodowych.

W k łłsu dni po aresztowaniu klucznicy, nad­
szedł do lyrekca policji budapeszteńskli-i nastę­
pujący list;

STWA. — CIEKAWY L!ST WŁAMYWACZA. -  
Wielmożny Pattie Dyrektorze! Nie trudźcie sic 

dłużej z wyśledzeniem sprawcy włamania do mic- 
szkana dr. Galambosa. Włamywaczem jestem ja. 
Klucznica nie ponosi tu żadnej winy i pojęcia nie 
miała, że włamałem się do biurka i wykradłem, co 
było jakby przygotowane dla mnie. Ja 1 poł cia je­
steśmy starzy znajomi. Byliśmy już niejeden raz w 
stosunkach bardzo bliskich. Jestem zapisany w wa­
szych księgach i macie iarn odciski nio eh palców. 
Bosyłain wam w dov.ód, że prawdę mówię, nowi 
fotografię takich odcisków; porost nsicie je. A teraz
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E i  LU STER  M. BYK 5«SSg
•Łu tajcie mnie. Może wam się uda przyiapać. 

Serdecznie pozdraw am
Roland Dalvógbl. 

W  liście były odciski pięciu palców. Istotnie >  
kazało się. że Roland Dpivóghi ma swoją fotografię 
ł łnne dowody krrm nalne w księgach policji buda­
peszteńskiej. Rozesłano za nim ajentów, aby go 
szukali. Klucznicę pozostawiono nadal w aresztach.

W  tym czasie miało znów mieisc : włamanie do 
pewnej willi w pobl źu Budapesztu. Nieznany spra­
wca wykradł liAOOO koron węgierskich. V dwa 
dni ootem Roland Dalvoghi sam r.glos.ł się do miej­
scowej żandarmerii jako sprawca teg. włamań a

p-osił. aby mu nałożono łańcuszki ; odesłano do 
Budapesztu pod silną eskortą, bo gotów roznysleć 
się 1 uciec.

Podczas przesłuchania w dyrekcji policji w Bu­
dapeszcie opowiedział, ie  kluczn ca adw. Oalambo- 
„a nie miaia pojęcia kim je j' z zawodu. Pod przy- 
branem nazwiskiem nawiazał z aią stosunek przed 
paru tygodniami Pod n eobeci.ość adwokata zapro­
siła go na kolację, a on. korzystaj;1' z tego, że opu­
ściła pokój, aby zająć się w kuchni kolacją, wykradł 
z biurka, co się dało. Nie miał o tern pojęcia, że 
podejrzenie padnie na ukochaną K edj zaś z ga.^et 
dowiedział się o jei aresztowania, postanowił jako 
gentleman nie dopuścić do • takiej niesprawiedl wo- 
ści i sam oddaje się w ręce władz, aby uwolnić u- 
kochaną.

i

Wprowadzenie pożycz' . po'Sk.
W ARSZAW A (j) Jak słychać ze sfer miarodaj­

nych pc ukończeniu pruwadzonvch obecnie roko­
wań o pożyczkę projektowane ;est oroztunienie 
t  kilkoma najpoważniejszymi bankami Anzlf. Fran­
ki, możliwie także Szwajcarii i Belgi.

w celu wprowadzenia poiyc/kl polskiej także 
na g'ełdy europejskie.

nc giełdy europejskie.
& TL-rónpTTi od naszego koresponde-ta ).

Przewidziana jesl również możliwość 
Intenzywnego współduałanis Banku Polsk!e*o 
* wielkimi curopejSKimi bankau emisyjnymi. 
Akcja taka miałaby na celu radykalne przela 
manie blokady giełdowej Polski, zorganizowa­

nej przez Niemców w Europie ł w Ameryce.

Złotodajne tereny na Polesiu.
Opinja geologów.

(Telelotiem od naszego korespondenta.) 
r n w f  nd naszpe-o knre«rx>ndentą) i g łów n e pok łady zn a jd ow a łyb y  się na wynior-

■isa“ warszawska rozpisuje się w dalszym 
e.ągu obszernie w sprawie wykrycia złoto­
dajnych teienów na Poli siu. Specjalny ko­
respondent „Kurjera Czerwonego" nadesłał 
temu pismu

relacje z opinja geologów, 
którzy przybyli do Łunińca w celu przepro­
wadzenia na miejscu badań w sprawie tego 
emocjonującego lmysty odkryć a. Zdaniem 
geologów, przypuszczalne pokiady zuda 

pochodzie mogą z dwóch źródeł 
Pizedewszystkiem złoty piasek mógł zostać 
naniesiony przez rzekę, a w tym wypadan

M.UDPI ' * ----------------   * •
należałabyMiważać za resztki gór krystalicz­
nych. Druga hipoteza wskazuje wzniesienie 
słuckie i hiznańskie jako nrzypuszozalne 
źródło znalezionej w tyci okolicach sub: 
.jtancji złota. W  razie ustalenia tej drugiej 
hipotezy wynikałby wniosek, że Z; ty Pia­
sek nie zosjtai naniesiony, lecz znajduje się 
w gruncie stałym. W  tym wypadku główna 
część złotodajnycl: terenów leżałaby n » te­
renie Sowietów. Prowadzone obecnie bada­
nia doprowadza niewątpliwie do ostateczne­
go wyjaśnienia tej ciekawej sprawy.

t  Feliks Perl.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, (j.) W czoraj o 5 rąno zmarł 
w  Warszawie na udar serca dr. Feliks 

>;•], naczelny redaktor centralnego organu 
P. P . S. „Robotnika".

Ze zmarłym schodzi z w idowni jeden 
z najwybitniejszych działaczy społecznych, 
człow iek nieskazitelnego charakteru, dużej 
w iedzy i głębokiego rozumu.

Urodzony w Warszawie, jako dziecko 
zamożnej rodziny burżuazyjnej, wcześnie 
porzucił swe środowisko i z cała pasją od - 
dał się idei wyzwolenia klaoy pracującej ; 
studja średnie i  wyższe odbył w  Szw ajca­
rii, poczem powrócił do Królestwa i bez 
chwili wytchnienia . trwał na niebezpie­
cznych posterunkach nielegalnego dzia ła , 
cza. W ieloletni redaktor centralnej i  p ro­
wincjonalnej prasy P . P . S., agitator i pro 
iiagator, teoretyk ruchu socjalisty *«nego. 
Sieazial kilkakrotnie w  więzieniach rosy j­
skich i spędził długie Jata na zesłaniu. - -  
W najgorszych chwilach swego życia, gdy 
wszystko się waliło dookoła, n igdy nic tra­
cił pogody i w chwili bodaj już najostat- 
niejszej sięgał do nieprzebranego skarbca 
poezji Słowackiego, k tórego potrafił godzi­
nami recvtować na pamięć.

W  spuściźnie publicystycznej pozosta­
wił dużo prac nieprzeciętnych, kilkadzić- 
siąt broszgir propagandowych i większą 
pracę dwutomowa ..łiistorja ruchu socjali­
stycznego w Polsce".

Przed wojna śp. Perl był członkiem 
naszej redakcji. W obecnej kadencji sejmo­
wej piastował mandat poselski z  listy nań - 
stwowej P. P. S.

Cześć pamięci szlachetnego człowieka 
i uczonego polityka.

Tajemnicza zbrodnia.
Szczegóły śledztwa w sprawie zamordowania prezydenta Łodzi

trzymane są w tajemnicy. ,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa (j.) Śledztwo w spęawie za-1 nie można, gdyż jest ono ze zrozumiałych
mordowania prezydenta Łodzi, śp. Marjana 

-Cwynarskiegu, jakkolwiek pro łdaone z 
nadzwyczajną energją, nie zdoiało dot.ych 
czas wyświetlić przyczyn zbrodni, ani na­
prowadzić na ślad je j sprawy. Jednakowoż 
utrwala cię coraz bardziej przekonanie, że 
zbrodnia była aktem zemsty, albo politycz­

nej, albo osobistej.
Jakkolwiek znaleziono w parterze, w 
drzwiach jednego ze sklepów, świeże wycię­
cie które mogłeby wskazywać na usiłowano 
włamanie, to jednak organa śledcze są prze­
świadczone. że wycięcie to zostało zrobione 
rozmyślnie dla upozorowania zamierzomj 
rzekomo kradzieży i zatarcia w ten sposób 

śladów samej zbrodni.
Wskazuje na to, stwierdzony przez fachow­
ców, fakt, że otwór w drzwiach wycięty jesl 
bardzo nieudolnie i mógł być zrobiony ręką 
zupełnie niewprawną do roboty tego ro­
dzaju.

O szczegółach śledztwa, które absorbuje 
w zupełności organa policyjna i kryminał 
Be nie zresztą na razie wiecuj powiedzieć

powodów prowadzone
w  najściślejszej tajemnicy.

Cala prasą, zarówno łódzką jak stołe­
czną bez różnicy kierunków politycznych, 

otępia jednomyślnie cbrodnię, 
której ofiarą padł śp. prezyden+ Cwynarski. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek i bę­
dzie wielką manifestacją żałobną, w której 
wezmą udział delegi oje rozmaitych organi­
zacji i zrzeszeń społecznych, politycznych i 
Kulturalnych.

KTO W YG RAŁ?

W ARSZAW A (P Ś T ) Dnia 15 bm. oJbyło się w 
P K. O. czwarte losowanie książeczek premiowa­
nych wtkladów oszczędnościov'vch Wylosowano 
20 książeczek premiowanych, których mimera są 
następujące: 1514, 6121. 21419, 20135, 1.3149, 3156. 
932-1 21531. 566 '0383. 118. 16744, 18784, 1084. 5831. 
19673. 18024. 20246. 20352 i 2258.

-P-ł

Trzesienle ziemi. A
Buer s Aires 35 kwietnia (AW .) Wciw 

raj o godz 2.30 i ?  terenie Argentyny i 
Chille dało się odczuć silne trzęsienie zie­
mi. W  Mendoza dwie osoby zabite, wiele 
ran łych.

San Jago de Ohfla 15 k wietnią (A W .) 
Wedle dalszych doniesień „Universal Se" - 
vioe“ z San Jago są setki rannych . wieli 
domów zljurzonych, o zabitycb wiuoo ioś«fi 
brak 3? Vaiparaiao stosunkowo szkody 
największe. W  całem Chile odczuto trzęsie­
nie ziemi.

Z O K A Z J I Ś W IA T  S K Ł A D A M Y  C ZY­
T E LN IK O M , PR ZYJA C IO ŁO M  I  S Y M P A ­
TY K O M  NASZEGO P IS M A  N A JS E R  
DECZNF3JSZE ŻYC ZE N IA

, Wystawa i sprzedaż 
obrazów.

Tow arzystw o Dziennikarzy Po lsk ich  w e 
Lw ow ie  urządza, trzygodn iow ą w ystaw ę obra­
zów7, nadesłanych przez w yb itnych  naszych 
arty jtow -m alarzy na rzecz fnnduszu dla w dów  
i sierót po dziennikarzach polskich. W ystawa, 
która połączona będzie ze  sprzedażą obrazów^- 
otwarta zostarie  w przyszłą  n iedzie lę  (po 
śi ętach) w  salonie sztuki „Zachęta* p rzy  ul. 
-■egjonów 7. Am atorow ie cennych dzieł  sztuki 
Dędą m ieli możność nabycia po bardzo przy­
stępnych cenach praw dziw ie w artościow ych  
dzieł i poprzeć jednocześnie szlachetny cel, 
na który nasi artyści malarze oriarowah To- 
w crzystw i, bezinteresownie sw e prace.

i — ..... .
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WŁADC7 'Ml LIBANU Wielki proqram świąteczny —  KINO „CHIMERA".
a  Dramat wschodni _w 12 akt wedł. powieści Piotra Benoit pt. ,Ln Chat*'
$£ laine dn Liban*. 

Począt. seansói
W  gi. - olach Arlette Marehal, Andrzej Petr»Yiteh. —  
r niedziele i święta o g. 3. w dnie powszednie o g. i

Eksplozja znalezionego granatu
w Dobrostanach, poi L wowem.

FSęć osób w kawałki poszarpanych.
(d.l JaL się dowiadujemy, ubiegłego 

czwartku ,v Dobrostanacli pod Lw ow em , 
gdzie, znajdują się pompy lwowskich wodo­
ciągów, miał miejsce straszliwy w ypadek, 
który spowodował śmierć 5 osób. Powodem 
tego wypadku był granat, Dozostawiony 
aeszłego roku w polu przez wojsko, które 
w  tych okolicach odbywało ćwiczenia. Gra­
nat ten znaleźli czterej chłopcy, a to Jan 
Taratula, liczący lot 16, oraz trzej młodsi 

\ od r iego  bracia Fcderow-oze. Zanieśli gra- 
’ nat do stodoły tamtejszego gospodarza 
Dziuby celem rozebrania, aby w y d o lić  
a niego proch strzelniczy, którym mogliby

w  t-zasie Świąt Wielkanocnych strzelać na 
i „w iw at“

Jeden z chłopców przyniósł młotek, a 
gdy uderzył .po granacie, ten eksplodował.

ybueh był tale gwałtowny i  silny, że od 
odłamków wszyscy czterej chłopcy oraz 
Dziubą liczący 64 łata, który na tę chwilę 
wszedł dr swej stodoły, ponieśli śmierć na 
miejscu. Ciała zabitych były  formalnie po­
szarpane tak, ż< iiie można było stw ier­
dzić, które kawałki do kogo należą.

Dziś ha miejsce wy padku w yjedzie ko­
misja sądowo - lekarska.

Smi rtelne Etrurie spirytusem.
(d.) Dozorcą realności p rzy  nł. Sta.ro- 

tandetnej 1. jest n ie jak i P io t r  L isow ski, 
znany w oko licy  pijak, którem u zw yk le  w 
zap ijan iu  się wódką tow arz; szył "cbotnik 
Micnał K ozłow sk i, liczący 62 laa.. w  czw ar­
tek w ieczór ku p ili oni sobie flaszkę sp iry ­
tusu denaturowanego za  15 et. ^-oczem usie­
d li y cuchnącej izdebce L isow sk iego  i od­
la li się piciu tego  spirytusu. Około półn my 
L isow ski, bęcią.c zupełnie p ijan y , w yd a lił 
eię z kam ienicy, a w  jego  izb ie  pozostał

l K ozłow sk i, k tórego  rano dom ow nicy znałe- 
| ź li taih  n ieżyw ym .

Lekarze  .stw ierdzi); że K ozłow sk i u leg ł 
j silnem u zatracił sp irytusem  denaturowa- 
! nym, poczem zw iok i je g o  przew ieziono do 

In sty tm u  m edj cyny  sądowej. Dodać należy, 
ae przed tygodn iem  L isow sk i rów n ież u sie­
bie urządził p ijacką  zabawę, w  czasie k tóre j 
po w yp ic iu  spirytusu denaturowanego wraz 
z nim zachorow ały cztery  osoby. W ów czas 
sam ego L isow sk iego  z w ie lk im  trudem  od­
ratowano.

Kandydat adwokacki
przed sądem

(K.D.) Jak już w poprzednim numerze podali­
śmy, na vczoraj rano wyznaczona została rozpra­
wa a zbrodnię sprzeniewierzenia przeciw dr. Cze­
sławowi Grzeszczyósk emiu, bratu słynnego ierzy- 
Sty adw dr? Władysława.

Ceś się broni.
Na zarzuty aktu oskarżenia odpowiedział dr. 

Czesław, że do winy żaunej się me poczuwa. Z in­
żynierem Rozozialowsk m pozostawał w ścisłych 

'Stosunkach handlowych. Ten dał mu do sprzedaży 
50uu sztuk akcyj kolejowych. 1400 sztuk sprzedał, 
g,ostało 1.600 2 czego 3A00 zwrócił Rozdnatowskie- 

-tnu. 200 akcyj zabrat nie dla siebie tylko wydał na 
adaptacje biura *10011 ;i p: •celacyjnej „Speros", pro­
wadzonej razer z inż. RozJziałowrkm przy ul. 
Asnyka 4. Sądził, że o ile chodziło o wspólny in­
teres, to pył on upoważniony do sprzedaży części 
Domierzonych mu kcy i nbrócenia dochodu z nich 
na b eżące wydatki spółki.

Kwit i.iż. Rozaziałowskiego mówi co innego.
W odpowiedzi na ą obronę inż. Rozdziałcwski 

po* azai kwit z daty 1" 5. 1925 r, w którym własno, 
ręczn e dr, Czesław Grzeszczyóski potwierdził inż. 
Rozdziałowskiermi odbiór 3600 akcyj w depozyt.

Dalsr wyt ęcanie się sianem.
Zuchwały jednak Ceś nie dał i w tym wypadku 

za wygraną i począł kręcić w dalszym ciągu, twier­
dząc, że kw r depozytowy wystawił taż. Rozwzia- 
towskiemu jedynie w zaufaniu i dla samej tylko for­
malności. która faktycznie niczem krępować src> nie 
Mogła. Rozdziałowski bowiem iadąc do Warszawy 
do Cen.rali parcelacvjnej, żądai kwtu depozytowe­
go tylko w tym celu, by miał się czem wykazać 
przy zawieraniu umów handlowych.

Zeznania inż. Rozdziałowskiego. 
Przesłuchany pod przysięgą inż. Rozdziałow- 

ski zaprzeczył kategoryczn e, jakoby kiedykolwiek 
upoważni! dra Czesława do sprzedaży oddanych 
mu w depozyt akcyj. których wartość- ogólna w y­
nosiła wów cza., około J0.006 dolarów, ZazDaczył 
też, że w pierwszej chw Ii po po\> rocie jego z War­

szawy, dr. uzeslaw wogóle nie chciał mit addać 
depozytu mówią, że zn-iduje się on w przechowa­
niu jego brata dra Władysława. Dopiero późn e.i 
przyciśnięty do muru, zdecydował się dr Czesław 
oddać depozyl. w którym przy przeliczeniu brako­
wało 200 akcyj.

Cygan chce się świadczyć cyganem. 
KuNninacyjną atrakcją rozprawy było żądanie 

j oskarżonego, by powołać jako świadka brata jego, 
„dw. dra Władysława na okoliczność, że ni. Roz­
działowski upoważnił oskarżonego do sprzedaży ak- 
cy|.

, Odroczenie rozprawy.
I Rozpra wę odroczono do 12 maja br. celem prze- 
■ słuchania świadków m. in. p. Mezykowskiego, peł­
nomocnika Spółki, który my stwierdzić, że akcje 
zostały oddane drowi Cz. Grzeszczyńskiemu jedy- 

j nie w depozyt
Oskarżonego brom adw. dr Kibitz.

MałietisKi oszust
(d ) Jest nim  Jan Zółk iew it „  o y ły  pra- 

aow jiił M ie jsk ich  Zakładów  E lektrycznych , 
zam ieś Irały p r z y  n lic y  G ród ecK e j 1. 36. Jn 
to, jak k o lw iek  już nie w chodził w  skład 
pracow n ików  m iejsk ich , nosił tram w a jow ą  
czapkę i na podstaw ie te jże  je źd z ił tram w a­
jam i bez biletu, aże wreszcie na tern oszu­
stw ie Żółk iew icza  p rzy trzym a ł konduktor 
K o zy ra  i polecił go  aresztować.

P r z y  te j sposc mości w yszło  na jaw, że 
Źółkięwiea, jakko lw iek  b y ł ra z  żonaty  z 
E m iljt  Korendow icz, obecnie zam ieszkałą 
p rzy  ilic y  P iłn ik a rsk ie j 1. 4 ożen ił się po- 
■ az d i u g i z  służącą, E u dok ją  H anutak z 
Bobrki. N astępn ie uchodzi] za narzeczonego 
M a r ji Zawodow iez, zam ieszkałej p rzy  uhey 
F ranciszkańsk ie j 1 19, a równocześnie zarę­
c zy ł się z M a r ją  H arasym ow icz, służącą o­

becnie zam ieszkałą w Kolod^ienku  koło 
Żółkw i,

N ad to  sprow adził się do E m iĘ i Po lako- 
w e j p rzy  " ’'c y  K ró lo w e j J ad w ig i 1. 19. T e j 
p rzedstaw ił się ja k o  w dow iec i konduktor 
tram w a jow y , czynszu za m ieszkanie nie p ła ­
c ił a  w reszcie ośw iadezjł, że z Po lakow ą 
się ożeni. T rzy tem  obsługiw ał kamienie*! 
jak o  dozorca i na N o w y  R ok  od lokatorów  
ściągnął 50 zł. ty tu łem  noworocznego, z k tó­
rym i to pieniądz/rui zb ieg ł w  n iew iadom ym  
któruuku. W  Kilka da i późn ie j Żó łk iew iez 
w róc ił i w  nocy napadł ns Poiakow ą, pob ił 
ją  i zrabow ał je j  350 zł. ornz złotą  obr jczkę.

W czo ra j Żółk iew icza  p o lic ja  odstaw iła 
do ok ręgow ego  Sądu karnego.

W ezaśje
nie ^UGRiinajnie e bitnych!

Pamięci naszych Czyteiu ków polecamy poniż­
sze składki, które ogłaszaliśmy już. w piśmie na- 
zuin. Nie zapominajcie o biednych w chwilach 

siebie radosnych pośpieszcie z pomocą tym. któ­
rzy pozbawieni są wszelkiej opieki i święta spędzą 
w ciszy i zapomnieniu!

Gdy każdy clioć na,cirob» ciszy ni datkiem po­
śpieszyć ^eclice z pomocą, osłodzi im czasowo 
przykrą dolę.

Pamiętajcie więc o biedjiycli w czasie świąt 
Wielkanocnygłi

O DACH NAD GŁOW A błagają trzy zubożałe 
inteligent* . Wyrzucono ie z mieszkania, a jest młę ■ 
ćzy niemi staruszka wdowa, córka dwudziestokilk*. 
letnia, która ma nogi sparaliżow; nc i również cho­
ra wnuczka. Ab: wynajać gdzieś izdebkę, na *o 
tak e biedne, opuszczone kobiety muszą mieć więk­
szą kwotę, żąda się bowiem od nich, aby zapfacŁ 
ły czynsz na parę miesięcy zgóry. Zwracamy się z 
gorącym apelem do naszych miłych Czytelników, 
by przyszli z pomocą tym kobietom i otwieramy db 
n ch składkę. Łaskawe datki nadsyłać prosimy do 
Adm. Wieku Nowego pod szyfrą Sieiania K. „Na 
dacii nad głowa“ .

WOŁANIE O RATUNEK. Otrzymaliśmy adreso­
wany -io redakcji . Wieku" rozpaczliwy list chorego 
lobotnika, który ginie z głodu i nędzy. Nie należy 
do organizaći. nie iest zapisany \. Kasie chorych i 
znikąd liczyć nie może na pomoc. Oiwieramy dla 
i.icgo składkę, zwracając się z gorącym apelem do 
naszych Czyte’ ników Łaskawe datki nadsyłać inoł- 
na do Adm Wreku Nowego pad szyfrą „Dla cho­
rego robotni-ka“. Pragnącym pośpieszyć z bczoośrod 
nią pomocą możemy podać jego adres.

Z GŁODU GINIE Bv f.Y POWSTANIEC 63 RO­
KU . Zjaw ł się w naszej redakcji staruszek 80-łe** 
ni, były powstaniec r. 63 opowiada, co następuje' 
Zgłaszał się on wielokroć do władz i stowarzyszeń 
weteranów r. 1863 z prośba o pensję łub zasiłek, 
lecz zawsze spotykał sie odmową. Staruszek for­
malnie z głodu ginie. Apelujemy do miłos erdzhl 
współobywateli, otwierając dla niego składkę, La«. 
kawe datki adresować prosimy do Adm. Wieku No­
wego dla ..Staruszka".

DWOJE STARUSZKÓW GINIE 7. GŁODU. D » 
liczy lar 72, f jest niew domy: żona ma lat 61 i cier­
pi na a'tretyzm. Obole wloką swói nędzny żywot w 
nędzy I opuszczeniu. Z powodu kalectwa i podeszłe­
go wieku niezdolni do prac y. żyją inż tylko z do­
broczynności pvb'icznej. Ale skapa i nćstała jest 
ta dobroczynność. Zwracają się też za naszeni po­
średnictwem do miłosierdzia ludzkiego. Otwieramy 
dla nich składkę i Prosimy naszych m łych Czw- 
tebiików o nadsyłanie ofiar ..dla dwojga starusz­
ków" u o Adm. Wieku Nowego

W  ostatniej nędzy, skazana wprost na śmierć 
glonową, znajdnie się r.tanjsz-ka wdowa, z lepszej 
rodzfnn, nie mafąca jednak żadnych krewnych, któ- 
rzyby jej mogli przyjść z pomocą W  imienłu pozbaw 
wjonej -wszelkiej opieki staruszki, apelujemy tło 
serc szlachetnych naszyi ii Czytelników z próśb | 
o esparcle <lła nieszczęśliwej. Łaskawe datki (Si 
.Staruszki R. M ." "rzyjmalte' Adm. Wieka N.
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NIEDZIELA
TY.ym kał, Wiolkan. 
gr. kat,; Josyfa.

Temperatura w dniu i «  kw hta fa  »  go» 
fełnta H-uel ran o i *!* 7" C.

TKA IR  W IC I RJ
Niedziela 17 bm. „Syn Cieśli11.
Poniedziałek T8 bm. o 3 pop, „Kredowo 

K>oło“ — eony zniznne popoł.
Poniedziałek 18 bm, o 7.85 wieez, ;.Lc 

fpndn Bałtyku".
TEATR NOWOŚCI.

Niedziela 17 iim „K ról Kawy4*.
Poniedziałek J8 l>m. o 3 pop. „Orłów" — 

» a y  zniżone nopoindniowe,
Poni^dztalek 18 bm. o 7.30 wiecz. ...Jej 

(Chłopczyk*.
TE A TR  M AŁY.

Niedziela o 7.30 „Tajemniczy Dżomb“. ~  
««uśc. wystąp dyr. Ferlngra oraz współudział 
Skonteczm-go i Peszyńskioj.

Poniedziałek o -i-tej popot. „P o (asa i 
p&rimulter" (Gość. występ dyr. P f rtnera 
w az współudział Hkoiuocznego i Pcszyu- 
Ait-.i

.Poniedziałek, wtorek i środa o 7.30 „Ta­
jem n iczy Dżems‘- (Gość, występ dyr. tort- 

oci' oraz współudział Skonieczuegu L Pe- 
śzyńskiej.

K IN O T E A T R Y :
Program świąteczny,

A P O L L O : Białe noce.
L B w : Pani nie chce mieć azicct.
KOPERNIK: Żona od Charlestona, oraz hnroia 

•! Łioyd w komedj.
MARYSIEŃKA: Harold Lloyd (w  komedii) oraz 

Żona oa Charlestona.
P A Ł A C E : Kochanka gw ardzsty .
FATAMORGANA: Kochanka oiicera ochrany.
C H IM E R A : W ładczyni L.iliaiut.
RO CO C O : W ieczne miasto.
NOWOŚCI: Wiedeńskie noce.
PA S A Ż ; Jedynaczka szefa policji.
U C IECH A: Madame Sans Oeue.

TEATR W IE L K I po w luraa w .liedziełę 
Wielkanocna wieczorom o gouz. 7.30 na i- 

, .rwioższą nowość dramatyczne nuśter jurni bi­
blijna w 8 aktach (8 obrs r»ch) Hieroninyi 
Zaleskiego p. t.: „Syn Cieśli", w erem jero­
wej pierwszorzędnej reprezentacji arlysty- 
tene.i z dyr. ParwińsKia. na czele.

W  poniedziałek 18 hm. — drugi dzień 
Świąt — o gedz. 8 popołudniu — po couach 
Knac^nie zniżonych — '.każe sic czarujący 
poemat dramatyczny Ki.ibm.da: „Kredowe
Holo“. Wieczorem o godz. 7.30 przewspanla- 
la opeia fantastyczna Feliksa Nowowiej­
skiego: „Legenda Bałt\ku“.

ten! ’R  M Y  OŚCI dajo w ruednelę 
Wielkanocna vieczorort. o perełkę A. T. M il­

lera: ,Krol Kawy" — święcącą w bieżącym 
sezonie rekoid powodzenia.

W  poniedztelek 1« hm. — drugi dzień 
Świąt — o godz. ipciej popołudniu — ]k> ce­
nach znacznie zniżonych — świetna, zawsze 
ulubiona onerefka Wrari-iahstaedtona: „Ot
tow1* z pp. (Jrahowsi a i Kuligowskim, w ie  
i.Koi cm o godz. 7-10 TL Praxy‘ego: „Jej
0hlope?.vk:\

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY Teatru Małego #. 
I.ejimije dwie najweselsze sztuki bieżącego reper­
tuaru ti. „Potasza i Perhmittora“  oraz „Taiemnl- 
vZego Dżern»a“ . W  obu tych sztukach w j stąpi nasz 
znakom ty  gość warszawski A. Fermer, dalej pp. 
Skonieczny i Peszyńska. w reszcie najcelniejsze sity 
Teatru Małego.

WIELKANOCNE PIEŚM. układu Walentego 
Adamczaka, odśpiewa chór męski w pierwszy dzień 
»,chór żeński \v drugi dzień świąt w; katedrze ,or- 
■ liań.ky 'i , )  2 . SI pod balu la W . Adamczaka.

W YSTAW A ...lEDNuRGGL! , tow . Przy).
StW OMt Us&dt tylko w niedziele w iel­

kanocną. W  drugi dzień Świąt otwarta bedzle od 11 
do 1 pop.

TO W IM TAO. KOŚCIUSZKI urządza w dru- 
g : dzień świąt, tj. w pnntedz. 18 bm. komplet ta- 
n oczny dla swych cztorków ) wprowadzonych go­
ści. Muzyka salonowa. Początek o 5 pop. Wstęp 
1 zl.

ZW, PODOFIC. REZERWY urządza c. ia 18 
k wie tu a bt. zabawę taneczną w własnej sali przy 
ul. Długosza 20. Początek o g. 7 wlecz.

Z LW OW. ODDZIAŁU ZW IĄZKU A- 
OWOK A TÓW POLSKICH. Ił u 2f. imuoa 
wr. odbyło się W alor Zgromadzenie lwow- 
»k !ego Odd sialu Związku Adwokatów Pol- 
fkich. W ybory dały wynik następujący: 
Prez.e» dr, T ill Artur, wiceprezes dr. Blu- 
menfold Bruno, członkowie Zł. z-ądu: dr.
Arnold Jan, dr. Argasiuskl Karol, dr. 
Gromskl Edmund, dr. Janiszewski Tadeusz, 
Hr. Kulikowski Wiktor, ut Łaz Kazimierz, 
dr. Panoth Seweryn, dr. PiechawskL Marjan 
dr. Schiinbaeh Ignacy, dr. Strat mieński Jan. 
Z*»tępcy członków Zarządu: dr. Lubaeztw-
skl Jan, dr. Pokorny Bruno, dr. Reis Sala­
mon, dr. Wl-grz> usk> Jan Ponadto dokona • 
no wyboru Sądu koleżeńskiego i Komisji 
rewizyjnej,

ZBIÓRKA. Na dochóil budowy kościoła
OO. Kapucynów w Zamarstynowie odbędzie 
się te dniu 18 kwietnia t j sir drugie święto 
Wielkanocy uliczna zbiórka, o której popar­
cie w zrozumieniu trudności w jakich pomie 
niona budowa puzebrowtiflza się Konwent 
jak najgoręcej P. 1'. Obywatelstwo uprasza.

ic l  O PRZYKRYM W YPADKU, jald zdarzy! sle 
w Kuse chorych we Lwowie, donosi nam p. W ik­
toria Chwojkowa, zam. przy ul. Zielonej 5. W  nie- 
cfzldę zmarła w don u przy ul. Wojciecha Kętrzyń­
skiego 128 śp. Olg: Szawlińska, wdowa, po długiej 
chorobie na raka. Utrzymywała się ona z tego, co 
zarabia! jej syn w piekarni p. Stan sława Klrszingc- 
ra, gdzh otrzymywał 20 zł. tygodniowo. Majster 
na wiadomość o śmierci śp. Szawtińsklej dał synowi 
ioj na koszta pogrzebu 50 zł. Ponieważ młody Szaw 
t ński h.vi ubezpieczony w Kasie chorych, przeto 
zwrócił się tam o wtfplacęnkf nut należnej kwoty 
iia pogrzebanie matki, która była ua jego utrzyma­
niu. Razem z nim udała się do zarządu Kasy ciot­
ka, .p. Chwojkowa. Lecz w  zarządzie, ze wględu na 
młodociany wiek Szawl ńskiego nie chciano uznać 
pretensji do wypłaty należności i demem po długich 
certowaniach, kazano przyjść za kilka dni Udy p. 

i Chwojkowa przedstawiła, że sprawa pilna, bo po­
grzeb we wiórek, zrytowat.y funkcjonariusz, po­
dobno nawet jeden z kierowników, zaczął ją szar­
pać a wreszcie wypchnął za drzwi. Podajemy faki 
ten do wiadomości zarzach1 Kasy chorych tak, jak 
go nam przedstawiono, w przekonaniu, że zarząd 
zbaela tą sprawę 1 zarządzi co należy.

(J> CZYJE KLUCZE? D i Aleksander 
Tysowski, z;amosz„aiy i>rzy ul. Htiauoiow- 
si-omo . t.r>, ziiiiiHZe uwa siucze ua sprężyno- 
w®m kółku, u u rffóręin jest napis ..Hiori u- 
ry , a posteruiiŁowy „ reromęzto< na g ow- 
noj iioczcie w seryrot znamzi g iauez.i ku w. 
tyiuezo te są do Odebraniu w szóstym aoirn- 
sarjacm poncy^nym przy tu. Leona ba- 
lueay 1. ł.

C zekoistla  i&ko L t  spożyy/czy.
Współczesne badania naukowe udowodniły 

cale] pcim, /.e racjonauie odżywianie wywiera prze- 
inoany wpiyw ua sj.rawnosć nzyczną i ducuową 
c.-Iowieka, oraz, że jedną z lepszych znanych ilz § 
odżywek jest ozeko.aea.

Pozatem jest rzeczą powszoclmie wiadomą, że 
wśród wytwórców czekolady przodujące stano-, 

wisko 2ajmuja szwajcarzy a ich znakomicie prze­
myślane i w ciągu stu lat ulepszano metody produk­
cji wrydaty o o , i .c  p.ouy. Zapotrzebowanie na cze­
koladę szwa,ca* ,a jest tak w'elkie. że sktoiiito 
znaną fabrykę „suehard ‘ do założenia własnych 
iabryk we wszystkich niemal krajach Europy. VV 
fabrykaeli tych pracują wyiącznic robotnicy tniejsco 
wl pod nadzorem specjalistów wtajemniczonych we 
wszystkie metody wyrobu- oryginalnej szwajcar­
skiej czekolady.

I u nas oddz ai Sucharda rozwiną! się znako­
micie, a zbyt czekolady jest tak Juży, że umożliwia 
istnienie na rynku jedynie towaru absolutnie świe­
żego. Niska zaś kalkulac.a cen sprzedaż> i stosowa- 
n c  najlepszych surowców 1 ciągłych ulepszeń u?j 
produkcji tnoga być wzorem dla innych wytwórni 
krajowycu, gdyż jest to jedyna droga do zapew­
nienia sobie bezwzględnego powodzenia. 9191

ZNANY Ka SAZYN DbUWIA
R n r i f U  LY ftW , PIEKARSKA 8 -  polec;

■ I wŁC4»f * się p. T. Publiczności, 1459

U NAS WF. LWUW1E
padln przy ciąguieni'1 l  klasj' fłówna .yygrana w 
kwocie 25 tysięcy złotych (los ”18378). Połówkę za­
kupił Lwowianin a dwie ówiurtówki dwaj Klienci 
z prowincji. Miłym zbiegiem okoliczności zeszłego 
roku (także przed Wielkanocą) główna wygrana w 
kwocie 35 tysięcy złotych padła także na tos 

przez ans eprzedany. 1H87I

Hanko-y S*hUt? i Ciiajes
h > W, P L A C  MA K J A CK I 7,

Skłańki

s  PODWńJIIA?

złożone w Admin. „Wieku Now^rtF,
Dis* Chorego robotnika: K. E. 2.
Dlał 70 1. staruszki K.: Gcs»«yńska 5 
->la matki obr. Lwowa: NL O. L 
Na masz w do chodzenia dla ohlopotM 

M. O. 2, K > Stefan Limant wski 1.
la dach nad głową: F. K. 2.

Nat czesne: F. K. % .D^mtezowska Gtof, 
2, N- N. 5.

(d) DZIŚ W  ZAMARuTYNOWIE o ęo-
dziiiie VI przed joołudnieir rozdano poda­
runki świąteczne 200 najuboższym dzis- 
cioin. Rozdawnictwo odbyło się «  eali gmin­
nej w obecności komisarza nadowego, rad­
cy A. Gorgoscha 1 członków komitetu. Sp±a- 
sv ozdan io i zdjęcia fotograficzne z tego ‘oz- 
dawnict-’a podamy w „Wiokn Nowyra1' po 
świętach.

TŁATa ZNOWU W AMERYCE. Po powrocie 
do Aincryki oświadczyła Ztata w wyw adzie u- 

, dzielonym reporterem, że d , najprzyjemniejszych 
; chwii sjiędzonycli w Polsce zalicza te. gdv piła przy 
rządzoną herbatę zakupioną lt firmy „Mevva“ ul. 
Rzeżiuóka 18. 1274

(d) ARESZTÓW ANIA . W a o ra j policja 
areszL.wała: Józefa Wawrzyńca, liczącego 
lat 53 z ZaiuMrstyntrwa, z kradzież szynki 

j na szkodę Stefanji SolarsKiej, zaini.sziałej 
I przy u l i c y  Leśnej 1. U , Marń- Schwiutz za 

wywołanie awantury "  stanio pijanyni, —• 
Szezopnnn Piskorza mieszk.ijitceęo przy jd. 
tTnji Brzeskiej I. G, za kradzież malerji, 
t o 1 lośei ISO zł. aa szkodę „TonabariLu" 
p rzy  ul. lUolowskiegt I. G, oraz Mar .je Oi- 
o b u .i x B o b r k i  z a  włóczęgostwo.

Lodz'e ciłorzi aa kamienic żółciową i nerkowo*
Juk również i kamicę pęcherzową i na uadmiera* 
wytwarzani n  kwasu moczowego, powinni reguło* 
wać 'unkcie kiszek, stosując naturalną wodę tors* 
ką Franciszka iózefa" Długoletnie dośw adczeniS 
wybttnych pra ykow lesaizy Przekonywa, ż.o wo* 
Ja Francisztj-Józtła stanowi pewny nadzwyczM 
skuteczny i łagodnie działający środek przeczysz­
czający’. Może on być zalecany także f n cnorycW 
z przerostem gruczołu krokowego, !488

Z
Teatr Y  lelki: „Syn cieśli*-. Jrumat w 3 ab- 

iaeh Hicionima Zaleskiego,
Sięgająw do tak trudnego i niebezpiec®- 

nogo tematu, jak żywot Chrystusa* t.rzęli* 
posiadać nietylki dokładną znajomość lii- 
snu* świętego, ale ryrobiuną ec.hnikę di.’ - 
matyezną, zdolną ukształiować gn .w wizję 
ar ty sty< zuą o pory.rające i sile oddziaływa­
nia i giębi ujęcia. Tego wszystkiego zabra­
kło autorowi „Syna cieśli", który wyj Hioo- 
wał dramat bardzo starannie, jjos/um:!! j»-
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Teatr świetlny

PAŁACE
Legjonów 1-3.

w  niedziele 17. b. m. Premjera nadzwyi zajnego programu
Największy, najlepszy i najbardziej zajmujący film  m tle stosunków cars­

kiej Rosji w 12 akt. p. t.

=  KOCHANKI GWARDZISTY ™
Początek w niedzielę 17-go i poniedz. 18-go bm. o g. 3 pop., — w dnie po­
wszednie ( g. 4 pop. B ilety wolne, z wyjątkiem urzędowych i prasowych, 
nieważne. Bilety zniżkowe ważne od śród; 20 b. m. Ceny wstępu, pomiam 

wysokich kosztów, niezmienione. 18869

(klak ix» l in j i  n a jm n ie jszego  oporu, ła ją c  | 4) U u de ikow a  S te fan ja , w ia se ic e lk a
zużyre i w yśw iechtane kom unały m yśli i  sklepu, am. p rzy  u licy  Łyczakow sju e j 1 43 
szablony akcji. N ie  p o tra fił p rzy tem  pow ią- kup iła  W itk  p rem jow any w  tra fice  p rzy  ul.
,;ae na leżycie ro zb iega ją ce j się l in j i  k m fli- 
ktu, w ysuw ając na ezolo dram atu M a r ję  
M agdalenę, a usuwając tytu łow a posiać 
Chrystusa w  n iew idzia lną  sferę, abstrakcji. 
S tąd  sceniczny problem  nawrócenia M a r ji 
M agda leny  stał się n ieprawdopodobny, nie­
uzasadniony akcja, n ieu m elj w ow any psy-

Ły ezakow skiej 1. 47,

w yp łac ili-Ogółem  po dzień dzis ie jszy  
śm y w  czasie od 23 m arca

32 P jŁEM IJ  23 Z Ł O T O W Y C H  
i a ły  zaś szereg  p rem ij utonął gdzieś nom tę­
d zy  naszym i C zyte ln ikam i, k tórzy  najw ido-

chologiczn ie, w yskaku jący  nagle  p rzy  końcu czn ie j p rzeoczy li nasze w y jaśn ien ia  i z i <1 
sztuki, ja k  „Deus ex  machina**. G łów ny 1 ląd i nośny ai num eram i wcali się n ie zg ło s if i 
dram atu, k tó ry  uczyn ił z  n iego u tw ór zu p e ł- , po odbiór p rzyp ad a jące j im liaJo uości 
n ic  n ieuda ly i poron iony, tkw i w  tern, że i Zwracamy raz jeśzi-ze u# gę P. T. na- 
au tor nia uśw iadom i! sob ie  n U eżyc ie  indy- szych Czytelników, że spłata p-emij z  od- 
w idua lnego  stosunku I<} .rmalu, że z leo i nośnych numerów pren owyeli obowiązuje 
całość dorywczo, n ie  k ierow any żadną gh,b- nas ażdorazowo 10 diii od ilaty numeru 
szu inyslą, żadną własną koncepcją n ie ty lk o  1 preinjowego i że p. żniejsze zgłoszen ia nie
ju ż  fiiazo fiezną, a le  choćby dram atyczną, 
AJrodził się stąd u tw ór szab lon jwy, p rzypo­
m in a ją cy  średniow ieczne m is ta rja  sw ojem i 
epizodam i, a le  o w ie le  bardzie j p lask i i  ba­
na lny, tonący bezkszta łtnej powodzi n ic 
n iem ów iących  słów  i pap ierow ych  y.istaci. 
.W ażył si, przytem  autor „S yn a  cieśli** la  
rzecz bardzo ślizką, k tóra do reszty  zepsuła 
dram at. N ap isa ł u tw oi sw ój w ierszem  bez 
polotu  i  poezji, m ozoln ie w ypracowunem i 
rym am i, k tóre za ta r ły  zupełnie i tak ldadc 
anem iczne kontury )>ostuci i ze top iły  caiość 
w powodzi szumnych, a le  m artw ych  fra ­
zesów.

bedą w eale uw zględn iane!

Kinemałogramy.
RADY DLA NARZECZONYCH.

Piszę tych parę słów, aby zapeinić lukę, iaka 
sic niesieiy odczuwać daje w tej ważnej dziedzinie 
życia familijnego. Każdy z panów narzeczonych po 
uważnem przeczytaniu mych rad znajdz e d'a siebie 
jakąś pożyteczną wskazówkę, za którą mi będzie 
wdzięczny. Pam ętać bowiem musi przedewszyst- 

U tw ó i debiutu jącego, p ierw sze krok i nb ■ kieni o tern, że wybór żony jest trudny, o wiele
. ' ... „  j      i   —  A.    — ,  X  ^ .11------ » «  ł n j f l ł i J t r  t\ iA  A    i  _ •» * r-,scenie s taw ia jącego  autora, m ógłby osią­

gnąć pewne dodatn ie rezu lta ty  o typ ie  w i­
dow iskowym , gd yb y  inscen izacja  je g o  była 
n a leży ta  i ‘ taramui. Tym czasem  „S yn a  me- 
ś li“  w ystaw iono niedbale, nie opanowawszy 
pam ięciow o ról, an i n ie  zg łęb iw szy  n a leży ­
c ie  postaei. P rzedstaw ien ie  lo z ła z iP  się to 
oezaei K ie u ją c y  ro lę  E zech ie la  p. a r  ,iń - 
ski w a lczy ł z trem ą i pam ięcią, p. S t-aeho- 
ck i (P u b in ) zrob ił „czarny charakter*, za­
trw aża jący  swoim  tuzinkow ym  demoni- 
zmem, p. Ł e tw lcka  (M agdalena ), a rtystka

trudniejszy niż dobranie sobie pary bucików'. Bu­
cik, choćby z początku ciasny, ułoży się przecież 
jakoś i z czasem nie gniecie —  tu zaś gorzej o tyle, 
Że w razie złego wyboru, z początku jest żre, a po­
tem coraz gorzej. Buciki możesz dać do poprawy, 
w najgorszy nf zaś razie odsprzedać handełesowi. 
Cbci u bym jednak widzieć hamlelesa, który, cho­
ciażby za sutą dnplutą weźmie na plecy twoją żo- 
!?•} i nwulnj c ę od niej. Buciki, kapelusz, czy też rę­
kawiczki, możesz przed nabyciem wypióbować, ale
me możesz tego zrobić z przyszłą żoną. Tu jak los 

; . - - , °a icteri. fantowej, jak pudełko szczęścia. Naprzód
naw skroj liryczne, u e nnpgłji w ydobyć z j musisz kupić a potem dopiero masz prawo przeko- 
s ieb ie potrzebnej ekspresji d ram a tyczn e j,, nać sę, czyś się nie oszukał. A  zresztą nie każda 
dostała bow iem  ro lę  zupełnie nic lezącą w  wygrana lest dobrą v i  , • u,u C jśtb wygrana to 
zakres i u j e j  talentu. N r" P o tra fił rów n itż  marne świecidełko, zamias1 wspaniałego aut. któ- 
n ic  w ycisnąć z sw ej r o li p. Gu tne, D obre  re podziwiałeś M  erosy -kc!- —  rygiałes czeku-
1 na leżycie  optacow ane postacie s tw orzy li 
jed yn ie  >d. B ie leck i (Poncjuss Pilatus), Do­
browolski w ro li Jonatana, Pillerowa i Ka­
linowski.

tiarilzo piękne i  sty lo  t?e dekorac je  p. Z. 
Bals.** i w zorow e urządzenie sceny p. I. S ła ­
b ła  b y ły  jed yn ą  jasną i godną pochw ały 
stroną przedstaw ien ia.

K a z im ie rz  Bukowski.

Wygrane premje 
25-ztotowe.

Wczoraj przedpołudniem wt rej&kcji na 
»w.,j podjęli promie 25 zlotowe za numer z 
daty „środę 1” nyictnia*.

1) Bobrzy ński Lecn, st post. po1, pań­
stwowej zamieszkały w Zamarstynowie, 
który kupił egzemplarz preinjowy u kolpor­
tera na pl. Gołiiehowskich.

2) ‘>odłowski Zbigniew, kadet zo szkoły 
kadecłJej wo Lwowie, kupił Wiek Nowy u
nwalidy Zendwalewieza przy ulicy Łycza­

kowskie1
3) Chrzanowski Francis® k, inkasent 

,,ttvi(‘hii‘‘ przy ul. Słownck ego 3, kupił
iinner w kjosktr ki przy a l. -św Miko­
łaja.

prospekcie —  wybrałeś czeko­
ladkę wartość1 30 gr.

Dlatego nie kładź głównej wagi przy wybo­
rze żony, na pc wne : :góry określone warunki, jak 
np. że n is i być blondynką, brunetką lub szatynką, 
szczuplutką lub tęg„. >am«ttaj, że u kobiety jest 
wszystko zmienne. Widziaiem chude i delikatne, jak 
filigran, brunetki, xłóre w kilką lat po "-lunie zmie- 
nJy %ę w grube, jak kloc, niezgrabne jak kaczki, 
slomiaaowlose blondynki. 1 naody* rót —  pulchne, o 
> itężnym biuście narzeczone semdły tak fatalnie 
'•akr i ężatl-. , żr musiał; przerabiać 1 alą wyprawę.

Nie <ład. też, biuó Boże, głównej wagi na mi­
łość. iń działem zakochane na zabój narzeczone, 
przemienione w tydzień po ślubie w najstraszniejsze 
Xantvpr., wobec których nieboszczka pani Sokra- 
tesowa byłą -najłagooniejszein lagw ęcicm. Patrz tyl­
ko jedynie i wyłącznie na posag. Ten. jeśli go pew­
nie i dobrze uloi ujesz, z każdym dniem staje się 
większy1, okrąglejszy W ierzę, że wolałbyś vziąć 
czysty oosng bez żony. ale pamiętaj, że już tak 
jest na świecąc, róża mes- .mieć kolce.,

Skrroś znahzł pannę, której posag w zupełno­
ści ci odpowiada —  zaręcz się natychmiast. Pamię­
ta}, że może ci ją ktoś sprzątnąć z pod nosa i *c 
narażony będziesz na dalsze pukanie.

Po zaręczynach p-rzeglądn j dokładnie swą ko­
respondencje. Wyrzuć wszystkie fotograije niewie­
ście z wyjątkiem nodobizii ciotek \ nabek. Spal 
również wszystk"e pukle włosów, wstążeczki, pocr 
włąz.k’ tp. pamiątki. Pamiętał, że prędzej lub póź­
niej twoja niaf-źonka przeprowadzi dokładną rewi­

zję w twych ^«pierach i następnie wyprawi ci 
awanturę arabską. Wszystkie żony są już takie 
pask tdnie przesadne

Nie pomogą c żadne usprawiedliwienia i nawet 
przyznanie się, że raz w życiu pocałowałaś pewną 
panienkę, ale *ą panienką była twoia szcścioleinią 
siostrzenica albo Kuzynka, że wszystkie inne k»b c- 
ty były ci zawsze obojętne i że nigay w sweni ży ­
ciu nie miałeś żadnych techtelmechtell...

Tytułując narzeczoną używaj stale określenia: 
„Mój an ele, skarbie, lub moja jedyna". Brzn.i to o 
wieli romantyczniej —  ponadto unikniesz przykryci! 
omyłek jak np, Tdy narzeczony do swej Janci po­
wiada: Droga Stasieczko, Cesiu lub Stefciu. Musi 
się potem zaklinać, że mu s ę przypadkiem wyr­
wało gdyż żadnej Stasi, Cesi lub Stefcł nie zna.

Nie zapomnij również skontrolować dewizki5 
przy zegarku. Jeśli tam masz fotografię jak ej.ś przy - 
jiciółeczki, usuń ją i nastąp fotografią narzeczone, 
albo twej mamy. Robi to świetne wrażenie i zna­
mionuje w całej pełni twą miłość synowską. B ez­
względnie radzę c poprosić teściową, by ci daro­
wała swoją fotogratję. Oświadcz, że mąsz zamiar 
zamówić sobie kredkowe powiększenie jej podobiz­
ny. Śmiało możesz zamówić u podróżujących ajen- 
iów na raty takie powiększeń e. Możesz być cał­
kiem pewny, że twoje 3 zł. zadatku przepadną i ie  
mgdj pcwiększeiiiu ęj nie dostarczą. Teściowej po­
każ kwit zadatkowy i codzknn c narzekaj, że nie _ 
możesz doczekać się upragnionego portretu, Nie 
wnoś atoli doniesienia na policję przeeiw niesuni en- 
neniu agentov i, gdyż gotów się nastraszyć i poriręt 
przysłać.

Z teścl mii, jako posagodawcami, żyj jak najle- 
p'i j. Z  teściową trzymaj sztamę, dawaj jej rację, 
gdy narzeka przed tobą na safandulstwo, skąpstwo 
ab inne wady teścia. Gdy on na nią narzeka — po­
takuj mu również. Pamiętaj, że oboje mają z pew­
nością rację...

O posagu nie mów ustawicznie, ale w kańjym 
razie często i przy każdej sposobności. Unikaj w y­
rażeń:' „He ju. dacie w posagu ?“ , lecz pytaj zaw­
sze: „Ile moja najdroższa Marysia dostanie?" Opo­
wiadaj, ile to posagu chciał ci dać X lub Y, jako 
przyszłemu zięciowi, ale że odrzuciłeś z oburzeniem 
te wszystkie uropozycje sprzedania sę. W każdym 
raz e nie zapomnij spisać mtercyzy ślubnej i tn u 
adwokata. Pamięta), że wedle przepisów ust. cyu ,, 
o ileś posagu przed dniem ślubu nic otrzymał, to 
po ślub e sKarga o wypłatę posagu jest niedopusz­
czalną. Rzadziutkie są natomiast wypadki, że tei-N  
ciowie u  wtedy dobrowolnie go wyplata. Jeżeli te­
dy tej kwestii nie dopilnujesz —  gotów jesteś wyjść * 
iąk, Zabłocki na mydle i po ślirbie przekonasz się, 
żeś właściwie zawarł małżeństwo z czystej in fo- 
ści...

Przy kolacji wzgl. oojedzie u przyszłych teś­
ciów nie grymaś, jedz wszystko, co ci pi daią. na 
pokojówkę nie patrz zbyt namiętnie, an nie ghiskaj 
jej w przedpokoju, chcćby była 10 razy iadniejsza 
od narzeczonej. N.ipewno pochwaliłabj się przed 
kucharką a >a doniesie z zazdrości o tern teściowe;. 
Możesz natomiast to śmiało zrobić, gdy s ę prze­
konasz, że teść jest niewypłacalny, że ma :ajętą 
czwartą hipotekę, albo gdy tp. niepochlebne inne 
wiadomości oćuosnit do majątku rodzicu ,v panny 
dojdą twego słuchu. Ułatwi ci to n epcinlernie zer­
wanie narzeczeństwa a z drugiej strony rouds: 
Gagli pamiętać, że grunt to dobra opinia.

Gdyby i to nie pomogło — napisz sam na sie­
bie do teść ów list auorłmowy. Ositzeż, by póki 
czas ratowali swe niewinne dziecię od niehyimej 
zagłady, gdyż jesteś nieślubnym ojcem ośmu sy­
nów i tyleż córek, że cały posag póidzłe na alimen­
tacje że tiwioułeś w ęcei dziewcząt niż jest latarń 
we Lwowie, że w dniu ślubu zostaniesz wraz z P»n 
tlą młodą zabity, Itp.

P rzy  najbliższej twej bytności u narzeczonej, 
gdy cię jej Touzice zaproszą na konferencję do o- 
ooonego pokoju, możesz być pewny że tylko o irm 
liście mówić nędą. N e  przyznawaj się wprawdzie, 
ale też nie próbuj bardzo zaprzeczać...

W  razłe zerwania zaręczyn zażądaj zwrotu 
wszystkich twych prezentów, i listów wydaj rów 
uleż teś, .on 1 wszystkie kartlr zastawnicze, by mógł 
eykupić wręczone cl podarunki zaręczynowe. Gdy­

by ci groził skargą, możesz mu wspomnieć, żr-4 
pad1 ofiarą, gdyż chciał clę podle oszukać. Nadep- 
a y dow'ód, że za tćerścionek brylantowy, co do 
którego :ię ,olennie zapewniał, i i  jest wart co-uaj- 
mnicj LtOO zł. — dali ci w banku zastawniczyih i  
ciężką hi eoą zaledwie 150 zl. Inne prezenty k .treM  
mniej okazały się warte „r *y  zjstaw ‘enf«.
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Narty wotine.

Ulubionym sportem 
letniiu na vyod"ie stała 
się jazda na nartach 
wodnych, wynalezio­
nych przez inż, Saura 
z Ooppigen Na nartach 
tych nożna odbywać 
bardzo dalekie prze­
jażdżki Rycina nasza 
przedstawia wynalazcę, 
inż. Saura na nartach 
wodnych.

W ten sposób jesteś'znowu wolny l możesz się 
listownie zwrócić do ealeiro szeregu biur pośrednic­
twa małżeńskiego r prośba o przesianie ci ofert. 
Unikać jednak mus <tz uciekania się do pomocy biur 
płatnych, liiekcncesjonowanycli, które maj:t na 
składzie towar lichy i niepewny. Ciotowo cię to bo­
wiem narazić ąir świeże rozręczyny. POFI.

Kąc]k kobiecy.
RADY PRAKTYCZNE.

Jak i złamię dawać dc kwiatów I skąd ja wziąć.
Każda roślinę przy przesadzaniu wsadzamy do 

świeżej z emi. Której są różne rodzaje 1 mieszanki. 
xtpow ednio do tego, czego dana roślina potrzebuje.! 
Nie każdy jednak w ie, skad taka ziemię wziąć, ani j 
jak :ą sobie przyiządzić. Otóż przedewszystkiem na-i 
leży. nieć iekką ziemię ogrodowa, która jest miesza 
nitta humusu, gliny i piasku. Humus znajduje się w 
lesfe liściastyrn. należy tytko z wierzchu z emlę tro-Ó 
chę odkopać a znadzieany pod spodem czarną lek­
ka ziemię ti. właśnie pożądany humus:

Ginę żnajdziem:, na dóbiych łąkach po usunię­
ciu porastającej ją, trawy i ■ gdy ta jest za tłusta, 
dodajemy-piasku, o kłóry już najłatwiej się wysta­
rać. Ziemię taką najeży przesiać, aby nie zawierała- 
w sobie żadnych gnijących rośl nnych części, bo to I 
dla roślin, szczególnie młodych, jest szkodliwe.

KUCHNIA.
Smażone kne lelki z „zynką.

Pół 1. wody, 2 dkg. masła, pieprzu i soli do sma­
ku, 12 dkg. maki 3 dkg. tartego panrtezanu. wyro­
bić na gęstą masę, wybijając, aby od łyżki odsta­
wiało, dodać i-A  ja;a i 4 dkg. siekanej gotowa'ej 
izynki i formując małe. wielkości orzecha włoskie­
go knedelki. imarzyć je w gorącym smalcu na ru­
miano.

Łazanki z szynką.
Na samem. jaju zagni ecione ciasto rozwałkować, 

cienko pokrajać w kostkę, ugotować na słonytr u- 
kropie. przelać zimną wodą i wymięszać z usieka- 
ną szynką, polać dwoma łyżkami roztopionego tna- 
»ip i -dwoma łyżkami kwaśnej śmietany. Posolić, 
popieprzyć lo smaku i wypiec w rondlu, wysmaro­
wanym '• wysypanym bułeczką.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Zmartwionej: Proszę zachować jednak odpo-

* iednią djetę i. przebyw ać dużo na wolnein powie­
trzu czytać radziłabym Pani rzeczy zdrowe bez 
erotycznego podkładu, gdyż jak list wskazuje, — 
jest rani przedwcześnie rozbudzona, co musi się na 
normalnym rozwoju organ zmu odbić. Niech Pani 
będzie cierpliwa i wytiwala a przy- zastosowaniu 
•arstwa może Pani osiągnąć uożądany rezultat. v

Krystyna: Nie należy, hołdując modzie, dbać ł 
linię z uszczerbkiem zdrowia. '

K A LE N D A R Z Y K  SPORTOWY.
Tego roku nie bodzie podczas W ielkiej 

Nocy we. Lwowie żadnej drużyny zagranicz­
nej — gdyż Związki zagraniczne nie erjcn- 
tująe sie na razie w sytuacji piłkarskiej w 
Polsce, odmówiły zezwoleń na wyj - -,d swym 
drużynom do klubów ligowych w; Polsce.

Drowi Cet uarowskirmu /.daje się, że 
triumfuje — Liga jednak nie martwi "ię 
tym bojkotem — przynajmniej kilka tysię­
cy dolarów' pozostanie/ w Polsce.

We Lwowie gra Pogoń z Hasmoneą.
Zawody powyższych drużyn odbędą się 

w drugi dzień Św:at Wielkanocnych tj. w 
poniedziałek. Spotkanie to budzi tym raz' m 
zupełni’ uzasadnione zairtarasowanie. ,lbo- 
yyieni drużyna biało - n:ebieskich, zasilona 
Kiblem i Uricheru .zechce nic wątp1 iw io udo­
wodnić, że niefortunny dla nie,i wynik z Po 
gonią w spotkaniu o mistrzostwo L ig i był 
jedynie dziełem przypadku ą nie faktycz­
nym probieżem s* obu drużyn. Również 
Pjogoa po swej ostatniej klęsce z Czarnymi 
starać me będii, zrenabilicować v pozach 
iwreh lieżiijcL zwolenników' i sympatj- 
kow. Zawody odbel j de na boisku Pogoni 
i rozooeznn się punktualnie o godz. 16 4-ta 
pópol.).
.< Czarri wyjeżdżaj? dziś do Kraków?, by 

w ni >(lz; 1, popołudniu rozegrać zawody li­
gowe s Jutrzenką.

Wisła ma ciężką pracę -w Lodzi z Ł. K. 
S-ern w r< 'edzielę, a w poniedziałek gra z 
Legją w Warsza wie i

Polon ja  zmierzy się w niedzielę z W ar­
szawianką, a i nmiiedziatek gra team War 
-iZaWiapki i Polonji przeciw reprezentacji 
Gdańska w Gdańsku.

I. F  C. gra z Turystami w Katowi­
cach.

Niedzielne i poniedziałkowe z wody li­
gowo nie wprowadzą prawdopodobnie wiel­
kich zmian w dotychczasowej tabeli.
E L IM IN A C YJN E  OKRĘGOW E s W ‘ lT Y  

STRZELECKIE DO III. NARODOW YCH 
7AWODÓW STRZELECKICH

W  dniacn 25, 26 i 27 kwietni? odbędą się 
we Lwowie na strzelnicy szkolnej Elimina­
cyjne Okięgt ye Za yody Strzelecne do III. 
Narodowych Zawodów Strzeleckich.

W  program . ‘wodów wchodź? strzelania:
A. Z broni długiej: 1) Zawody ełinr la- 

cyjrie o mistrzostwo Polski ,ia ;i00 m,- 2) Za­
wody eliminacyjno o nrgrodę Ministra 
Spraw Wojskowych na 200 m.. ii) Zawody 
eliminacyjne > na aro de przechodnia Zwią­
zku Strzeleckiego na 300 mtr. 4) Zawody eli-

m ir"ę>jne o mistrzostw o miasta To— nia — 
nas 20tł mir. 5) Zawody przedoiimDijskie na 
400 m. ^

B Z broni krótkiei: 1) Zawody elimi­
nacyjne o mistrzostwu Polski z broni woj* 
skowi j na 20 ni. 2) Zrwody eliminacyjne o 
mistrzostwo Polski z broni dowolnej na 50 
m.- 3) Zawody przedolimpijskie na 25 Sr.

- C. Z broni małokalibrowej: I ) Zawody
eliminacyjne o .mistrzostwo Polski dla se­
niorów na 51. n tr. 2) Zawody eliminacyjne o 
mistrzostwo Polski lla .junjorów na 25 mir.
3) Zaw od pań na 50 mtr.

O. Z broni myśliwskiej: H Zawody eli
minecyjne o mistrzostwo Polski -  strzał 
pojedyńozy ao jelenia na 100 ml,'. 2) Zawo­
dy oiiminaeyjnc o mistrzostwo Polski strzał 
podwójny do jelenia n; 100 mtr.

A zawodach nogą brać’ ’ udział osoby 
cywilne. Zgłoszenia zawodników' do dnia 22 
kwietnia br. przesyłać dci I)OK. Vi. ref. 
p. w. •

j Z LIGOWEGO PRZEM YŚLA. 13 Imi. 
idbyło się w Przemyślu walne zebrani’# li­
gowego i od okręg,, przemyskiego. Z yroiću- 
cji jawiła się v charakterze gościa Jaroića- 
yia: Porządek dzienny wyczerpano im/, z
wybranie zarządu, oraz wylos iwanie roz- 
grywpk o puhar Wielk inoeiiy.- Zarząd skła­
da się z na-st. osób: ppłk. di Gro.s (Legia)
przew., dr. Peiper (Hagibor) znst., Wł, Bi*: 
tan (Czuwaj) sokr., 81ysz (Rm hj skarbnik 
Teitflbauin (świl), Kreicarek (imieniem O. 
kl.j WoUlman delegat Podk. sędziowskiego. 
Dwa miejsca, w Zarządzie, zarezerwowano. 
Jedno, dla prowincji, długie dla delegata 
Puionji. Odnośnie zaś _flb do stanowiska tego 
klubu, to jest ono bardzo dziwne. Z jednej 
strony wydział Polonji miał uchwalić akces 
do Ligi, z irugiej zaś slrony delegaci tego 
tuwa z. oświadczyli na zebraniu, że o czemś 
podobnem narazie nie myślą. Skutek (ego 
jest taki, że wszyscy gracze wojskowi, sta­
nowiący ostoje tego klubu przeszli do Legii, 
n tu  i mych dc klubów cywilnych, tak. że 
Polonji  ̂ posiadajaeel naprawdę chlubną 
przeszłość grozi jeśli nie zupełna Zagłada,
1 umniejszenie do rzędu słabej B kls<y. 
Natychmiastowa decyzja może teu stan clmó 
w części zmienić n? ieusze.

IW O W  TO W / ŁYŻW IAR SK IE  I  LW . 
KLU B  TE. NIS07. ' \, ilu Zgromadzenie 
jzłonKÓw LTŁ. i L K T  odbędzie się dnia 24 
k ,rV?tnia br. o godz. 9.3(1 w lokalu p-zy jaiicy 
Pełczyńskiej 57.

POPIS G IM NASTYCZNY. Wielki prpw 
gimnastyczny Proru“,- który odbędzie sic w 
poniedziałek 18 Dir>. w' zabudowaniach po- 
eyrkowych przy ulicy Kopernika, świetnie 
sit zapowiada, ze względu na wielka ilość 
ćwiczących .i przygotowanie, Wskazimem 
jest imkupić bilety. w księgarni o. Siegla w 
pasażu Haus mana i sękrętarjaoie Towarzy-- 
stwa przy ulicy Szpitalnej 36. Bilety w dniu 
imprezy sprzedają kasa ód 9 przed poł. i ud
2 fippół. w gnmchu noci rkowy m (Kornackie­
go) przy ul: Kopernika). •

Zapiski.
NR 8 DW UTYGODNIKA „sW Ia T  KO* 

B łEGY" poświęca przeważną ilość artyku­
łów dziecku Pozatein A. Wy leżyńska1 ńwie­

rne w hotelu Lomb°ri — J. Kilian Stani­
sławska: Pisanki Wielkanocne. — Lucy:
Młoda rzeźbiarka. Rutkiewicz Jurgielowi- 
zowa. — J. Mr.yen: Jak powstaje film. — 

H. Filochowska: Kóża i ćmą, nowela. — M. 
Niklewicz-owa: Morze i dziewczyna, oowieść 
nagTodzon, na konkursie ..Świata Kobiece­
go". — Efel: Wrogowie piękności. Imponu­
jący rozmiarami dzia] praktyeznw — 50 mo­
deli (kro.ie na żądanie). — Towaroznaw­
stwo. — Kącik praktyczny.^— Dobra gospo­
dyni itd.

Naezelny redaktor : 
B R O N IS ŁA W  L A S K O W N IC K I. 

Odpowiedzialny redaktor: 
JÓZEF K R Z  YSZTOFO WICZ.
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Z dziedziny mody.
Sport a moda. —  Suknie, które można prać, jak bielizną. —  Grupa modeli. —  

Wzorzyste jedwabie. —  Kapelusz słomkowy wraca do łask.
dzie są dwi< kieszenie, Rękawy zebrane u 
przegubu w listewkę, spiętą klamerka.

A pośrodku jest drugi komplet. — 
Spódniczka w fmdy, jumnerowa blnska 
z krótkim i rękawami. P lisy  jedAvabne jako 
przybranie. (Tbusteczaa jedwabna w kodo* 
rze beige, jak suknia, ma takie same plisy 
jedwabne w kolorze staroróżowym, jak su­
kienka. Do tej sukni można dobrać Krótki 
żakiecik z  tej samej materji, przybrany 
równie* jedwabiem staroróżowym w spó* 
sób, jak to uwidocznione jest na figurze 
trzeciej. # # •

Jedwabie wzorzyste dobiera st*' erzy 
kompletach w ten mosób. że stużą za pod­
szewkę do żakietu. przyczem blnska jw ‘ 
także z tego jedwabiu.

Sziric obok ii lustruje właśnie typowy 
taki model wiosenny. Żakiet i spódniczka 
zupełnie bez żadnych ozdób. Czasem iedy- 
nem nrzybraniem są gnziki. Najczęściej 
jednak robi się te żakieciki bez ^apiecia i 
podtrzymuje tylko paskiem. Bardzo ładnie 
wygląda model otwartego żakietu z kami­
zelką z wzorzystego jedwabiu. Kam izelka 
ułożona na ukos, z kieszonkami i spięta na 
jeden guzik, ma też biedermeiorowshi kra  
wat, co nadaje całości bardzo dużo wdzięku.

Kapelusz słomkowy znowu wraca do 
łask mody. Fabryczne wyroby takieb ka­
peluszy oglądać można we wszystkich mo­
dnych kolorach. Są też przybrane wstążką 
lub kwiatami. Przybranie !o jest bardzo 
nieznaczne, zaledwie jakiś maleńki bukie­
cik przypięty z bokuv lub fantazyjne spię­
cie Avstążki ściśle przylegającej do fasym . 
Te modele noszone będą nie lylko na wio­
snę, lecz także do letnich sukien.

( ł )  Kobieta dzisiejsza chce być smukłą, 
n ponieważ przekonała sie, że owe zalecane 
kuracje odtłuszczające przy zużywaniu pi­
gułek i głodzeniu się, spowoaowały nieko­
rzystny wygląd twarzy, postanowiła zre­
zygnować z tej kuracji i  zwraca się ku 
sportom, jako racjonalnej metodzie od nla- 
dzającej.

Sporty zalecane też ~. wszystkim pa­
niom, które pragn., w wglądać korzystnie 1 
zachować gibkość cięła. _ A  ponieważ do 
sportu potrzebne są zgoła inno «uknłe, ani- 
żoli w sal ni<, poświęcę dzisiejszą pogadan­
ką o modzie sukniom sportowym * . *'■

Ulubionym sportem pań iiest tenuis. - -  
Z  nastaniem wiosny, sport ten staje się 
znów aktualny.

W  zeszłym roku ulubioną suknią spor­
tową, była spódniczka plisowana z jampe- 
rem. A le  ta forma stała się już czemś 
uprzykrzonym. Raazą też wybrać taką suk­
nię, k+óra nie tylko sueejalnie użyte być 
musi do sportu tennisowego, ale wyglądać 
będzie dobrze jako suknia spacerowa. — 
Forma odznaczać się winna prostotą, mate- 
r ja ł zaś mnsi ty ć  w takim gatunku i w  ta- 
kim Kolorze, aby się dal prać, jak pierze 
się bieliznę.

Forma bluskowa w połączeniu z formą 
.pnnperową jest naprawdę bardzo ładna; — 
bluskowa ta forma odpowiedniejsza jest do 
tennisu, bo pozwał a_ ną swobodę ruchów, — 
czego powiedzieć nie można o jumperach 
gładkich.

Co do mateijału, to radziłabym szewiot 
c ień k . lub kash.. w kolorach jasnych, n. p. 
„ibis“  odcień beige z cyklamenowym’ albo 
szaro niebieski, popielato — srebrny, 
beige.

Grupa uwidoczniona na dużej rycinie, 
przynosi najnowsze modele omówionego 
typu.

Na letvo zgrabna suknia ltasha, koloru 
beige, ze spódniczką w kontra fałdy, przy- ]
* tebnowane na kilka cali w dół. Górna p a r-:
* :a bluskowo — jumperowa. Pasek, kolnie-j, 

;yk i mankiety oblamowane bortami w ko 
/ze blawatnym.

Do takiej sukni można nosić w dni 
chłodno płaszcz (z tego samego co suknia 
inaterjału) podług modelu, uwidocznionego ‘ 
w ostatniej figurze. Płaszcz ten ma odste- 
bnowany kaczek  a od kar czka tego scho­
dzą się w dół dwa przystcbnowanc falr»y. 
Pasek z tego samego mntorjału. Na przo-

„BLUSZCP1 nr. 14-ty przynosi między innemi:
0  szkolę dla dziewcząt —  przez S. Z , artykuł głę­
boko ujmujący jedno z najważniejszych pedagogicz­
nych zagadn cń chwili, , P raw o współczesnego mi- 
micry“ — barwny szkic Marji Szpyrkówny charak­
teryzujący rzekome zmaskulinizowanie kobiety po­
wojennej, „Kobiece niebezpieczeństwo", cięty arty- 
kół poiemiczno-Iiterack Stef. Podhorskiej-Okołów 
W dziale beletrystycznym: poetyczny fragment P a ­
rysa1 Stanisława Miłaszewsklego. świetna kartka z
1 odróż.y po Europie Juliusza Kaden-Bandrowskiegu. 
.Wolność w zupie rakowej" i ooczątek powieści J. 
Conrada ..Plantator z Malaty" w doskonałym prze- 
kładz e Teresy Tatarkiewiczów ej. Pozatem, — jak 
zwykle, —  dział praktyczny.
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O G Ł O S Z E N I A
Dentysta Dr. HELftf!?

'LEONA S A P IE H Y  47, P.
O la  P . T. u rzędn ików  1 robotn ików  ceny  

zn llo ae . —  Z ęby  na raty . 1148
5p«cjallsta w  chor. us*u, nosa. gardła I krtań*

Oper,, or Dr. ? *OMNFNSCHEW
Lwów, ul. Akademie! 14, teł. 285 od 11-113-5. 1185
Specjalista chorób weneryczn. i skórnych 181? 
f|t | I t i in H  b. sek. szpit. wied i lwowsk., ord.

1 _ll_I f  ' H  2—o, w  jut dziel; 9-1, • WÓW, 
Asnyka 1 (róg ul. Piłsudskiego—Pańskiej), tći. 48-471.

ZAKŁAD DEłJTYrTYCZNY
Mieczysława PAPOWiCZA

m ieści się  1348
przy uiky Ł y c z a k o w s k i e j  I. 11.
Udzielam kndytu I*. ¥ .Urzędnikom, Funkcjom, r, itp,

S X S  DrTsTMI5CHEL
b. lekarz UtinMi dentystyczna] w r  Wiedniu 

ord. ul. Łyczakowska 36, 1363

L A ^ i- R A T O P lU ^ ^
mostków bBZ koron, lanych płyt bez kauczuku 

Ketrzyftsktego 21. i3sc Ceny zniżone.
SPECJALISTm chorób płuc, serca I żołądka

Dr. F E L I K S  H A H r t
LW Ó W , ULICA GR -ur..KA 46. —  TELEFON IM, 

Prześwietlani*. Roentgenem. 17889
8ei nnaarj, Państw n .  P r i c P h  Q u i l l ir > lr 9  
Szpil Powszcchue-o « 1 .  i T I ^ C I !  O o  A r lC K a
przejmuje w ehoroDitch skórnych i wenerycznych 
nią kobiet od 2-5 ,  W AŁO W A 11. 17625
Spec| illsfka chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Laura Fiillenbaum wicl k? l S
'Szpitala Państw, we Lwowie —  ordynuje od 3—O 
popoł., obecnie S ło w a c k ie g o  3, porter. 17(558

Specjalista hor^o skórnych I wenerycznych 
n.r iRflM&łcm *’• elew. klin. wied 1 beri. 
U l ,  u m u a i c t i l  ord. od 10-12 1.2-ą, w niedziel; 
5 święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 17055

W horob .en skórnych I wenerycz. dra kobiet 
Br. &EGS . A ICHENS ESN "  LO W t ordynuje 
PL. H A L I C K I  7 (nad Kawiarnią Centralną). — 
'telefon 81-30. —  Leczenie lampą kwarcową. 1765G

S p e e , a 1 i z t a choról skórnych i weneryczny#!!

Oi. W Lautci stein fca j
Lwó*v, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). Leczenie 
wlor-ów, plam, znamion elektr., lampą kwarc. 17549

LAKOWI" ECHN : Or. A. Schwarzwald
ord w chorobach wewai. i dzieci od 3—5 
    ul. W o l n o ś ć  3. 18998

W TRUSKAWCII
se rca  i p rz e m ia n y  m a te r j i  18778

Dr. Tadeusz Prawili]
oa 1. maje. (zimą we Lwowio) willa „M arjówka'1.
W łaynp d iaterm ia  i lum pa kw arcow a.

Rakiety, piłki tenn",owe ang., siatki terowane 
-«ą. .noszty te.ints. we. gimnastyczne, buty 
Inotbalowe. dresy, piłki etc. polec? po cenach 

konkurencyjnych 1092
M A  I 3 0  < DE S P  )• R T

MALW1MA ROSEMNAN
LWÓW, JAGIELLOŃSKA 1 7  tel. 1725.

Z  Wiednia do Lwowa
przy wiozłem najnowsze modelo 11? sezon 
letni w wielkim wyborze. — Wszelkie ka­
pelusze przwrabi my 1 f  rbujemy na najnow­
sze fasony po cenach bardzo przystępnych 
Powszechnie znana fabryka kapeluszy

KAROLA WFSSSA §
Lwów, ul. Dominikańska S.^s
M T  OW AGm na li mę K A R O L  W E I S S  
I Nr, do u JLICA J M1N1K 1 P S K  1

„ Z 0 0 “ LWÓW 1565

Kazimierzowska 29 poleca
K A N A R K I prawdziwo hnrceńskle wprost 
z  H a rcu  bp.owad? .ne, Papugi gadające, 
Papużki, Kolibry, Małpki 1 łtybk‘. ozdobne- 
oraz specjalno pożywi mio aH tychże rów­
nież klatki, przybory dla hodou 11 i akwarja.

Wysyłka pod gwarancją dojścia.— Dla 
odpowiedzi uprasza się o załączenie znaczka. 
U W A G A  t Naszym. I ’ T, Odbiorcom słu­
żymy bogato ilustrowaną oryginalną książką o ho­
dowli 1 kanarków w języku -n ’ -Vmh b e zp ła tn ie .

Wszelkie nieczystości skmy
p ie g i,  p ry s zc ze , /.niarszcwkl, p la m y  w ą tro -  
b iau e , w ągry  1 c ze rw o n o ść  n osa  — usuw * 

r a d y k a ln ie  1 s zyb k o  I I 59

,GMS3AHUHC W  M-ra Kohfia
Żądać kremu, mydła, pudru 1 wody 
toalet. „G urahum ora" M-ra Kohna 
w aptekach i drogerjach lub wprost 
u wytwórcy: Apteka M-ra Kohna, 
Pcczenlżyw . Prawdziwe ty lk o  i  fir­
mą M-ra* kohna na każdem opako­
waniu. —  Naśladownictwa odrzucać.

SREBRNE KOMPLETY
nakryć stoiowvch t deserowych w kasetach 
na 6 i 12 osób -  w wielkim wyborze polot a 
E : MUNO NAĆłJAN BESR, Jubiler i Złotnik, 
Lw ów  Chorążczyyna 7. Rok założenia f ir ­
my 1905. —  Lokal tan!, ceny niskie. 17537

1 ciężarowy samochór’  g g
„Packard“, 5 tonn, 40 _  ■ ■ ■
HP,, z dwiema przyczep- j  .T I/ T J ! I P I S I  
kami na długie drzewo B F ftJ  l U j v l «  ~

1 kompiet. urząo.enie 
'abrykl papy d i chowej

1 komplet, urządzenie 
do labryi acjl mat 

trzcinowych I drewnlan.

1 prasa do płyt na po- 
sadŻKl,

20 20 oraz 25 25 ctm,

■ a a
i maszyna do wyrobu  

dachówek

■  a a
12 loren wywrotowych

500 m m

a a a
z kotły parowe, rtuo 
Htr. 2-i? »*m , dla fa­

bryk skór

po b a i- d z o k o r z y s t ­
n y c h  ‘enacli do naby­

cia w firmie ir-

P i f J f A U  Bydgoszcz 
U r u  s#ł GdaAsKa99

„Wiek
Nowy“l

Ż ą a a i c i e  W  B Z ę t l z i *  
w yk  wiutitycn 739

PERFUM, 
MYDEŁ 

i Wedy 
KuLOŃL-ilF
RCSETTA

PARIS.

PRZETAKS
Zwraca się rwngę aa ogłoszony przeiarg 

ofertowy przez 0 Olcr. Szef. Bud. we Lwowie, na 
roboty * remontu konserwacyjnego w koszarach 
garn, Okręgu Korpusu Nr VL, ogłoszonego w 'Mo­
nitorzec i „Polsce Zbrojnej*, Ś terminami przetar­
gów 2fi— 30 kwietnia b. r.
1564 0. Okr. Szat. Bud. Lwów, L. 2510 bud. 27.

U W  A G A I Panowie Tenisiści I
'aulo sprzedaje struny do rakiet, 
iapmwia i odnawia TRAFIIIA,
Jk .A CH A^ SKA  6 , “ ffl®

naprzeciw .. _>fa OO. Dominikanów. 18810

M o h l e  n a  r t i ł u  * za go tów ką  be., podwyż- 
tL?. 91 l i d  K l l j  szenia cen, oraz wielki w y­

bór mebli tapicerowanych najtaniej w „ O C R  3 
T E V l“ , Laona Sapiehy 3*, tal, ia-01, 1379

Hdmor zagraniczny.

Czas 
odnowić 
przedpfatęf

U M A N D LA
K opern ik ) id
rapr/. kina Kopernik

28 zł. Papie- 
n in l f a  srebr.
urzęd. cechów.

irm -

P , l C r f l h r 7 T 9 ł 3 1  i naprawiam wszelkie przed- 
■ ” * l  S U I  f c C i l l l  mioty % chińskiego srebra

W0L \ ul. Sobieskiego 2. |

Co za Łzasy!
— Teraz jesteście głuchoniemym?... Zdaje 

mi się. że w  ubiegłym roku byliście ślepym ?;
— Takt Ab; Ind/de są nieuczciwi: dawali mi 

zawóze guziki zamiast pieniędzy I...
(„Le petit .ToirfłM tl*•', Paryż).
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LWOWSKIE TOWAliZ. 
AKCYJNE BRGWARÓW

i22£s SMAKOSZOM 
Î IA ŚWIĘTA = =

pfwi eksportowe jasne 
piwo bawarskie ciemne 

M e r  Imperial

■ «t

N ie lo te r ja
f lZY O D G A D N I E C I E ?

Z-A-N-O-P-H 
B -L -I -N -L -U  
L-N-O-W -t

płatnie. — Ni^mc

. N I E  P O D Z I  4 Ł
alc, > iii® i pożądane w dzisiejszym czasie .tam- 

8“ *ni 1 .utstjtuny danci e bieliznę •. jubkł i poście­
lową, gotowe ubrani.; i płaszcze: męski i * mskie, 
kołdry wai ,we, Płótno na bieliznę i inne wartościo­
we zedmioty, możecie u nas otrzymać zupełnie bez-

  > żadnego ryzyka. — Niepowodzenił wykluczone.
Prosimy nadesłać nam prawidłe e rorwiązanie obok umieszczonego za­

dnia Eiiter" należy ułoży ': wszerz), które oznacz trzy nifaśti ,j>«kle.
Vraz z zadani1 m prosimy w liście podać dokładny adres oraz załą­

czy* znaczek pocztowy na porto, na co otrzyma AVP. szczegółowy pro 
apekt i niespodziankę. — Posiadamy dużo listów dziękczynnych. * 1542
Łódzki (Eksport Włókienniczy, Łódź 4 . skrzynka poczt. 361

LUBIEN  ■  
^ ■ W I E L K I

i zdrojowisko siarczano-borowinowe pod Lwowem. Stacja kolej, w miej­
scu — i G pociągow dz’{:nrtie. Poczta, łelegraf, telefon. Kąpiele sini 

| czane, borowinowe, elektryczne; inhalacje siarczane; emanatorjom* 
radpwe; gimnastyka ortoped. Zandera; helio- i elektroterap a. Nad 
Wtreszyeą plaża lla kąpieli rzecznych. Leczy się reumatyzm, artre­
ty zm. choroby kobiece oraz dróg oddech owych. Pięciu lekarzy. Or­
kiestra zdrojowa, kasyno, wypożyczalnia książek, W  sezonie i-m od 

•; 15 .naja do 20 czerwca oraz w trzecim od 20 sierpnia do końca wrze- 
jśnia ceny kąpieli tańsze. Objaśnień udziela Zarząd Zdrojowy, 18833

I S S o w y
uśmierzają Auyensiema, „Praszki z gołębim",
wyrobu Aytekl Karola Augensterati,

s0T Lwów, Krasickich 20.

T ak  TANIO
yĘf jeszcze nie 

Płaszcze od 40 Zł. 
Kirtjumy „ 65 
Suknie „ 20

było! u so

n
mm

N A  B A R D Z O  
DOGODNE 
S P Ł A T Y !

f i
i wszelkie rajnywsze moaele w olbrzymim wyborze 
poleca SPECJALNY MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKTF!

ULŁYCZ.IK0WSKA W
P O T
nóg, rąk i pachwin usunie 
pewnie puder „CSAVE" 
pąjt. ZT. irrłączny skład

S. FEDER,
SYKSTUSKA 7. i09s

Naimodn ejsze materjsły
męskie 1 damskie w olbrzymim wyborze na 
sezon wiosenny i letni poleca 1)0 lat *stnie)ąe> 

SKŁAD SUKNA

JAN WALLACH ( SYN
1 iv 6 w ,  R Y N £ R  33

Towar riiotnorowy. 3865 Ceny niskie.

KTO SZUKA
dobraj klijenteir wśród 
najszerszych warstw,

KTO CHCE
znaleźć korzystny zbyt 
dła swych produktów j  

I towarów, <

KTO SZYBKO
pragnie znał ,tl zajęcie, 
i htb dóbr i sprzedać 1 

nlopotrzeitna 
przedmiot:,

KTO ZMLkZl
, zgubioną rzecz 
I I pragnie uwrócłć 
| właźcie! tło wt,

NIECK 0 GŁUSI
1 się naty cnmia*t wa

WIEKU == 
EK0WYM

n^jpoczyi-iniejszym  
dzienniku krajotrym  
i iMrego dział nu isa .

ssowicicss
ffYNAGilADZA
! wydatki uczyniona 

na ogłoszenia.

Radzę kupować
Pv,ĄS2r ZE ..LKARbKtE, 

LABORATÓRY.H& , 
LZPITALNE, DRUKmR- 
iKI£ i t. p. u nsistar-

C L a  e  l  l  e  w
Lwów . flhorążc^yzna 

Yla. Telefon zb-45.
,-Ł BR4 ! E G « h i  W  7  j r  r  f i
SC “  Cl i — pnq firmą | {Ł  t  P  A  ^

|Tow. Akc., w m. pow. S RE M (Woj, pozimśy|ri«) 
,)olee t ze składu fabrycznego ZEGARY ścienne, 
w i zafłt h, oraz same mechanizmy zegarowe. - 
Ma do oddania paręset rożnych szatek zegarowych 
hurtem lub v, pomniejszych orrtjach, po cenach 

żrtjżpnych. — Rzi zegółj HstoyTLć . l f* »

Zegarki pierwszo rzędit. 
fabryk szwaje. 
złote, rvebr»e : 

niklowe -2 
poleca najiai.it, znana fimn* *§

Griinberg Sykstuska 4

NAJNOWSZE KAPELUSZE
_ POLECA 5535

SALON MÓD E GżPERT
fW Ó W , ULICA FREDRY ». — T « ę l ,  34 -**.
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Tak tan i o ™ ! ■fajnowsz- m® t l i :  Suknie, Bluzki, 
Pulowery B l i z n a  Trykotaż®, Re­
formy Ponczocny, Rękawiczki 11. d.

® po nlebywal niskich cenach ptieca 
=  znana z tan oScl fir-na

,i¥ IO D A fl
Lw ó w , l a g i e l l G ń s k a  12.

tow. , u mac i i(n s« A- -
PBZEH. n S \ M D L L  Warszawa

D O S T A R C Z A  1559

VRUTY i KA3LE  ELEKTRJUTYCZNE 
o przewodności 57,5 

ORUTY i SZNURY IZOLOW ANE
do oświetlenia I sygnalizacji

U m Ą tZN E ZASTĘPSTWO:
Poi. Sp. „WULKAN* , LWÓW

P a s a ż  M lk o la s c P a , t e le fo n  1-15.

PAPIEROŚNICE
S R E B R N E  w  n a j m o d n i e j s z y c h  t a s o r a c h
w w:elkir w yborze-poleca  n a jt a n ie j  finna

B GRilKBiiRG, Sykstusko <1.
V  D  V  U  IC  A  PENSJONAT
yJS —  l i k S  „ Z D ; : t S Ł A W A “
w pobliżu nowyoh łazienek, poleca od I-go maja 
słoneczne pokoje, wikt wykwintny, na żądaniedje- 
tetYcuny. Zgłoszenia do 1. maja: WittISnoWr, Lwćw, 
Z yb llk iew icza  16 I, między 3—5, tel. ł4—91. 1373

R t f U p m T ^ Z M *
ARTRET.ylfM Łł5CHIAS-P0DA6lłt-

| NAWET W 5TA0JWI ZA5TARZAŁEM LECZĄ SKUTECZNSfc

J [\ irtta liY ~s
defuzout °° 'y% nr,A

OO MOMRRESÓW 
ftcnoRL ewa/i cyc*OZOSOL/T

S Ó U  OKAZ ZMCKSZTAŁCCHIA S « .
WOVt USTĘPUJĄ JUŻ PO KUKĄMPOT- 

Ł_ MYM UŻYCIU POWYŻSZYCH PPCPĄPĄTÓW.

S p o i ó a  U Ż Y C IA  Z A Ł S fM M r  PR Z Y  F liłK C fjn C M
I)j N M Y C IA  D l  WS, JYKICH APTEKACH  i SKŁADACH APTSCZKYcn   K

a sa i SNTOwANę w POLSCE, Z*aĘJg5TftQWAJHa,i ĘATWIÎ OEOflP ! 
PR z Eg M  i Ał >ste n 3 T w q  Z d ro w ia  P y o iic zM g so .

SncAt m« nv„NSTRAL1T. L.UJEUUi£QO"i„«.twt«łu.f*w.8.lca06Ul£C»l. dUełUwwK, 0«»i»OWaS»J Ttt̂ O-21, <,5 0*.

1572

W o lą c  p o sa d y
A G E N C I 19—25 złotych 
ttahmure zarob ią  — przy 
sprzedaży obrazów. W ytną 
srana stała praca 1 sto- 
sowita kaue.iu lub zabez- 
piBuye.nio. Zgłoszenia — 
Lw ów , Skrytka 163. 18492

S ŁU ŻĄ C A  do w szystk iego 
7. gotowaniom , dohrce po- 
locpna, potrzebna zaraz. — 
Kurkow a 5, o fie yn y  lew e, 
I. p „  m ieszkanie 16; Z g ło ­
szenia po god*. 0 w lecz. — 

18772

JtNTfiATNE 'A A.JĘCIIŁ — 
Poważna In sty tu cja  aseku­
racy jn a , oporująca w dzia 
le  życ iow ym  i elem entar­
nym , poszukuje zdolnych 
r.aslępoów we wszystkich 
m iastach M ałopolski. Emo- 
yyci i zredukow ani urzę­
dn icy będą rów n ież p rzy ­
jęci- i pouczeni. Zgłoszenia 
Hfctowne pod Lw ów , G łów ­
na poczta, sk rytka 72. — 

18731

P O T R Z E B N A  panna, p i­
sząca na m aszynie — do 
feiurn technicznego; zaję- 

; e io  popołudniowe. L is ty  
pod „Taż. K . "  do Adm in. 
W ieku . 18704

ŚLUŚARrilA
PEŁCZYŃ SKI. Ni »  
Przyjnr b młodych CZE- 
Li JZI 1 ............. ..kilku UCZNI

18595
K U C H A R Z Y , cukiern ików , 
bufo.towca, kucharki resta­
uracyjne, pensjonatów, ka 
w iark ł, kelnerk i, poko jo­
wo. służące, nu sezon ką­
p ie low y posAukuJe B IU R O  
P R A C Y , K opern ika  22. — 

1885#

Z A K Ł A D  fo to g ra fic zn y  B. 
Sta t, kie w ieża, Lw ów , plao 
H a lick i 12, poszukuje wdol 
nego, b ieg łego  retuszera 
do powiększeń. 18845

S T A Ł Ą  dobrą posadę jako 
m aga zyn ie r  w fab ryce  

fehem ., w yrob ię  za w ypo­
życzen ie  na 2 la t 600 do- ] 
la ró w ; pożyczka pewna, — i 
norm. odsetki. L is ty  pod i 
„M ieszkan ie, opał, świa- J 
t*<r‘ do Adm. W ieku. — j 

18560 1

R E TU S Z E R A  portretow e­
go, pi orwszo rzędnego, po­
szukuje firm a  Skorski — 
Lw ów , Bogusław skiego 9;

18554

ZD O LN EG O  obciągacza — 
do piw a flaszkaw ego, fu r ­
manów oraz kob iety  do 
m ycia  flaszek poszukuje 
Rep. Tow . A k c . Bergszlos, 
Lw ów , Rzożnieka 4. 18551

P O W A Ż N A  firm a  drzewną
poszukuje dla 4 gatrow o- 
go  tartaku koło Grodna — 
zdolnych, trzeźw ych  i pra 
cow itych; gatrystów , pomo­
cn ików  gatrystów , _ robotn i­
ków do cyrku la rk i. robo­
tników  na k lo tzp latz, robo 
tn ików  do , sortow ania i 
staplowanią desek. T y lk o  
pierwszorzędni gat.ryS.ci i 
robotnicy,, któr/.y przez 
dłuższy czas pracow ali — 
w  w iększych firm ach , wy- 
ką/ująe się św iadectw am i, 
jiiógą się zglósió pisemnie 
pod „Tartak** do Adm in': 
W ieku . 18778

A G E N C I ka to licy  poszuki­
wani na prow incjo tfacho­
wość zbyteczna). U l. 3-go 
M v ja  5, podwórze, 5-cie 
drzw i lewo- 18632

W.Y K  W CNTN A, uczciwa. 
Czysta i spokojna kuchar­
ka, poszukiwana; podanie 
nazwiska i ostatn iej posa­
dy pod „W ykw intna** do 
Adn i. W ieku . 18847

A SYN T iLN T it iiom lezy  po- 
t rn F n c , W y ądańskiogo 49 
I .  |i. 18820

Z D O LN Y , sam odzielny ińy. 
dlurz, obeznany rów n if 7. 
z pracą p rzy  m ydło tnale- 
towum, do w lększo j fa b ry ­
ki we ,Lwovvto poszukiwa­
ny. L is ty  pod „B ard zo  
zd o ln y " do Adm in. W ioku.

18271,

DO M IE S IĄ C A  w yuczę 
buchalterii bankowej. L i ­
sty pod „Księgow ość '* do 
wYdm. W icku . 18842

' P  OSZ U K  U .TE zaraz po
świętach służącej do ws«y- 
htkiego. z bardzo dobrem 
samodziolitem  gotowaniem . 
Dom m ały : płaca dobra..
T y lk o  osoby uczciwe, spo­
kojne, pracow ite, dobrze 
gotujące, zgłoszą fllę u lica 
Kurków a 29, I .  piętro, od 
gudz. 1 -8 . 18866.

Z A W O D O W Ą  kaw iarkę i 
dziew czynę do rob ien ia  
ciasta poszukuje restaura­
c ja  H Y G J E N A , T rzec iego  
M aja łó. 18858

DO A M F .R Y K IlIt  N iekon ie 
cznle trzeba w yjeżdżać, — 
bo 1 w kra ju  można dużo 
zarobić. Posznkujem y pań, 
któro chcą. Juko agentki 
pracować na sposób ame­
rykański. T y lk o  pracow i­
to, pilne i ser jo  myślącą 
panie powinne się zg ła ­
szać. Fachowość nie w y ­
m agana. L is ty  A ) Adm in : 
W ieku  pod „A m eryka*\  — 

188CT.

W IT ,LA  piątrowa, m orgo­
w y park, Brzucho w ice, — 
4,509 dolarów . W illa  pią- 
trówa, okolica Potockiego , 
K am ien ica  nowa okolica 
D w orca głów nego , sprzeda 
Skom orowski, Chorążczy- 
Zfia 19. 18908

P A R C E L E  na Bogdanów- 
ce, po IM  sąźui, ok azy j­
nie sprzeda Skmnorowski, 
Chorą/.cżyzna 10. 189W

S ŁU Ż Ą C A  a dobrem i św la 
dcetw am i, do rpałogo dzie­
cka, zostanie p rzy jętą , — 
B atorego  32, drzw i Nr. 4.

1890.1

P O S ZU K U JĘ  akw izy torów  
ogłoszeniow ych na pro- 
w łnoję. M attowski, Lw ów , 
C zarn ieck iego ośm. 18885.

D L A  BON i F R E B L A N E K  
z dobrem ! św iadectw am i, 
ma posady B iuro nauczy­
cie lsk ie M a r jl Keohter, — 
Lw ów , K lonow icza  10. od 
11—1.____________________ 18898.

PO S ZU K U JĘ  rutynow anej 
bony do 10-m iesięcznego 
dziecka. Berm anowa, ul. 
Lonartow icza  11. 18893.

CHLOPC-ÓW do nauki sto 
larstw a przy jm ę. — U lica  
Łozińsk iego 6. "<8884.

Z A K Ł A D  diu reprodukcji 
planów  technicznych Durst 
3-go  M a ja  21, — p rzy jm ie  
chłopca na praktykę. — 
Zgłoszen ia  od . 3—5. 16882.

PO S ZU K U JĘ  pannę do gu 
zików  ręcznych i robien ia 
siatek na głow ę. Kaleczą 
16, IT. p „  dom w ogrodzie.

19881.

L O K A L E
PO S ZU K U JE  za czynszem 
7. g ó ry  2 do 3 pokoi, ku­
chnia, kom fort, b lisko śród 
m ieścin, eweiitunhiió za ­
m iana na pokój z kuchnia 
nrzodpokój. L isty  do Adm  
W ieku pod I .  R. 18771

D W A  pokoje z kuchnią w 
śródmieściu, zam ien ię nu 
pokój 7, kuchnią. W iado­
mość: Generalna Ekspedy­
c ja  Ogłoszeń Kr7,yyztofo- 
w iez, Leg jouów  i .  18874,

S T A K S Z K  małżeństwo bez­
dzietne poszukuje mieszka 
nia z dwóch lub trzech 
pokoi z  kom fortem  l kuch­
nią od I g o  m aja. Z po­
daniom warunków do Adm  
W ieku  pod A . M. 18862.

„IN F O R M A T O R '*  — B iuro 
M i esz k a uio w e, K  opero i k a
22, tol. 446, iioazuktijo ró ż­
ne uiicszknuin dla soli­
dnych, zam ożnych lokato­
rów . K u p i w ille , kam ieni­
cę z wolnym  m ieszkaniem  
z wkłudem 20.000 dolarów.

18843 !

E L  E G A  N O KO u m e b lo wa -
o y  pokój, osobne w ejście, 
furtepiaw  — przyjezdnem u 
łub stole. P io tra  l Paw ia  
23, parter, drzw i Nr. 3. — 
___________________   1899Ł _
2.00’i 1)0 L  ARÓW  pożyezk i , 
dam za w ynajęcie 3 pokoi 
7, kuchnią. L is ty  do Adm. 
W ieku  pod „Kapita ł**. — 

18886.ł •

P O S ZU K U JE  się w śród­
m ieściu pokoju v. osobnem 
wejściem , umeblowanego 
lub nie, dostępnego o ile 
możności z g tó zrnoj klatki 
schodowej, Zgłoszenia — 
z podaniem warunków pod 
B. D. W . do A dm . W ieku 

16851

T R Z Y L E T N I C ZYN SZ  — 
7. gó ry , dam za jeden lub 
dwa pokoje a kuchnią — 
blisko śródm ieścia. L isty  
pod „W łaśc ic ie l realności** 
do Adm . W ieku . 18553

PO K Ó J, n iekrępująeo w e j­
ście, d la kaw alera  — do 
w yn a jęc ia . Łyczakow ska 
10. I .  p. 18636

P O S Z U K IW A N E  trzy  po­
ko jow e m ieszkanie, kom­
fo rt, 2—3 letni ezynsz 
z góry . L is ty  pod. M. T. 
do Adrn. W ióku. 18641

PO S ZU K U JE  pokoju ume 
blowauego z kom fortem  — 
w pobliżu  śródm ieścia. L i­
stopada lu b ' boiska. L is ty  
pod „Lotn ik *1 do A.dmin. 
w toku. 18869. _

W A K A C J E  N A D  MO- 
RZLM 1 W IE L K A  W IE Ś  — 
pensjonat „W arszaw ianka 
Najp iękn io jsza  p laża nad 
pełnem morzeni i w tok ą . 
PieiTYBZonłędaa knchuia — 
warszawska.; dancing. t_£^17' 
tepian, tenis. Stacja  ko le­
jow a  na m lojson. Zgłosze­
nia i W onclowa N a ta lja ł — 
W arszaw a, A l. stłe 103. I8T7T
K R Y N IC A  pensjonat „D A  
N A "  polecą pokoje
czno »  u trzym aniem , ku - 
ohnia p ierwszorzędna, na
życzenie dyetyczna. D la 
pracownlk(»w  umysłowych 
15 proc. zn iżk i. Zgłoszenia: 
H elena H irschow a, CWS>̂ ’ 
Głowa 7, I I ,  p.

DO Z A L E S Z C Z Y K  dzieel 
na pobyt letn i p rzy jn in jo  
Z o fja  Stande, W arazaw a, 
Jagie llońska  32, młeszk. 4. 
Zgłoszenia p rzy jm u je : Dr- 
Emma LiU euowa, Lw ów  — 
Sykatuska 23, od godz. 4-5 
popol. 18835

PO S ZU K U JĘ  pokój ume­
blowany z pościelą, z oso­
bnym  niekrępująoym  w e j­
ściem , w  okoliey śródm ie­
ścia. L is ty  pod „Jakob* 
do Adm . W icku . 18774.

LOK|AL o 2 nbikucjach na 
w arsztat m echaniczny, po- 
szuknję. L is ty  dio A am m : 
W icku  pod „W arsztat**. —

1S875

Z A M IliN r iS  m ii.izk iS I* - 
4 pokojowe z kom fortom , 
na 6 pokojow e słoneczne, 
z  kom fortem . L is ty  Adm : 
W ieku  pod „O k a z ja ". — 

18879

PO S ZU K U JĘ  m ieszkania 
4 pokoi z  kuchnią, — 

7, kota fortom , wprost od 
w łaścic iela , za czynszem 
w edług umowy. Łaskawe 
zgłoszen ia pod „Solidny** 
<tn Adm . W icku . 18892.

i ( ’ S Z U K  l  ÓTE ifw :7~ o w o n t u 
nłnio trzy  pokoi, kuchnia. 
Uzynsz dwul<>fcni lub w yże j 
L is ty  po<l L . A . do Adm . 
W icku . 18878

Posad p o s M y ią
SZO FER  kw a lifikow any, 
tokarz i ślusarz maszyno­
w y , zna jący  się na wszel 
k le j konstrukcji m otorów 
autowych, k ilku letn ia  pra; 
ca w fn ryce autom obili i 
p ługów  m otorowych zagra  
nicą. Zm ieni posado w so­
lidnej fir in io ; m iejscowość 
obojętna. Upraszam o ła ­
skawe lis ty  pod J. K . do 
Adm . W ioku.________  1312

M ŁO D A , energiczna osoba 
poszukuje posadę na wieś 
do dworu jako za rząd czyni 
lub bona do dziocka. Ł a ­
skawe lis ty  pod B O N A  do 
Adm . W ieku . 16829

M OJE P A N IK I  Jestem 
wdowcom, lat 37, chrześci­
jan inem ; -w łaścicielem  "zna 
cznogo m ajątku. Czy zn a j­
dzie się pani o szlaehe- 
tnom sorcu, która by potra­
f iła  mnie przekonać, ie  
dziecko m oje znajdzie w 
nioj matkę? T a k ie j m ał­
żonce m ógłbym  zapewnić 
idealne współżyciu inulżeń 
akie. N ie re flek tu ję  na 
pieniądze, lecz na szczę­
ście rodzinne. Łaskaw e 
zgłoszen ia  sub „M ateczka*! 
do adm in istracji p ism o.

inna?

„m a  T  U Y  MON J lJ M '' * 11 rze-
ei rok istn ien ia), na iw ięk- 
sze w Uolseo B IU R O  PO ­
Ś R E D N IC T W A . co mieuiąo 
doprinvadzą do skutku nie 
mniej jak  50—80 m ał­
żeństw. Na każde listowno 
zgłuszenie natychm iast rw y 
ayła się k ilkadziesią t sto­
sownych ofert, szczegóło­
we in fo rm acje  i fo tog ra ­
f io  pragnących w yjść za- 
luąż lub ożenić się osób. 
K io  niema znajom ości, «  
chcia łby się ożenić, niech 
z . calem  zau fan iem  zw ró­
ci się do A dm in istrac ji 
„U atryn ton jum *1, W arsza­
wa, uL Nowogrodzka 36: 
ścisła <iy>;krccja zapew n io­
na. W arunki przystępne; 
w ybór o lbrzym i. 1026

Z R E D U K O W A N Y  artysta 
teatrów  m iejskioli, poszu- 
kujo posady na prow incji, 
ewentualn ie w m ajątku. — 
Moźo udzielać lek c ji mu­
zyk i i języków  niem ieckie 
go, ang ielsk iego, franeu- 
uklogo. Łaskaw e o fo rty  — 
dla J. Coss4ni‘ego  Adm in . 
W ieku . 91^

Z R E D U K O W A N Y  ursędaik 
poszakuje Jakiegokolw iek 
bądź za jęę ia  jako  koresp. 
polsko — niem ieck i, bu­
chalter, m agazyn ier lub 
innego. W y je d ile  na pro 
w incję. L łs tv  pod P . Ł . do 
Adm . W ieku. 9190

SZO FER — M E C H A N IK , 
absolwent szkoły p rzem y­
słow ej, kaw aler, pOeauknje 
posady we Lw ow ie  lub na 
prow incji. L is ty  do Adtn. 
W ieku  pod „S zo fe r  61". — 

18839

W D O W A  Intel., lat «  — 
bezdzietna, poszukuje po­
sady gospodyni w ie jsk io j 
lub zarsądu domem i wy- 
ohowaniem  dzieci s szy­
ciem. L is ty  do Adm inietr. 
W eku pod „F lorentyna**.

1886T.

M a łż e ń s tw a
JE S TE M  zupełną sierotą, 
lat 24, chrześcijanka, — 
a domowoin wychowaniom  
i skromnerai w ym agan ia ­
mi, próbuję tą drogą zna­
leźć dla siebie męża. P o ­
siadam więlcbze gospodar­
stwo rolno, ładny dom, — 
rów n ież kapitał. Zgłosze­
n ia odpowiednioh panów, 
może być niezam ożnych — 
kierow ać do adm in istracji 
pisma sub; „Mieszczanka** 

1003

M ŁO D A  i p rzy  sto jua pan­
na {A m erykan k a ), pragn ie  
poznać w celu inatr. p rzy­
sto jnego doktora m edycy­
ny lub in żyn iera  do la t 34 
obrz, g r . kat. N ieauouim o- 
wo zgłoszen ia  z fo togra fią , 
którą zwrócę do A dm in istr 
W ioku pod „Posażna 24".

< 18634. .

W Y K W IN T N Y ,  p rzyeto jn y  
pan z  towarzystw a, eheiał- 
ny poznać kobietę, ktora- 
by  mu m ogła  po b liższe j 
znajom ości pożyczyć 1.930 
złotych Zaznajouiianso się 
obuotroriue do niezogo n i«  
zobow iązu je. Gol m etr. ^  
Bez Hunnimów d o 1 A d m in .. 
W icku  pod „P ra w d a * . — 
______________________ -■ 16785.

K A W tA LE R . 26 lat m ający 
Poluk, nieskazii-olnego cha 
raktern, w łaściciel m łyna 
w alcow ego i p ięknoj r o a l- ; 
ńości w roz 7, sadom, ogro­
dem i 5 m orgów  pola, d la  
braku znajom ości na te j 
drodze, poszukuje dozgon­
nej tow arzyszk i aa żonę 
pannę w wieku .24 lat, n ie­
skazitelnego edtAra-ktero, 
Posag w ym agany. L is ty  
pod „J ó ze f G.“  do Adro, 
Wtoku. 1561

K T Ó R A  z panien, m ająca 
własne m ieszkanie, w y ­
szła by zam ą i z a ' eo lidncgo 
kaw alera , lat 29, nieska­
z ite ln e j pr/.esałości, w zro ­
stu średniego, sym patycz­
nego, fachowca wyrób, 
artyst. na stanowisku, — 
Łaskaw e zgłoszenia pod 
„Janko * do Adoi. W ieku, 

1S89!.

Z G U B Y
U N IE W A Ż N IA M  książkę 
w ojskową P . K . U. Lw ów  
powiat, K ozia rśk i Bolą- 
sław. 18801

U N IE  W  A X N I A M  skradzio­
ny dnia 28 .marca b. r. — 
dekret Izb y  Skarbowej — 
z K rakow a , książeczkę in ­
w alidzką P. K . U. h K a ­
m ionki utr u m ilow ej, orze­
czenie K o m is ji lekarbkioj, 
dokumentu na im ię M i­
chała K a i‘pinka % Hołubi- 
ey , poczta Podkainioń — 
oraz 3 do lary  a mer. i 20 
zł. M ichał Karp iuk  7, H o­
łub i ey. 1549

Z G U B IO N Y  paszport i ksłą 
źkę w ojskową P . K . U. — . 
Przom yśl, nnicwa/ninm. —  
Adam  Lipiński, Lw ów . — 

18889!
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ce. W  pudlo szare byfy utkwione oczy goniących, których 
auio wciąż zyskiwało na terenie, zmniejszając przestrzeń. W  
pc.owie odległości między dwoma wozami, motocykl agenta 
gnał całą szybkością.

— Zbliżamy się, — zauważył Maks Lamar.
— Prędzej, prędzej! — zawoial w chwilę potem. — zo­

stajemy bardzo w tyle!
Tak było istotnie Samochód skradziony gwałtownie 

przyspieszył szybkość, wjeżdżając w  szeroką aleję, prowa 
dzącą do końca miasta Tam roztioczynał sie olbrzymi park. 
służący za miejsce przechadzek publicznych.

Już pudlo popielate skręcało w końcu aleji i znikało z 0- 
czu pędzącj cii za nim. _

— Zobaczymy je na zakręcie, — oświadczył Allen ze 
swą zwykłą flegmą.

Kiedy tam się znaleźli, dogonili motocykl. Razem z nim 
skręcili ostio

—  Stop! — zawołał dyiektor poMcji.
W  odległości stu metrów, przed bramą parku, stało skra­

dzione auto
Samochód ścigających zatrzymał się ooodal i jadący w y­

siedli-
Maks Lamar i Randolf Allen naradzili się bryskawicżme. 

Potem z rewolwerami w  ręku poszli w  towarzystwie agenta. 
Bauman kroczył za nimi.

Bez hałasu grupa zbliżyła się do skradzionego auta. U- 
stawione przy chodniku zdawało się ich oczekiwać. Nie \ idać 
było nikogo wokoło, nie słyclrać było żadnego ruchu ani żad­
nego głosu wewnątrz podnies;onego pudła.

Lekarz i policjant jednym skokiem znaLźli sie obok .sa- 
mbehodn. każdy z nich 2 rewolwerem w ’ ęku. przy drzwicz­
kach.

01

W  towaizystwie Smitha, spokojnego i trzęsącego się jak 
galareia Larkina zszedł po schodach, zrobił jeaen krok na 
uucy i zatrzymał się osłupiały: me ujrzał swego auta. które 
powinno było stale oczekiwać go przy bramie,

wyąkał skamieniały, —  gdzie jest moje— Auto? 
auto?

Sir.itii i Larkin rozejrzeli się bacznie wokoło: ani śladu 
samochodu.

Karo. Bauman wydał okrzyk przeraźliwy:
-— Skradziono! Skradziono mi również i auto!
Ciłos jego zamarł w  jęku. Cios był za silny. Urzędnicy 

myśleli, że szef ich skona na miejscu. Zachwiał się... Ale za 
chwilę nowi' przypływ wściekłości i cnergjj powrócił mu 
siły. :

—  Larkin, biegnp po samochód, —  rozkazał, zapomina­
jąc, że chciał zatrzymać przy sobie swego służącego.

Larkin po upływie paru minut powrócił, siedząc jbok 
szofera taksometru, który ich dowiózł do centralnej stacji po­
licyjnej.

Maurycy l.r,hl*nc: „C./erwoufc Koło*
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. Rozdział Vł.

K obieta zuwouluwaiia. —  Skradzione auto.

Szef policji RaAJSołf Allen koń czył przyjm ow anie rapor­
tów od sw ych  inspektorów , gd y  oznajm iono mu przybycie  
doktora Maksa Lainara.

Randolf Ailen żyw ił dla lekarza sądow ego serdeczną 
przyjaźń i uścisną! m ocno dłoń gościa , ale oo licze  Jego, w y - 

feolone i nieprzeniknione, pozostało zamknięte w  sw ej nieru­
chom ości lodow atej, bez próbki najlżejszego uśmiechu. Uwa­
żał bowiem , że taka niczem  niewzruszona»flegm a jest najw aż­
niejszą zaleta dyrektora policji, dlatego też nie rozstaw ał się 
z nią nigdy. Poza tą drobną mmiją. Randolf Allen byf w zo ro ­
w ym  urzędnikiem, energicznym , dośw iadczonym  i obdarzo­
nym wielką przenikliwością. P rzytem  nie b y ł w cale zarozu­
miały, c o  rzadko sic zdarza u noiicystów  i umiał uznać zasłu­
gi sw ych  kolegów-. Cenił bardzo w ybitne zdolności Maksa 
Lam arą i coraz bardziej radził się go w  sprawach skompliko­
w anych  lub dziw nych . *"

Inspektorów fe] w yszli M aks Latnar usiadł, nie mów iąe 
ani słow a.

—  C óż, kochany Muksiu c z y  za.szio co  nowre g o ?  —• za­
p y la ł Ailen.
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— Chętnie bardzo, ale o co tu chodzi? Cóż to za jakaś 
znowu komplikacja? — spytał Bauman, biorąc bilet. Aby le­
piej widzieć, zbliż.ył się do okna lecz raptem skoczy! jak' 
tiparzotiy:

—  Tam! tam! mój samochód! —- krzykuą<, wskazując 
palcem ulicę. —  Tam do diabła! moje auto jeJrie właśnie!

W szyscy rzucili się do okien. Wyciągnięte palce Bauma­
na wskazywał im samochód, jadący między innetnl, krążące- 
mi na placu. Maks Uamar puznał go również.

— Prędzej, prędzej! Trzeba jechać za nim!
Maks Lamar. Randolf Allen 1 Karol Bauman wybiegli na

schody.
Na ulicy, przed gmachem policji, pełnił służb* Hgetrt, ma­

jąc obok siebie motocykl w  pogotowiu.
Allen dotknął jego ramienia.
— Proszę natychmiast jechać za tym samochodem o pu­

dle popielatym, —  rozkazał, wskazując mu auto, oddalające 
się z całą szybkością. Nosi ono numer 126694, a karoseria je­
go pomalowana jest na Kolor ciemno-zielony.

—  Słucham, panie dyrektorze. Czy mam zatrzymać te* 
samochód, gdy go dogonię, — spytał agent, wsiadając na 
swój motocykl.

—  Nie. Macie go tylko śledzie. My „idziemy również. 
Motocykl ruszył jak strzała.
Z garażu, mieszczącego się w gmachu centralnej dyrek­

cji policji, automobil dyrektora, będący zawsze w pogotowiu- 
Wyjechał i stanął przed chodnikiem.

Czterech ludzi zajęło w  nim miejsca.
Zaczęła się pogoń.
Zaaleka wóz skradziony ukazywał się I znika 1, porusza­

jąc się pew-nie wśród innych wehikułów, przebiegających uli
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wszelkie nrtyknły êlazne w H a n d l u  ietaz<a 

■A ., i .■ i Lwów, ulic Et Try bunalska 1
s łL J j l I fJ  naprzeciw Ntftttły. 188d5

CHIŃSKIE SR EB R O  „ ^ C ^ D Ł 1 > r -
Poleca najtaniej K. T U R L I K ,  złotnik, ui. 
Kuitowskiego 7 (anprzeeiw K a te d r y ) .  Wszel­
kie naprttwki od 50 gr. 1821

iy.HMT.1Lf ■
k h lS Z E B K A  S E K TJ IA , 

p rz j JninJo panie. firnuj 
cka 19. I. p. 18lii5f

.t n 1 S7 .I.R KA  W’ agne*nwa 
p rzy j im je anio na ZC“ 
jila lio iol. Sobieskiego 3t — 
pa rio r 17622

P e S Z U K n jlJ  spólnikn — 
f. kapita ł m 1.500 uolar. iŁł 
korzystnej tiansak ;i l .  Zg lo  
f.Lonm pod LNntyohnuast" 
do Adm . W icku . 18328.

W A Ż N E  A M  E M IG R A N -  
r u w i  Pow róc iw szy  *  B r„-  
a y lj i  1 zYrgontynj, — po 
dłaższeni p -.iye lo . udzie­
lam  wszelkich in, ormncjt. 
T.isty pod „W a iu c '‘ a ilm : 
W ieku. 18821.

D A N C IN G  w drugi dalnu 
'lw iąt, urządzą szkolą, tnń 
ców n . Brysiciwej, uli .a 
Rntowski. BO 23, . I I .  p, — 
Kur", tmic-ów na zie lony 
k o m a r  a l rozpoczyna - ; e 
8. m aia.   1869Ć.

PB  & K T Y C Z N A  akuszerka

J|-zyim irjo  pań; d jsk roe ja . 
oie-na .Sapieha 85, T,wóiv.

lSptil

! P A R C E L E  K R Y N IC A . — 
centrum, 608 nr. kw .t oena 1 

1 i  100 dolarów 2E G JE 8 fb W  
i l.oOO ui. kw . dcl irów 1-800. 

‘.V ille copano, Jnremeze, 
14 u b ikacji, dwa sk lepy, r- 
c l c k t r y e z n o n i e d a l e k o  

i dworc.u, w ille  Delai.yn, —
1 Hropeuów, Brznchowice. 

Sprzeda Centralna A gen ­
c ja , K c ie rn ik a  1# 38H"0 I

K A M IE Ń  IiJA  ów npiatrow a 
pjyneyp..ln&  ulica, 16 u.. 
Kacji w o li yoh. Cono 20.000 
BoUrrtw. P ię k c :  rentowne 
Łam leulce *  w olnem i m ie­
szkaniam i, w ille  t. o g r o  
lam i. Po tock iego , L .„to  pc- 
da, ZofJ*, cało wolno, — 
Sprzeda Centralna A gen ­
c ja , K opern ika  14. 18837.

F O R T E P IA N  il39endorfeT« 
tinrl nra. Forstiffa  z  ón g le l 
ska ineebanika, ph unio na 
różno eeny sprzedaje, - 
kupuje, mierno cotó vka - 
K anak. ul. Piłsudskiego 21 
I .  piętro. _____________18535

W S Z E L K IE  A K Y / A IL i A  
ui* rybk i kupuje „Z (X ) , 
Lw ów , K  -zinilcrzowreł a 29 
Sprzedaż kanarków  lip . ~  

16834

6 ŁYŻEK, 8 wtdoloów,
0 noży i 0 lyżeczuf: do her 
haty a chińskiegu crehriy 
7 l 30; tak ie namo nakrycie 
Iw z  na b ia łym  .aalałn — 
zł 53, ty lk o  u M&reRs, — 
Kopern ika  14, naprzeciw  
kina Ko iiern ik . t:ac
!••«.: l iT l iP  IA  N' sprzedam  — 
krótk i, czarny, krzyżów  v. 
PJao M ariacki XI! u.

i-ii. 4

IERŚCIJNKI oYGNETY, opal' 
uiną modną bl- 
ink srlję — poleca 

w bardzo wielkim wyborze najtanle) firm 1852
B. BRONBERG, ulica Sykstuska 4.

Papiery, materje tnefei awe 
l t f l U U l t i n . 1  „ | ;  r , , „  w yS H  ZB iS£a

WAMK, p[ac Marjack 5, s^n.

RADIO ARARAT orygi­
nalny, nmeiwkański, plo- 
cio lam pow y, ostatni wy- 
raa vadlot.<«cha$lci eprzo- 
dnin, Snpińskioffo 23, J. p. 
d rzw i 0. SS904.

20 PARCEL po 100 
obok rogatk i W a łe ck ie j — 
i«l gotowk© i na ra ty  do 
spr zedanl n. W  ł ad ornoń<j o d 
4—-5 popfd. Drogra W uleeka 
Nt* 23. R»»U

N A  Ś W IĘ T A  najlopeza
czekolada w an iliow a  jiq 
to rty  i do gotow an ia  kłlt> 
ffram  z). GAC do ij a hycla 
w  specja lnym  składzie cze­
kolad ,.SochardftM__A kade­
m icka 14._______ jn s s

P R A S Ę  do vd<X)euia i pr.i- 
ftowania ?fKrauB0j¥0,ł luoto 
rew ą  kupię. L is ty  do Adm . 
W  jęku pod t.Vargoldo*
prc-sW*. } h77!>

DOM. y ohikacjttj ogró**!
j»ł'*/,ynowy, stajnlft, z 
wodu w yjaadn do b pr•/-.’ *
dania. W lndom ośó: Lyc^ti*
kóY/ 1^4, Ru.riecki. BiSOT

dou-ck r ; i ~  
mo pnmkicfco, l
*nfcu\ z iem i prsy a bud i
/im im  v.*o.da
)‘Owń»l wyja/rd*. Wiado»«>Bn 
i’aprzeciw  składa dezeww.

w.m

Premiowane Książeczki oszer^drt.
M A Ł O P O L S K I E G O  i«872

Banku tuii^ Aiego
Lw6w, Keimartska 8
są najdogodniejszą iukatą

gdyż piócz kurzvstnego o p ro ce iiżo w a n ia  zapc- 
Mniain posiadnuzowi s ta ń s e  w y g ra n ia  p re in ji,  

Naibliższo losowania w maju b. r. 3 *
Z A  W K Ł A D Y  O D P O W IA D A  P R \ W A -  

T N Y  M A J A T E K  K U F IE C T W A  P O i o !  IEOO .

[
D D V i  A M T Y  ZŁOTO. DIAMENTY. PERŁY Ud. |% R U l f t i l  i ^ y i  JAGIEŁ' JftSKA
D I I I  L n l l l  I  k u p u j e  i płaci najwyższe eeny ■ » »  Ł . W ą A w l « I E v  L. ?. i :a »

K A R N IS Z E  M O SIĘŻNE 
a f lw ó łg  R E N TS C H N E It, 

I.eg.luuów 37 17608

S Z a H J  antyczna, B dzielny 
siirzedr okazyjn te EI.TE1IÓ 
Legió iu iw  37. i7.',81

S P R Z E D A M  sklep r, im a  
dzenłem. K cn lcek iogo  1. 33 
N afciarn in . IRCOj

N A C Z Y N IE  ezei k ie prim a 
poleca F . Rcntsehner. ,c- 
g lonów  37 1701

JELITA HA KIEŁBASY I wszelkie 
PRZYBORY RZEZNSCZE

K. P A W L I K O W S K I
(a ju n iu j  zA R E M E A  f Ska ) 1178 

Lwów, Kutowsklego 12, naprzeciw 00. Jezuitów.
A K U S Z E R K A  Lutkowska,
p rzy jm u je  pnnio. Asnyka 
N r. 9, drzw i 2, p a rt" ’ — 

16154

K T ó ltA  z  matek »pod/ńc- 
w a się rozw iązan ia  w tych 
dni a eh, a chce oddaó dz ie ­
cko za swoje, zglo&i: n liea  
Leona Sapiehy 85, Lw ów , 
Położna. 18902.

— mmii J

jns m  d o  20.000 z ł o t y c h

tekę knmiomey, w  której 
l»o Krosna stu mio&łocnch —

l S S P t O ! ® ® i E 3
jnnkiym  Błoncczne, tró j — 
lub eztoropokojowo mic- 
B7.kanie z kuchnia, na I .  
Jub I I .  p iętrze. I.is ty  pod 
T . O. do Adm. W icku . —

P E R F U M Ę  i Kosm etykę 
iranenską rów n ież na vra- 
g ę  poleca ba jeczn ie tan io  
Iłu dołf F lnhr, L eg jon ów  21

13775
K raa£ S 3eX 2 S B »aM 6^5 M y^

JJR7.PGUDNB T O R E B K I 
damskie nabyć można na j­
tan ie j a firm y  -  R u do lf

7.LLTO. Srebro B ry lan ty , 
kupuje —  po n a jw y is zyc li 
eunuch Osw-Uil M _e  i) — 
Sykstuska 33. 1.86U3

t .Z A n N E  p ian ino k rzyżo ­
w e oL a iy jn io  »przeda.n. — 
Sn ntny, .'bm ltilowsklrao 5 
T e le fon  li,-98 1S527

PK  v 3.1 ON A T  urządzony 
ila c ji K lim atycznej- ence 
w ynnj iń na lato. K a p ita ł 
potrzebny w łożę. Kpólk-
e ic i-y tłu czon a . TAsty pod 
,.PenSjouat“  Bi nn Soku 
ło-wsking'0, Jagie llońska 7.

   18819

P F I t F i A l i  P R A N iAJSK Ili 
ainrlelsKie. w ody Icoloń-
tk io  Ur.-ia1.iwe i . unige — 
luijinuieJ sprzedaj Perfn -
inerja  .N iS , Skr.rbkbwSdiB 
N r  6, (obok H im  ,,I,ew“ ).

  1682.

YUiSEJa SYW AN CK na m<T 
*zyM u skryptów, w M olk iet 
k„respondeneJL p rzy jm u je 
Itomańsku. / rM ik  iew lóza 
J, r. 5. 18*

N AJG U STO W J.IE JS ZE  -  
K R A W A T Y , skai ą itk; ko 
“ znle poleea ba je-zi.i ta- 
ujO ilndolf . F ln n r ulu a 
Leg ion ów  21. 1156

R E K  I R D  T A N I O Ś C I
Eleganckie I naJmodnie]sze panfofelk i dla Pań

po 20'—- 25' ■ i 80— zł.
Męskie jr o ‘ b u c I k I w jaajnewszych fasonach 

po 28'— , 34'—  i 8C'—  zł.
Trwało p a n i o f c  kl dis dzieci I młodzieży

po S'— , 12 —, 15'—  i 20 zł.
f t o * G A Z \ N  ^  A  S C H A R E R A

ulica Sykstuska 19, 1139

K U P IĘ  D O B E R M A N n  ła -1  K A M IE N IC Ę  p ic irow a  — 
sowego. L ifity  do A dm in : I »?prz.cdarii o jrazy ln ie ; 1.5«1

i W ieku  pod „R asow y*', — I dolarów . Chrzanowski, ul. 
f 3&0&- I % linorowiczft łi.

G O SPO D AR STW O  a* Cfcro- i 
dom, i  m ory. pola sdtko- \ 
dam , pow iat zIoezo\vsi;i —  i 
kolo stacji ko le jow ej. W in  ; 
dottłOść: Rudolf M iillc r  —  s 
S/koia T-waufirolicka Lw ów  ! 
ul. Kochanow skiego. )ki>70 i

R E A LN O ŚĆ  w Sambdnm ! 
naiirźociw  dworca, łarai*. \ 
do sprzedania. B liiszu  w in  : 
domośł}*. Lw ów , plac Bem a j 
3t ICiibTiiKku. 184110 *

IR D YK U Y  u iyiYano Fupu- 
jęt pry-y^muj© wsaolkio rn- 

Mocbenikn,
15hikarska 5. 177*5

G\:>iOV,“£  P O D U S Z K I dla 
cliorYcb, przościoradłrt jkh- 
inowe. zb iorn ik i na iaocv. 
d o*-t a rty/.n na ,j ł a n i o i : M łj g a * 
*/.y n M cdy ozn y . 8 T  W I
s L A W  B A R A N . Lw ów , —• 
•A fcadeinióKA 26. łrL"i!i

B A C Z N O Ś Ć  F A C H O W C Y  I P R Y W A T K I  I | 
» r «^ ID r tk i Dbrączkl Sygnety n jtaniu) i 
, I O u l v  E S !  nabvi'; m ożua u f irm y  I 
O C TE R M A N A , S Y K S T U S llA  14. 1243 |

K L P U J Ę , plącę n a jlep ie j 
za w s*r ’ k io drobiazgi an 
tyczne i nowssw z "< -n.- 
i-n y , szklą, meta tu 1 inne. 
Jaroszowski, handel staro- | 
żyrnońci, Rom anow leza 9; | 

18643 j

P  lR G K L Ii^ h u d ow lu iii' na 
Ipszcdaż przy Potockiego,“  
obok Buzylj, nrk, żgtosze 
u la z grzoeznońcl — ulica 
Potouk: go  114. 18735

S P R Z E J A M  
P A R C E L Ę  “SSfe
g łon eczu ę , fro n to w ą ,
przy gośeiiicu, 40U sążni, 
u  rogatką Zółkievrtską 
Listy do Adrniaish'. pod 
?Przy g o ś c ifieti*. 17257
RAD .10 4-ro lam powe oaa- 
- y jn i*  sprzedam. Smutny, 
0»>mieloT,skiegi) A. 18898.

Ja nrzekcnaó mogę kazuego niedowiarka 
IX. niema lepszego nad .Prima Swiss Watsch"

(zegarka
Z ła iy  ręczny na tasiemce Zł. 51.— 
G U T .E TPM A N  S Y K S T U S K A  14. 1300

N lj do pisania ku- | (jŻ A R N E  pianino krzyżo- 
niij.. L is ty  pud .k lato i i i y - j  w e okazy jn ie  pprzndani — 
T O “  ;db Adi u M icku . — j  tiftrftu y ' i Imvie)ov,;d( i. gii

M 80 I Nr. 3. JSSflT.

K U P IS  pa renie IZ" —  136 
SJIżui w  ładiiurt; położeniu. 
O ferty  z doklailn aa pada 
idem ndejsea i :  'r  f  pod 
.Gotówka" do Ańir.iftistr: 

W icku. 1SH1

PR O FE S O R A  L A M A  7 TA 
krom ogn ikow y rrr.taflw 
p icgO i’ . Buizoiu priKCiw 
jiugniotkum, palącą Api* - 
K :■ fiiillfi Lw ów . Pańska
N r. 14, ifitifK "

W IELK I W Y B Ó R  RÓ2NYCH FASiSfiÓW

wanien, nasiadów i baiji
j a k  i  n a p r a w a  ł  t n a l o w a n i e  d a c h ó w  p o d

gwarancją — poleca 18880

wojęgECH za ją c ; Telefoń «f—S2.
SAM OCHÓD ęięfcnrowy — 
m arki ,.P&cknr<V* po re ­
moncie, zupełnie w do­
brym  ptfinio sprzedam. U l.
SknrbhowBfia 5. .11. piętru, 
flfonefit nu prawo, Lwów.

18377

W IL L A ,  6 pokoje, kuchnia 
Gflla wolim, e lek tryka, --* 
woda, o^rótj kw ia tow y. 
\Viadmmt4d; Łyczaków  1K9, 
lin  di eo ki. \88lfG

SA M O C H O D Y  używano — 
sprzedaje C Y C I. ’ O AK  — 
Tiwów, Ilomanowlo^n — 
'JYdcfon 20—OJ. IdTój

U LA l.^O Ś C  do sprr.edumu 
w śródm ieściu w Jarosła ­
w iu . p lac, dom. dw io utii- 
knoje, nadaje się na wsael 

i k ie  przedsiębiorstwa prze* 
m yślow e. W iadom ość — 

1 Jorów. Ja łow iec Ift, — .Tan



NIE wstydź się!
Nie -stydźsie , leżeli Ty, ;-pna Mb dziecko 
Two|e m -lepukllną, fest to bowiem

CIERPIENIE NIEZAWINIONE.
Grzech Jndnak wielki tranowi zanlc 1b: tle prze­
pukliny, co w  skutkach dla życia |est groźne.

Każdy więc chory na przepuklinę
niech się uda bezzwłocznie 

3 T  osobiście " W
do Zakładu M. Frellicha, Lwów. ul.Gró- 
decka 35, wynalazcy I specjalisty pa­
tentowanych bandaży rupturov ych dla 

mężczyzn, kobiet I dzieci.
Opaskom tym setki ludzi z r  d. 'ęc: swa

■;upcłne wyratowanie b e z  poddawania się 
operacji.

Swlidcc1! o tam złote m edal., ioktorat 
hono.owy, Jyplomy, Jak również listy dzięk­
czynne W P P  lenarz;', kil *y, dygnitarzy, ofl- 
u ró w  i urzędników.

N !i dziw więc, Iż firma M. FreHlChi, 
istni-jąca od lat i:0, zvsk<ua sobie nie tylko 
w  kraju, ale nrwet zagranicę w  tym zawodzie 
przodi*|ące Światowe stanowisko.

Panie cbsługu]e kobieta.
IIW AGA* Udajęcym sir, do zdrrjowlsk, a 

cierplęcj m na przepuklinę, przy­
pominam, że naleźj tzas te, podróży wyko­
rzystać I odwiedzie mój zakład we Lwowie 
dla specjalnego przypasowania moich paten­

towanych bandaży. 18830

ŻURNALE
KIORY

K R O J E
MANEKINY

R. LANDAU
L W Ó W  1560

CZARNIECKIEGO L. 3.

ZAWIADOMIENIE. :mi
Lwowski Skład Patefonów
oraz PŁYT gramofonowych I częici składowych 

został przeniesiony do Firmy

Gdrsbil I Witek
skład towarów galanteryjnych 

PL. MARJACKI S.

W  NA Ś W I Ę T A
Nakryde stołowe z chiósk gc srebra, oraz 

źuter.ę ajtanlej kupisz u wytwórcy "8536

S. A. Ropschitz Sykstusku 16.

ZAKŁAD WÓD MINERALNYCH 
: I KĄPIELI BŁOTNYCH t s

znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, 
artretyzmie, przymiocie, cinrobach skórnych 

i nerwowych
otwarty od 1. maja do 30. września.

Informacje i prospekty wysyła Zarząd 
Solca, poczta So lec -Zd ró j. 1467

KOLoryt
DO

D0,10W£60 FAPBO- 
WAN/F WSZ£LK/C(i 

TKANIN

RYNICA
PENSJONAT „ B E S K I D "  m
w centrum położony, poleca poaoje słone 
czne, z wykwintnem utrzymaniem. Przyj­
muje zamówienia do 1-go maj: pod adre­
sem: Gutentagowa, Lwów, uL Potockie- 
gc 8, II. p., od jodz. 8—5 popoł. 1875T

LWOWSKA WYTWÓRNIA S I A T E K  DO ŁÓŻEK 
I DO OGRODZEfl

MICHAŁA MAJKI LIND EG O *?
dostarczr*. po cenach konkurencyjnych • gwaran­

cją, za 1 sztukę 28 ł. 1500

WŁASNY WYRÓB CENY FABRYCZNE
U A L n n t f  1aStronne Od Z. 26.50KOJJRY :: £1
MATERACE S T 1,::: £!
SIENNIKI gotowe . . „  i  53-
P0DUSZKI plerzane . „  „ 18.—
GOTOWE FóSZEWKI . „  „  3 . -

PRZESdERADŁA,, , 5.50

pod kołdry z dzlurk. n n 1 50
KOCE WEŁ1IANE . . „  „ 8.51
PŁÓTNA - RĘCZNIKI - OBRUSY 
FIRANKI - KAPY - DYWANY i t. p.

NAJTANIEJ SPRZEDAJE

Fabryka pościeli EI!le?0 SKII
Lwów ORALNICKA §, —  telef. 37-72.
CENNIKI r »RMO. —  OLA SZPITALI PENSJONA- ■ 

J W  i t. p. cuNk O ’ERT<. »VE. 18721

n a
QbuwiK-Qdzież-Sukno
1375 poleca katolicka firma

-  yft„REGULATOR"
I ‘ /Ó W , R Y N E K  43.— Tel. 1S-7C.

Dla P. T Lekarzy!
NABYĆ MOGĄ 

PO CENACH P\T.;tYCZN.
C 7 A C Y 1* ’  *NS J- 
J A  T  I  MENTY I K. 

JMYWALNIC lek. z lusfrem. STO­
LIKI na Instrumenty. IRYGATOPY 
na stojakach. BIDETY z mlsk. 
fajans. ŁOZKA senaforyjne szpi­

talne e. c. t. 1386

JózeJProckolTiiSSn
Lwów, Tercjarck: 10. Tel. 13-88.
(boczna Klepu r owakiej, 5 minut od przystanku

rnr OWŁOSIENIE SZPETNE
na rękacł. I nogach, pod pacha Itp. —  usuwa 

idykalnle O E P  L A  O R  C O „I N E“ .
Do nabycia wsi Idzie Cei 2 zł. 50. — Skład  
w ysyłkow y: AP71KA POD Sw. ANNĄ, Lwów, 

Janowska 52. 1425

„m a r k a  Św i a t o w e j  s ł a w y *

Dla zdrowia dzieci !
przez powayi lekarskie zalecany.

HAYA houcrZ ŁT-V I i * V  Mnupfeeziiw
“ — 0 HYG1ENI':ZN"F.

dla niemâ ląt: dzieci
■ aa

1 i
Ż A D Ó U /  n  rozmaitych woltaży, Matt- 
f a H l i U n n i  rjały, Lar.py elektryczna
11. p. —  Znane najtańsze źródło w Małopolsce

E L E K T R O B Ł Y S k "
Lwów, Skarbkowska 4 (naprz. kina „Lew*).
•>

W JAREMCZU
w willi „.Góralce"

wynajmuje „Zlpper** —  jak w latach ubiegłych —  
bd  m i j a  —  eleganckie, słoneczne, z werandami 
i światłem elektr, pokojo z pensją od 7 złotych 
dzfpnnie zwyt. Na żądanie za małą dopłatą pościel. 
Wiki rytualny 5-cio razowj najlepszej jakości. —  
w iadomość tamże lub Hctel „Zipper*, Lwów. —  
Już zgłaszającym się znaczne ulgi. 1566

/siącs podziękow ań! M S a ś j
CUt.fO  żądsd A «l.ir  «u ? d » l «  gjfeg PUDRU H AY» 

O# Nbydi we wujreUdch Aptekach I drogutrytdi, '
t t  U  A V  0 «w »f •Irtnd cysyfcowy: m nmn-w
w * H A T ,  tpW un, L w Ó W .

H A N D E L  M E T A L I
WEIDHORN i KAHAKlENV0GEL

Lwów, ul. Boifnów 34. 1405
Poleca mleeE, alum inium , ulpabę, m osiądz, 
cynk, ołów  w postaci blach, prętów, drutów, 
rur, we w szystkich żądanych dymensjacu. Cynę  
ungieli k ą , do lutow ania, szlag lot i t. p. 
Zakupuje stare metale. Ceny ko- jrencylne.

j J I C C I  p lam y wątrooiane- lisza je  usuw a  
T I K  91 , n iezaw odnie K3EM WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI Dr. BEU RA. r .  słoika Z ł £-20 
z opłatę oocztowę, za nadesłaniem Zł. 2*73. 
W yrób i s .ład  D C I C E D A  Lw6w —
585 w  Aptece D ł i j E i \ M (  Legjonów 25.
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P F A U
i-( nek 19

POŃCZOCHY
,y5 P I F K N F  T r W P ł F  690

Patentowe. . . . od D‘90
I. FNdecos . . . - 2*36

piękne, trwałe «  Aft£. flor w prążki —  2*50
najtaniej, bo wchód prze* s i e ń .  Rękawiczki SkArk. —  6'80

6ARPERTPA dla DZIEtt ̂ , 1 X 2  „SPORT"
1543

Rok Mł. 1906 H;GE' 0R: abryt-ą p-asoli Rok 2ał. 1905
■ ■■ i i Lw ów , K azim ierzow ska 17, I. p. .........

IP%  A  IR b A  I P  ̂  I  ^  z najlepszych

|ee. P A R A S O L E  ,na“ria“w ••po bardzo niskich eonach.
Uwaga na nr. domu 17.   ... ...— 1446

N A B Y W S Z Y  korzystnie dużą partję pończoch i skarpetek

O L K A “ RYNEK 35firma
1147

1f
sprzedaje takowe po niebywale piskich cenach.

Pończochy fil d’Ecusśe . . . . . zł. 2-90
Pończochy fil d’Ecosse gęste . . .  „ 3‘20
Pończochy półjedwabne I-a , . . . „ 3‘80
Pończochy g a z o w e .............................  „ 5‘40
Pończochy jedwabne trwałe . . „ 3‘90

Skarpetki przędzowe . -. . . . . zł. 1*30
Skarpetki fil d’E cosse........................... „ IDO
Skarpetki półjedwabne........................... „ 2‘40
Skarpetki fil d’Ecosse Uwałe . . .  „ 2‘90
Skarpetki fantazyjne I-a . . . . „ 2‘90

Wielki wybór trykotaży, i kawicrek skó.z., pończoszek I skerpeteczok dzlec. stale na składzie.

e legan ck ą  ga rd e ro b ę  dla chłop­
ców  i dziewcząt,, — ja k o ‘,ei n a j­
now sze m odeli SUKIEN ila Pań, 
trykotaże  * 1 ykw intną bieliznę-

Rpjtam eliKupM leSig
F_ 5#Nf̂ WI3Ste BERGAP—  Lwów Jaąte58nńs!ka Ha

R A B iiA
PENSJONAT „BELLEYUE"

N O W O  O T W A R T Y .
Urocze, słoneczne położenie, w centrum parku za­
kład '“■ego, z komfoitem, elektryka, piece, balko­
ny, duża terasa, sala jadalna, k uchnia wykwintna. 
P rzy jm u je  s ę także izieci od lal 4, które 
pozostają pod opieka rutynowanych sióstr pielę­
gniarek. - Zabawy, g iy , gimna, tyka. —  Lekarz 
na miejscu. — Zg łoszen i: Z rk ł au S ióstr P ie ­
lęgn iarek , Podgór..e, Szefińska 29. Telef. 2044. 
Od 1. maja w Zarządzie „Bellewue", Kabka. 1483

PIERV"LZY POLSKI P0URĘC*N5K 
0 HODOWLI KANARKÓW

możył W ładysław  Świeży, P ezes Gentr. 
Małopol. Klubu Hodowców Kanarków we 
Lwowie. — J)o nabycia w firmie „Kana- 
rion“ , Lwów, Bart. Głowackiego 32. Cena 
Zł. P60, z przesyłką poczt. Zł. 2‘30. 18713

W Zakładzie kosmetyczn. i fryzjerskim
B E R T Y  T H I E L  4

(P L A C  Tl IV U N A L  .Kr 1  —  M E Z 4N .N )
u s u w a  i ę zapomocą nainowszych aparatów
zmarszczki i nieczystości tw arzy: czerwoności nosa 
i rąk, Tamże wykonuje ś ję  artystyczne fryzury 
według paryskich dumali, farbowanie, włosów 
oryginalną farbą Henna, strzyżenie w lotów ,

roboty perukarskie i manicure. : 18633

P^t i CZOŁKYH! 1269

P ó ł jed w abn e  . .
Jedw abn k . . .
Skai pe*ki niciane .

„  jedw , w  desenie  
R ękaw iczki g lace  la

po zł. 2.60
.1.30
:,.80
1.60

sp rzeda je  łirmu Dom  Tow arow y

Lwów, plar Trybunalski 1, ŁeL 29-79.
era

Specjalne opaski przeciw nbniżeniu żołądka. 
Podpai ki na czas ciąży. Pasy po przebyt-yn. po­
łogu. Oppski dla korpulentnych pan, ,Jasy po 
przebytej operacji.. Bandaże zaopatrujące naj­
większe i zastarzałe "rzepukliny. Bandaże prze­
ciw latającej nerce. Pończochy gumowe przeciw 
żylakom i puchnięciu nóg lana iże przeciw wy 
padaniu i ipad.*niu macicy. Prostotrzymacze 
przeciw garbieniu. Moczniki gumowe dla osła­
bionych na pęcherz mężczyzn i kobiet, Protc sy 
sztuczn. nóg i rąk itd. poleca iaudazysta W, 
Polaczek w  S ~nl irze. Cenni hi i_rmo. 1*65

Pn d ry  i mydła dla dzieci „nJ IMA 
Fndk y  i kremy twar? owe „DERM ‘ “ 
W ody  Kotońskie i kwiatowe „DERMA'  
Proszek do zębów „DERMA 
Pastę do zębów „DERTJADONT"

’ Żądać wszędzie 1 1485

i  r  M  D  V  n a f t o w o -L A n l  i ż  3we
o sile 1.000 świec I L.ikl n «tO- 
ivo-gazowe „KROKUS” , nndają-e 
się do wszystkich lamp naftowych.

„LUi IEd"
L W Ó W  -  P L A C  M AK J  \UK1 4.
Skład przyborów do wszelkich lamp 
uaftowo-żarowych. 18T50

W r e s z c ie !!!
Sucha b a łir j i

anodowa ^ 
„Wieczna"

i  *  P ' :
Zgłosz. ćo pat.

Bezpłatnie b r o s z u r k i  wysyłają 
Zakłady Przemysłowe i Handlowe 
„ '"Ę C Ż  A* (oddiiał elel iTotecbni- 

czny) Kraków IX.

1528

„H urtow nie  oóda j „O Z O N " H u r t o w n i a
A p t e c z n a  Lv.ów  ul. R c llą ta ja , 798

r w d i

Piegi, plamy watrobiane, wągry ■ i 1 wszelkie 
pryszcze usuwa niezawodnie znany ze swej 

skuteczności 1511

z m l e k a  ™
________ LIL80WE30.
Skład w ysyłkow y: A rTE K A  E. MADKYSK1EGO, 
Lw ów , Z ielona 33. FU D ER  z m iepa lilio ­
w ego  w trzeełi ko lorach  oraz Mydło" toale­
tow e z m leka liliow ego  najlepsze,! jakoAci.

KREM

WÓZKI dzecinne
po cenach konkurencyjnych J 'lecą 935

M. Lacher svKŚmi» *8
CENNIKI DARMO. Uwura Nr. domr

DOM =  KILIMCW =  
BLINiANSKiCH

Lwów. plac św Ducha 1355
obok kawiarni Wiedeńskiej I kościoła OO. Je­

zuitów — iioleca w wielkim wyborze 
KILIMY-w rozmaitych rozmiarach i desenia h 
od 35 zł. za 1 m , jakoteż KOCE, KOŁDRY, 
KAPY, FTRANKI, CHODNIKI i WEŁNĘ smyrn. 
Udziela się kredytu na dogodnych warunkach.

NA RATY «ERLE NA RATY
po cenach ściśle gotówkowych sprzedajemy każ­
demu b e z  p o i ę c s y c i e l a  także na prowincji

„FAM €TA ‘
FABRYKA MEBLI, Lwów, Krasickich i t a j  drugi
dom od Kazimi erzo oskiej i Rejtana 6. P p . Koleja­
rzom 1 Wojsk, za okazaniem lefeit. 2% opustu. Uft9
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BANK PRZEMYSŁOWY
Zakład główny we Lwow*e, ul. 3. MAJA 9.

O D D Z I A Ł Y :
Drohobycz z Agenturą Borysław, Gdańsk, Kraków, Krosno, Łódź, Stryj, Warszawa. 

Adres telegraficzny Zakładu Głownego i Oddziałów: „INDUSTfllA".
■e s :

PolsKi Bank Przemysłowy przyjmuje wkłady Złotowe* oraz w walutach obcych 
na najkorzystniejszych warunkach, tak pod względem oprocentowania — (ak

i wypowiedzenia.
Korespondenci we wszystkich ważniejszych ogniskach handlowych świata,

\ Manifoliny i gUany 3  
1 Gramofony ! płyty

d f \  Olbrzymi wybAr. Ceny SciSle fabryczne" NAJWIĘKSZY SKŁAD IN5TRUM. b"l»ZYC2 ™.'.

1-ffĘ ̂  |  C i  I  j  §  Lw4w»K',P3m ita|Łc e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .
W

911 Tel. 8-59. 1238

6-CYLIMDROWE SAMOCHODY ESSEX 9-40 H. P.

Nowe modele Ni»we reny

18744

OTWARTY................... doi. am. 1320
KARETKA...................doi. am. 1.400

błMUZY NA czterodrzwiowa doi. am. 1.480 
DWUOSOBOWY . . .  doi. ant. 1.300

**■ „CYŁI.ECAR", LWÓW. ROMANOWICZA 9. —  TELEFON 10-01.
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SPECJALNY MAGAZYN PŁÓCJEr:, BIELIZNY I W YPR A W  ŚLUBNYCH

N o w a k
Lwów —  P L A C  M A R I A C K I  L, 6,

Poleca pierwszorzędne towary z fabrytc krajowych i zagranicznych:
SZ.1PONY na bielizna szer 8? i 90 cm.

7.. 7.20, 2.70, 3 20, 3 60, 4. - .4  80 
za iretr.

SZfFONY bez szwu prześcieradłowe 
szer. 140, 150. 160, 180 cm. Metr 
,p< 4.50. 5.—, 5 5,0, 7.—, 7.50111—

PŁÓTNA czysto lniane na bieliznę 
„zer. 82,85, "Ocm. 9.50.10— , 11—
13 i 15.—. Bez szwu prześciei. 
ss er. 150, 161, *80. i. U.- -,13 .- 
17.— do 2f _a m tr 

GARNITURY STOK OWE biale na 6
i 12 osob, adainaszk. do obrabia­
nia i mereszk. po Z. 37.—, 42.—
59. - ,  55.—, 60— , 63—, 74.—,
80.—. i  u - .  105.-, 117.-, 12Ó. -  
132. 140.- to  300.-.

GARNITUR! Ka TPO^E i  HERBA­
CIANE kolor, i biołe z szh.t -mi 
Z, 27— , 33. -, 2o.—, II.—, 46—
50 - ,  57.— . 06. 70— , 75.—,
80. - .  90. -  ,110— , 125 - - do 20(1 

OBRUSY m  t, 9 i 12 o»ób 18— ,
22— . !6.—  . 43 —  Z.

SERWET, i SERWETKI derer ,we 
tuzin 15.— , 25.—, 39.—, 46.—, 
f 2— , 60 -  Z 

RĘCZNIKI adamaszkowe i k lejowe 
tuzi. Z 33. 38— , 55—  68—
73- -, 8u. 86- ,  90 .-, 105— ,
115 —j, ! 26—  do 176— .

Cl iUSTKI od np^a, d., nakie i męskie 
batys, (u ;  18—  ,20.— ,24.- -,30—

El fUSTKl plócienn dairsL. i męskie 
tuzin 21,—, 24.—. 27.—, 30.—,
35—  40.—, 45—  i 55—

CHUSTKI damakiE brftow. i koruiik. 
tuz. 14— , 20. , 24— . S0— , 33.—,
4A. 45— i 50— .

GARNITURY POŚCIELOWE gładkie, mereszk.
83 —,2 9  do 12C

KOSZULE DAMSKIE szifon. perkalin. 
batyst, i opalowe, biale i kolor. 
Z. 7 20, 8.50, 9 — . 10—, 11— , 
12.-, 4 - 17— , 20 -  

KOSZULE NOCNE we wszystkich 
rodzajach Z 20.—, 22.—, 25 —, 
27—, 30— 2 4 - , 3/ — do 70.- ■ 

GARNITURY dwudzielne i trójdzielne 
Z. 25 -  .30— , 36 - , 45 —, 54 —, 
62 70—  do 150 —

KOMBINACJE koszykowe i halkowe 
I  12 .- ,  14— ,1’5— , 17— , 19.-, 
21—, 2 3 -  lo i  

KOSZULE MĘSKIE (Marki Lew) biale 
p.k 13 —, 32 —, 25 27.- , 30 —

KO; iZL-uE MĘSKIE *-o!or. zebr. i po- 
pelin z mank i 2 kołnierz. Z. 22,- - 
§•>.—. 30:- 31 59 

:C< »S2 LE ł  OCNE 17 - .  22.—. 
KAI.ESONY dymkowe i zefirowe 

8-50, 1 P - .  12-50.
KOŁNIERZE i MANKIETY (Marki 

LEW) stale w  najnowszych wzór- 
FOŃCZOEHY damskie fil de cosse i 

jedwab, najlepsza jakość, wszys­
tkie kolory Z  4.50 5 50. 7.— , 8.50, 
0 - 2 50.

SKARPETKI męskie, przędz, flor. i 
jedwab 1.50, 2 50. 5 20. 3 60,4— , 
5— , 6— , 7— .

POŃCZOSZKI patent. I-i y 51̂  wii.lk 
czarne i kolor, od Z 60 do 330. 

REFORMY Fil de 'cc sse 7\50 i 10 — 
iedw. 11.— do 21.— we wszyst­
kich kolorach.

KOMBINACJE trykot jedw. 12‘50, 
krep de chin, 40"—, 47‘— i b5*— 

ORYE1N. BIELIZNA D JAEC.ERA 
haftów 32 —, 42 — , 50— , 

223
NAJLEPSZE TOW ARY -  NAJDOKŁADNIEJSZE WYKONANIE 
RńfcSer* Zamówienia z orowincji uskuteczniał i odwrotnie:

J E  RDZO TA N K  f ^ n 0 F  BARDZO TANIO!

P A R C E L E  r U D O W Ł A N t !
W  PRZifCMOlśJlCńCH pod Lwowem.: 1 kom pleks położony pom iędzy w il­
lam i: „(Jąo vad is ‘  i „Wuckerówka", II kom pleks naprzeciw ul. KośfeiuązEi,! 
obok  w i l l i : jR zęśn ianka", działki leśne w ielkości 150 s kw. w  r_ ie  od pół j 

dolani amer. żr. I  s. W. i wyżej, łącznie z drzewostanem szpilKOwym  
\V SIMMEJ W O P Z iE  pod Lwowem  (uzdrowisko, kolouju urzędnicza) paićeje  

hodowlane w  różnych w ielkościach od* 400 doi. am. z-i 1 morg. 1139 j 
W Z80ISKSCK za rogatką żółkiewską k ilka  parce! hudowianych od jednei 

czwartej morga. —  Cena około 400 doi ant. za. 1 iuorg 
W KRZYWCZYtAEH, blisko rogatki łyczakowskiej, parcele budowlane, prze­
m ysłowe w  różnych w ielkościach w  cenie od 0.30 do', za 1 s. kw  Grunty  
agronomiczne (nareele rolne, ogrodnicze) w cenie od 250 dok :un. za 1 morg. 

Splata ceny kupna w ratach do 2 la t . Zgłoszenia

Bank 2iemiar f .  A. u l. K o p e r n ik a  L. 20 ]ll. p .
i-d9 do S-eieJ. — informacje pisemne za nadesłaniem znaczka pocztowego

C H C E  T A N I  )
I wykwintnie się upiorat 
ras/y przyj! < slą przeko­
na: ca Jo najlepszej {.iko- 

Sci I taniości towaru:

kłŚTs 9,’0f i'*r ;

Now e czasy - 
now e metody!

Panas Kasia Mądrctska używa lara: tycia, bo
uciążliwa prania, która Irwalo d*w n!ai cały dzieli. 
"4bvw a sir obecni* w ciąga k.tku I wadrtoaów.

A  O

w y K o n y w a  c a ł ą  p r a c ę !

Rozpuścić Radu n w zimna) wodiU, namocz— 
przedtem bielizną wlotv do r. zezy no i gotow»<J 

20 minut po.cm olukaC t i ara  nnie.

Bielizna *‘ *j» tią ci"ata i tniażnobiai*.

Rsoiep me sa*
wlari o «  ftf**
irrttą chlorki*

m l  l a n y c h  
tk laHalkft m 

•zkodtlwycn.

Oszczędzi bielizną 1 ręce. Redukuje P*acą do tiimmum.

RADiON
cii- a  «  ar* a r .

Ubrania kamg. Zł. 83 115, t40,160 
„ sportowe 55 90,110,185 

Rac,'.lny 50, 6» 75, 92, 115
„ gnbard. 115,130, 140,150 

Spodnie tenisowe, Putnoy, hry- 
cezy lS, 1-8,25. 30,31,36, 38, 89

nadoyodnf1 raty! -u a  Iam6w,"n,a nr | ia|  us-u-

Ptaszcze gumowe 28, 33, 40 
Płaszcze rypsowe, bom; arowe, 

meftonowe i gaba dynowe
no 85. '15. 132, 150, 174 

Płaszcze sporto* re angierśńle 58, 
76, “ 5 105. 130 127j

NOCNE SZAFKI
mosiężne i żelazne
w wielkim wyborze — to cenach 

fabrycznych puleia 1S330 
F&bryka m ebl! źe^az. 1 •nos.

JAH WG2 ACi-YHSKI
Lwów, pl. Bernardyński 45.

tecznla się da 48 godzin.

i  S l c , e
Lwów, ulica Łyczakowska L. 8. “ K
We własnym interesie prosimy tiważać na firmę U. T A B A K  i Ska.

Czytajcie
„Wiek 

Nowy1*,

rJ Atlnowariościu- 
w e w  w ielkim  T 
wyborze r.e d o - i  

ta 1 srebra od 3 zl, poleca znana firma
Podarunki
ta 1 srebra od 3zl. pc.

B. BROKBEHG. SYKSTUSKA 4.
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ONICZ
=  ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY

JÓZEFA i EMMY Hr. ZAŁUSKICH
W  ZDROJE: „KAROLA", „AMELJI", „EMMY", „JÓZEFA" I „ADOLFA". "W

Kąpiele: słono-jodu-bromiwe, żelaziste, kwaso-węglowe (sztuczne), kąpiele borowinowe, 'oneozno - powietrzne wraz z Biinra- 
styką szwedzką, kąn.ele lydmnatyczne, lecznica ortopedyczna, wraz z zakładem terapji-fizykalnej, (FILJA LECZNICY LWOWSKIEJ 
Dra JOZEFA ALEKSIE WICZa, ’ństytut Zanderowski, Elektroterapja, Heljoterapja, aparat Roentgena, lampy kwarcowe, aparat Fia- 
zena, laboratorjum chemiczno-mikroskopowe).

W I W O N I C Z U  L E C Z Ą  S I Ę :
Choroby układu ruchowego (reumatyzm, artretyzm), syste­

mu nerwowego, choroby kości, narządu oddechowego, exudaty 
Organów rodnych u kobiet, w chorobach gruczołów łimfatycz- 
nych 1 gruczołach o wewnętrznem wydzi* ianiu, skrofulicznych 
oczu i skóry w wypadkach drugo i trzeciorzędnej kiły i w sze­
regu chorób narządów trawienia. Otyłość na tle złej przemiany 
piałerji. Scleroza (zwapnienie).

Stacja klimatyc; „a a .* ozdrowieńców I katarów płucnych.
Pierwszo :ądne hotele, pensjonaty, willa, mieszkania dla 

rodzin z kuchniami, umeblowane, z oświetleniem elektrycznem. 
Ceny mieszkań, kąpieli i urządzeń łecznicz. bardzo przystępne.

Ceny mieszkań w drug m sezonie od 20. czerwca droższe 
o 33 prc. od sezonu pierwszego. W sezonie III-cim od 21 sierp­
nia do 1. września, ceny piei wszego sezonu,

PIERWSZORZĘDNv  PENSJONAT „BELWEDPjR* uowo urzą­
dzony. Wielka sala na zebrania towarzyskie. Wykwintna kuchnia. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd peitsjoua u „Belweder* Iwonicz.

PIERWSZORZĘDNY PENSJONAT „ZOFJOWKA* od szere­
gu łat prowadzouy przez p. KŁ. z Raczyńskich STUDENCKĄ, 
poleca piękne, słoneczne pokoje, —  własny plac dla zabaw dla 
dzieci, zapewniając opiekę rodzicielską. W  ODecny.a sezonie po­
koje otrzymały nowe umeblowanie. Zgł. Kk STUDENCKA, Iwonicz.

PENSJONAT „USTRONIE* poleca piękne, słoneczne poko­
je, kuchnia wykwintna, ceny umiarkowane. — Przyjmuje dzieci

szkolne, opieka zapewniona. Zgłoś zenia: Z. TEODOROWiCZOWA, 
Iwonicz*

PENSjONAT „AKACJa* poleca piękni s<on. pokoje, kuch­
nia wykwint, ceny umiarkow. Zgł, Dr. Z  WalJachowa, iwcuicz.

PENSJONAT w „HOTELU MUROWANv M* poleca piękne, 
słoneczne pokoje, kuchnia wykwintna, ceny umiarkowane Zgło­
szenia H. JCRNTCKA, Iwonicz.

PENSJONAT „BIAŁY l)OM“ , wykwintna kuchnia rytualna. 
Zgłoszenia A. FINDEROWA, Iwonicz.

Zakładowa restauracja pod opieką lekarza zakłauowego. 
Cukiernia i Mleczarnia. — Kasyno, ,ala litowa, koncertowa i tea­
tralna, Tennis Coiirt, Klub towarzysŁ t w Domu Zdrojowym, — 
Dwie orkiestry, z których jedna wojskowa, druga dancingi ra 
Jana Różewicza z Warszawy, stale grająca w restauracji zakła­
dowej, bale, reuniony i dancingi. Lekarz zakładowy, dziesięciu 
1« kar-.y wołnopraktym.jącyeh. Apteka, poczta, telegraf telefon 
międzymiast. na miejscu. Stałe samochodowe połączenie ze sta­
cją kolejową Iwonicz.

* n o n  letni od 1. majki do 15. październiki
We Lwowie informacji zasięgnąć można u Naczelnego le­

karza zakładoweg* p. Dra JOZEFA ALEKSIEWICZA ul. Fried-. 
richów 2, od 10—12 i od 3—5. Teł. 30-42.

Wsuelklch Informacyj udziela stale Dyrekcja Zakładu, Dyrc 
ktoi Int. W ładysław  Gle;1 iztor, Iwonicz, Małopolska. 130u

%
OSZCZĘDNOŚĆ daje człowiekowi niezależność. 
NARODOWI w pokoju dobrodziejstwo CYWILIZACJI.

RODZINOM zabezpieczenie.
W WOJNIE SIŁĘ JPORU I BRONI.

Dla groszowych 
oszczędnośei 

wydaje do domu

Miejska Kasa Dszczędności-eLwowie
u!. Wałowa I. 9. Gmach, własny.

przvimuje wkładki oszczędności w złotych i dolarach od ąodz. 8 i pół do 1 i od ó do 6 i pół popoudmu.

Skarbonki oszczędnościowe za wkładką Zł. 5--
ZAMIEJSCOWYM KLIENTOM WYSYŁA BEZPŁATNIE CZEKI P. K. O. ' 1541

STAN WKŁADEK OSZCZĘDNOŚCI zł. 13,474.426 83
Fundusz rezerwowy Kasy z ł -  V / 9 . 4 7 0 * 6 1 .
MIEJSKI ZAKŁAD ZASTAWNICZY udziela kredytu pod zastaw kosztowności ? , W T  
Za wkładki i liG oprocentow. ręczy Gmina m. Lwowa całym swoim majątkiem.

i n m

Obierz Pai ii p°ńc2*^  NUW  H  i e a  ■  « L .  m  f L A  1 1 1  FLOR po 1.90, JEDWABNE 3.20, 
W P  W \ US 'w ®  ca IC ttAZ0WE 3.9“  Rekatfirakl Ltfu .

Bluzki sur. jedw. 
11.5J, Suk °yps. 
18.50, oraz bielizna 
damska w  ogrom.

GAZOWE 3.9' f., k iw.czl ł ł p! wyborze. l l |

MiEISĘNBEftG
SYKSTUSKA !2.

Należytość pocztową opłacuno ryczałtem. Wydawca: „W iek Nowy”, Spółka Wydawnicza.
Drnkiem Spółki druk. „Prasa", Lwów, ul. Sokoła 1, 4.


